


Z  try b u n y  hono row e j w  d n iu  Ś w ię ta  L o tn ic tw a  obserw ow a li w span ia łe  w yszko­
len ie  naszych ka d r lo tn iczych  cz łonkow ie  R a d y  P aństw a, w ice -p re m ie rzy  A le ­
ksander Z a w a d z k ii, A n to n i K o rz y c k i na czele cz łonków  Rządu, sekretarze K C  
P Z P R : E dw ard  Ochab i  Zenon N ow ak, Szef Sztabu Generalnego W.P., w icem in . 
O brony N arodow e j gen. b ro n i W ładys ław  K orczyc, Szef G łów nego Zarządu  
P olitycznego W.P., w icem in . O brony N arodow e j gen. bryg . M a rian  N aszkowski.

m

m m '-- i

Szybowiec p o ls k ie j k o n s tru k c ji odznacza się p ię kn ym  kszta łtem . Na  szybowcu 
ty m  zadem onstrow a ł sztukę p ilo ta żu  k ilk a k ro tn y  reko rdz is ta  P o lsk i, Z ien tek.

Z dz is ław  P rz y je m s k i po w y lą d o w a n iu  w ys iada  z szybowca p o ls k ie j k o n s tru k c ji 
ty p u  „K a c z k a ". S te ry  tego szybowca są umieszczone z przodu kad łuba.

B lis k o  200 tys ięcy m ieszkańców  s to licy  w y p e łn iło  p lac w o k ó ł lo tn iska  Okęcie  
oraz p rzy leg łe  p lace i  u lice , aby śledzić ew o luc je  naszego lo tn ic tw a  ludowego.

■

NA STRAŻY POKOJU 
I NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI

Z d jęc ia : Z. MAŁEK i CAF.

N iezw yk łe  opanowanie te c h n ik i i  stadowe n e rw y  w y k a z a li nasi skoczkow ie spa­
doch ronow i , k tó rz y  w  ’ liczb ie  osiem dziesięciu  d o kon a li „de san tu " na lo tn isko .
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BRATERSKIE WIĘZY ZSRR Z KRAJAMI 
DEMOKRACJI LUDOWEJ

Na uroczyste j a ka de m ii w  Bukareszcie z o ka z ji 
siódm ej roczn icy  w yzw o le n ia  R u m u n ii przez A rm ią  

adziecką, m arsza łek ZSRR, K lim e n t W oroszylow  
przem ów ien ie , w  k tó ry m  s tw ie rd z ił m . in .: 

” W szystkie na rody m iłu ją ce  pokó j, a zwłaszcza 
państwa walczące o po kó j, p o w in n y  wzm óc ze 
wszech m ia r sw o ją  czujność, ażeby zapobiec 
w o jn ie , n ie  dopuścić do n ie j i  ob ron ić  p o k ó j“ .

BUDOWA ZAKŁADÓW KOKSOWNICZYCH 
NA ŚLĄSKU OPOLSKIM

W Zdzie rzow icach na Ś ląsku O po lsk im  przystąp iono  
do m ontażu w ie lk ic h  zak ładów  koksow n iczych (C AF)

P ie rw szy w ie rsz n a ­
p isany po pow rocie  
na stałe do P o lsk i.

Lilie, malwy, powoje 
Wierzba, strumyk i mostek. 
Pocóż te niepokoje,
Kiedy wszystko jest proste.

Ścieżki leśne i polne 
Słońca pyłem zamglone 
Rytmem bije powolnym 
Serce uspokojone.

Krętą dróżką wesołą,
Między zboża i chabry 
Dzieci idą do szkoły,
Robotnicy do fabryk.

Dalej las i pagórek,
A nad lasem przejrzyste 
Świeci niebo bez chmurek.
Nasze. Znaczy ojczyste.

K ra ju  zboża i wierszy!
W ita j ziemio życzliwa,
W dziejach naszych raz pierwszy 
Wolna i sprawiedliwa!

WALKA ZE STONKA ZIEMNIACZANA

Bok rocznie na w szys tk ich  terenach naszego k ra ju , akc ją  zw alczan ia tego szkodnika. Na zd jęc iu :
zagrożonych stonką ziem niaczaną, przeprow adza  się ch ło p i pod  W arszawą dokonu ją  in sp e kc ji pó l (CAF).

ZAKOŃCZENIE ŚWIATOWEGO ZLOTU MŁODYCH BOJOWNIKÓW 0 POKÓJ

Potężna, d w u m ilio n o w a  m an ifes tac ja  m ło dych  b o jo w n ikó w  o po kó j zam knęła  
H  Ś w ia tow y  Z lo t M łodzieży w  B e rlin ie . Rozjeżdżając się do dom ów, m łodzież

ś lubow a ła  w a lczyć ze w szys tk ich  s ił o zapobieżenie no w e j w o jn ie . P o w ra ­
cających £e Z lo tu  A n g lik ó w  w ita ła  gorąco ludność Londynu . (IN P ).
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W DRODZE DO SAN FRANCISCO

M in . G rom yko  na czele de legac ji rad z ie ck ie j lądu je  w  P aryżu, w  d ro ­
dze do San Francisco, na kon fe renc ję  w  spraw ie  tra k ta tu  pokojow ego  
z Japonią. P ro je k t tra k ta tu  opracow any zosta ł przez A m eryka nó w  bez 
u d z ia łu  innych  państw , k tó re  p ro w a d z iły  w o jnę  z Japonią. Próba na rzu ­
cenia tra k ta tu  m a na celu przekszta łcenie Jap on ii w  ko lon ię  USA. (IN P )

NOWE PROWOKACJE AMERYKAŃSKIE W KAESONG

G enera łow ie ko reańsk ie j a rm ii lu do w e j 
N am  I r  i  Czang P iu ng -san  na pogrzebie  
ofice ra  ocho tn ików  ch ińsk ich  Yao C zing- 
h siany, zam ordowanego podstępnie przez 
A m e ryka n ó w  w  s tre fie  n e u tra ln e j pod

Kaesong. M o rd  ten oraz b ru ta ln y  na­
lo t am erykańsk iego sam olo tu na K a e ­
song, to dw ie  now a p row okac je  am e ry ­
kańskie , m ające na ce lu  zerw an ie ro k o ­
w a ń  o zaw ieszenie b ro n i w  K o re i:  (IN P )

NARÓD IRAŃSKI BRONI SWEJ NAFTY

W ys łan n ik  b ry ty js k i,  Stokes p o w ró c ił 
z Ira n u  do Lo n d yn u  z p u s ty m i rę ­
kam i. P onura  m in a  Stokesa je s t od­
biciem. po rażk i, ja k ą  pon ieś li im p e r ia ­
liś c i ang lo-am erykańscy, n a tra fia ją c  na

n iep rze jednany opór narodu irańskiego . 
O pór ten pokrzyżow a ł zaku lisow e in ­
t r y g i rea kc jo n is tów  ira ń sk ich , k tó rzy  
p ró b o w a li po c ichu dogadać się z 
ang losaskim i na fc ia rzam i. (Foto IN P )

KRWAWA MASAKRA MŁODZIEŻY DEMOKRATYCZNEJ NA ULICACH ZACHODNIEGO RERLINA

413 rannych  i  ponad stu  aresztow anych  — oto m ie ck ie j, k tó ra  w  czasie Św ia tow ego Z lo tu  dem on- kanon p o lic ja  a ta ku je  m łodzież; na zd jęciach bocz-
p lon  b ru ta ln e j napaści p o lic j i adenauerow sk ie j na s trow a ła  na u licach  B e rlin a  zachodniego. Na zd ję - nych, (fo t. K ie s lin g , F ieb ig , B rede l): k i lk u  spośród
p o ko jo w y  pochód' dem okra tyczne j m łodzieży n ie - c iu  ś rod kow ym  (fo t. IN P ): szkolona przez A m e ry - ran nych  uczestn ików  d e m on s tra c ji po op a trun ku .
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SFORMOWANY przez  w ię ź n ió w  p o lit y c z n y c h  b a t a l io n  ro bo czy  s t a w ia  b a r y k a d y , k o p ie  r o w y  pr ze c iw c zo ł  gow e  w  w a r s z a w i e .

WIĘZIENNYCH NA FRONT WALKI
WSPOMNIENIE Z WRZEŚNIA 1 9 3 9  R.

KAZIMIERZ GOSTYŃSKI

ZZA KRAT

No c A  z 6 na 7 w rześn ia  straż w ię ­
zienna uciek ła , zostaw ia jąc nas 
Pod kluczem . G dyśm y się rank iem  

“-budzili, o n iczym  jeszcze n ie  w ie - 
uząc, us łysze liśm y k ilk a  ok rzykó w  na 
blicy. Po czym  na 5 p iętrze, na oddzia- 
® m a ło le tn ich  przestępców, roz leg ł 

S)Ę Wrzask i  łom ot. O dniosłem  w raże - 
n i,e> że w a lą  w  d rz w i c ię żk im i ła w a ­
mi. W krótce  m łode, energiczne głosy 
rozb rzm ia ły  na k o ry ta rzu , a po scho- 
uach zadudn iły  k ro k i.  K toś  zaw oła ł 
za d rzw ia m i: „T a k , to tu ta j“ . Jeszcze

W przededn iu  napaści H it le ra  w  ca- 
ly rn  k ra ju  w ięźn iow ie  p o lity c z n i, p ra -  
9nąc b ro n ić  n iepodleg łośc i P o lsk i, 
z w ró c ili się do w ładz  z żądaniem  
Wcielenia ich  do w o jska . W ładze sa- 
nacy jne  żądanie to  od rzuc iły . We 
W rześniu 1939 r. w ięźn iow ie  p o litycz -  
n i Rawicza w y ła m a li b ra m y w ięz ie - 
'r}W- W  obron ie W arszaw y zg iną ł 
marian Buczek, b. w ięz ień  Rawicza.

c h w ila  —  i  ty n k  po lec ia ł z su fitu , 
d rz w i zatrzeszczały, zam ek trzasną ł i  
n im  zdo ła liśm y się opam iętać, g rom a­
da m ło dych  ch łopców  krzycza ła , w y ­
c iągając do nas ręce: „P an ow ie  k o ­
m un iśc i, w o lność“ .

W yskoczy liśm y na ko ry ta rz , by 
uw a ln iać  następne cele. Z n ie k tó rych  
ju ż  wychodzono. Ju liusz  B u rg in  po­
b ieg ł na dó ł i  w ró c ił z w iadom ością, 
że droga w olna. K om una zgrom adzi­
ła  się na podw órzu. S y tuac ja  zm ien ia ­
ła  się z m in u ty  na m inu tę . Teraz za 
bram ą s ta li po lic ja n c i, a na chodn i­
kach grom adziła  się publiczność. Pod 
naporem  prężnych, rw ących  się do 
czynu ra m io n  ro z w a rły  się w ro ta  w ię ­
zienne i  s tanę li tw a rzą  w  tw a rz : k o ­
m un iśc i i  p o lic ja n c i z go tow ym i do 
s trza łu  ka ra b inam i.

—  Id z ie m y  b ro n ić  W arszaw y Jeśli 
chcecie się p rzys łużyć  faszystom  — 
s trze la jc ie  —  po w ie dz ia ł z mocą 
E dw ard  Ochab.

„W ypuśc ić  kom u n is tó w ! —  krzycze­
l i  ludz ie  z chodn ików . —  W ypuścić 
ich, w yp u śc ić !“  —  Ludz ie  zaczęli m ie ­
szać się z p o lic ja n ta m i, zb liża jąc  się 
k u  w ięźniom .

Zaskoczeni i  speszeni ta k im  ob ro ­
tem  rzeczy, p o lic ja n c i op uśc ili k a ra ­
b in y  do nogi. W ięźn iow ie , ośm ie len i 
postawą publiczności, p a r li naprzód 
nie  zważając ju ż  na nich.

B y ło  ju ż  późno, gdy przyszedłem  do 
w s i S tare Górce za U lricho w e m . Soł­
tys  W asie l na tychm ias t zaczął w y k o ­
nyw ać m o je  polecenia, gdy kazałem  
m u zw ołać ludność do sypania szań­
ców. Przechodzących żo łn ie rzy  popro­
siłem , b y  zosta li ze m ną d la  dodania 
pow agi naszej a k c ji, co też i  uczyn ili. 
S ta w ili się lu dz ie  n ie  ty lk o  ze S ta ­
rych  Górc, ale i  z k o lo n ii Górce, z 
G ro t i  z Chrzanowa. Na przecięciu  
szosy G órczew sk ie j z szosą G ro to w - 
ską, biegnącą do B oernerow a kop a liś ­
m y ró w  przec iw czo łgow y i  s ta w ia liś ­
m y ba rykadę  z kam ien i. O koło pó łno ­

cy p rze rw a liśm y  pracę. W ykonana ro ­
bota by ła  n iew ie lka . A le  m ia ła  swoje 
znaczenie.

Z bud z iła  nas sąsiadka, m ów iąc, że 
szosą W olską idą czołg i n iem ieckie . 
W ysz liśm y na drogę.

Na w id o k  łu n y , co b iła  z nad m ia ­
sta, na grzechot czołgów, na b ły s k i i  
h u k i roz ryw a ją cych  się poc isków  a r­
ty le ry js k ic h , ko b ie ty  stojące we 
d rzw iach  przedsionków , za łam u jąc rę ­
ce w o ła ły  przez łzy :

—  Sprzeda li W arszawę! S p rze da li!
Tym czasem  E dw ard  Ochab, A le k ­

sander Szenaug, Leon R a js k i i Leon 
C h lebow ski w p ro s t z w ięz ie n ia  u d a li 
się na u licę  D ługą 21 do W arszaw ­
sk ie j Rady Z w ią zkó w  Zaw odow ych, 
gdzie m ia ło  ju ż  być b iu ro  w e rb u n k o ­
we, ale n ie  zasta li tam  nikogo.

G dy wszedłem  do b iu ra  w e rb u n ko ­
wego B a ta lio nów  R obotn iczych —  na 
W areck ie j pod 7, spotka łem  w  pocze­
k a ln i A leksandra  Szenauga.

—  Jest tu  Ochab —  m ó w i znacząco.
—  Gdzie?
—  P row adzi rozm ow y.
W kró tce  z ja w ił się i  Ochab.
—  Co staw ia liśc ie?  — spyta łem .
—  Żąda łem  dopuszczenia nas do 

sk ładu  dow ództw a. N ie  zgadzają się. 
W stępu jem y po p ro s tu  do kom p an ii 
ja k o  szeregowcy.

—  D ecydu jec ie  się iść ja k o  prości 
żołnierze? —  d z iw ił się pew ien  je dn o - 
li to fro n to w y  pecesowiec -  p u b lic y ­
sta, k tó ry  s iedzia ł k ilk a  m iesięcy ra ­
zem z nam i w  w ięz ien iu .

-— N a jw ażn ie jsza  d la  nas. to w a lka  
z na jazdem  —  odpow iedzie liśm y. A le  
i  do ko m p a n ii ciężko nam  b y ło  się do­
stać, bo nie  m ie liśm y  dokum entów . 
W reszcie zna jom i je d n o lito fro n to w i 
tra m w a ja rze  z PPS w y s ta w ili nam  za­
św iadczenia ja k o  cz łonkom  zw iązku  
zawodowego p ra co w n ikó w  użytecznoś­
ci pub liczne j i  za pomocą tego w y ­
biegu s ta liśm y  się żo łn ie rzam i B ry ­
gady Robotn iczej. Nowa kom pania,

0 POLSKĘ
roz lokow ana by ła  w  pom ieszczeniu 
szkoły ś redn ie j p rzy  u l. Z ło te j pod 
n r. 38.

W  ten sposób w p ros t z w ięz ień  w  
W arszaw ie, w  R aw iczu i z innych , w y ­
dz ie ra liśm y  się na f ro n t  w a lk i o P o l­
skę. D la  nas w rzesień 1939 ro k u  nie  
zakończył się ka p itu la c ją . Część z nas 
została w  k ra ju , by  da le j p row adzić 
tu , na m ie jscu, w a lk ę  p rzec iw  h it le ­
row sk iem u okupan tow i. Część zna­
lazła się na z iem i radz ieck ie j, gdzie w  
opa rc iu  o b ra te rską  pomoc radziecką 
o rgan izow a liśm y zręby Odrodzonego 
W ojska Polskiego, w o jska  stojącego na 
straży poko ju , n iepodleg łośc i P o lsk i i 
do robku  lu d z i pracy..

E dw ard  Ochab s ta ł na czele w ięźn iów  
po lityczn ych , k tó rz y  zza k ra t w ię ­
z ien ia  w  W arszaw ie w y rw a li się na 
f ro n t  w a lk i o Polskę lu d u  pracującego.
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Uwaga! Uwaga
i

Pod koniec w rześnia  
1939 roku  nad całą P o l­
ską p o w ie w a ły  h it le ro w ­
skie sztandary. W  ciąętu 
k ilk u  za ledw ie  tygodn i 

w ie lo m ilio n o w e  państwo  
zostało pokonane, a w ła ­
dzę nad Polską roztoczył 
na jw iększy  je j w róg  — 
faszyzm  h itle ro w s k i. Jak  
to się stało? Jak  do 
tego dojść m ogło, że 
Polska ta k  ła tw o  w p a ­
dła  w  h itle ro w s k ie  ręce? 
P rz y p o m n ijm y  sobie to 
dziś, w  dw unastą  rocz­
nicę pam iętnego a 
tragicznego września.

4  Sanacyjna kadra  o fice rska  chętn ie  szła na w spó łdz ia łan ie  z h i' 
t le ro w s k im i genera łam i. O to jeden z ówczesnych o fice rów , książę 
D o m in ik  R a d z iw iłł, k tórego ślub z Eugenią, księżn iczką grecką  
od b y ł się w  P aryżu. T a k im  o fice rom  przede w szys tk im  leżała na 
sercu spraw a odzyskania m a ją tk ó w  na wschodzie a n ie  obrona O jczyzny.

1

O to jeden z końcow ych  
etapów  drog i, w iodące j 
do ka ta s tro fy . M in is te r  
sp raw  zagr. T rzec ie j 
Rzeszy, von  R ibben trop , 
pode jm ow any w  W a r­
szaw ie w  s tyczn iu  1939 
r. przez M ościckiego i  
R ydza-Sm ig łego. Sana­
c y jn i w odzow ie serdecz­
nie rozm a w ia ją  z w y ­
s ła nn ik ie m  H itle ra , k tó ­
ry  ju ż  wówczas żądał 
Gdańska i  e k s te ry to r ia l­
ne j au tos trady  przez Po­
morze. M ośc ick i i  Rydz  
k o n ty n u o w a li p o lity k ę  
zdrady na rodow e j, p ro ­
wadzącą od w spó łp racy  
P iłsudskiego z w y w ia ­
dem a u s tria ck im  i  n ie ­
m ie ck im  do u k ład u  
z H itle re m  w  r. 1934.

5  1 c y w iln i faszyści po lscy chętn ie  w sp ó łd z ia ła li z h itle ro w ca m i. W  g ru d ­
n iu  1938 p rz y b y ł do P o lsk i m in is te r Rzeszy, d r  F rank . Zapewne chc ia ł 
zapoznać się z k ra jem , k tó ry  n iebaw em  m ia ł stać się terenem  jego rzą ­
dów. Przyszłego ka ta  P o lsk i życz liw ie  zapoznaw a li z zagadn ien iam i p o l­
s k im i m arsza łek S e jm u p ro f. M a ko w sk i (p ie rw szy z lew e j) oraz m in is te r  
sp ra w ie d liw o śc i G rabo w sk i (p ie rw szy z p ra w e j), s to jący na czele faszy ­
stowskiego „K lu b u  11 lis topada“ , w  k tó ry m  p racow a ł m. in. 
oskarżony z ostatn iego procesu szpiegów  i  zdra jców  —  Mossor.

' ■ ~ ~ ' . ' . ■ j

3  Jak ie  b y ły  cele te j p o lity k i?  11 s ie rpn ia  1938 r. G oering p roponow a ł 
am basadorow i po lsk iem u L ip s k ie m u  w  B e r lin ie  w spó lną w yp ra w ę  na 
ZSRR: „P o lska  może m ieć pewne in te resy  w  R os ji i  na p rz y k ła d  na U k ra i-  
n ie “ . O db ic iem  tych  po u fn ych  rozm ów  by ła  p ra k ty k a  w o jskow a  Rydza- ; 
Śm igłego. M a n e w ry  w o jskow e  w  Polsce od b yw a ły  się na W o łyn iu  i  w  re -  j 
jo n ie  Rzeszowa, oczyw iście w  zw iązku  z zadan iam i, p rzyg o to w u ją cym i 
w o jnę  p rze c iw ko  Z w ią z k o w i R adzieckiem u. O to prow adzący m anew ry  
gen. N a rb u tt-Ł u c z y ń s k i a obok niego h it le ro w s k i generał von S tudn itz .

6 Czy to zdjęcie z h it le ro w s k ie j ła p a n k i w  czasie okupac ji?  N ie, to sana­
cy jn a  p o lic ja  rozpędza dem onstrac ję  robo tn iczą  w  W arszaw ie w  dn. 1 
m aja  1939. „Rozpasany te rro r  p o lic y jn y  —  głosi odezwa K P P  w  r . 1937 
—  je s t w ym ie rzo n y  p rze c iw ko  w szys tk im  w rogom  h it le ry z a c ji P o lsk i
1 zdradzieckiego sojuszu z H itle re m " . S ka rży ł się am basador n iem ie ck i
2 w rześn ia  1938 r .: „P o lity k a  Becka je s t dziś ba rd z ie j n iepopu la rna , n iż  
k ie d y k o lw ie k . Beck nie  zaprzeczył, że położenie jes t n iezadow ala jące“ .
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! . . .  P r z e s z e d ł . .

j 7  Z początkiem  r. 1939 faszystow scy w ładcy  po lscy zna leź li się w  tru d n e j 
sy tua c ji. H it le r  nac iska ł coraz ba rdz ie j, żądając w yp e łn ie n ia  d a w n ie j 
udz ie lonych  m u przyrzeczeń. N a ród  p o lsk i zdecydowanie p rze c iw s ta w ił 
się zd ra dz ieck ie j p o lity c e  sanacji. B eck jedzie  do Londynu , gdzie rozm a­
w ia  z H a lifa xe m . H a lifa x  od b y ł 19 lis topada 1937 r. rozm owę z H itle re m , 
k tó ry  ośw iadczy ł: „W szys tk ie  zagadnien ia  dotyczą zm ian  po rządku eu­
ropejskiego, k tó re  w cześnie j czy późn ie j muszą nastąpić. Do tych  zagad­
n ień  należą: Gdańsk, A u s tr ia  i  Czechosłowacja“ . B y ła  to podstaw a  
d la  u k ła d u  m onach ijsk iego , dającego H it le ro w i w o lną  rękę  na wscho­
dzie w  zam ian za jego przyrzeczenie uderzenia na  Z  tu. Radziecki.

1 0  A  tym czasem  ówczesny d y k ta to r, R yd z-S m ig ły , p rz y b ie ra ł blazeńskie  
pozy, fo to g ra fo w a ł się p rzy  b iuście Napoleona i  che łp ił, że „n ie  dam y  
an i guz ika “ . M ia ł 17 w a r ia n tó w  ka m p a n ii w schodn ie j, an i jednego p lanu  
obrony na zachodzie. Jego na jb liższy  w spó łp raco w n ik , Beck, h itle ro w s k i 
agent na urzędzie po lskiego m in is tra  od rzuc ił w  s ie rpn iu  pomoc ZSRR: 
„D la  nas to jes t kw estia  zasady. N ie chcem y m ieć sojuszu z ZSRR“ .

8
W m arcu  1939 H it le r  za­
ga rn ia  Czechosłowację, 
grozi Polsce. W zrost n a ­
p ięc ia  po litycznego b u ­
dz i czujność narodów . 
Ż ąda ją  one po rozum ie­
n ia  z ZSRR ja k o  gw a­
ra n c ji poko ju . Pod na ­
c isk iem  o p in ii p re m ie r  
b ry ty js k i C ham berla in  
w ysy ła  do M oskw y W i­
llia m a  S tranga. O cha­
rakte rze  te j m is ji m ó­
w i ł  b. p re m ie r L lo y d  
George w  Izb ie  G m in  
29 czerwca 1939: „P an  
C ham berla in  p ro w a d z ił 
rokow an ia  bezpośrednio  
z H itle re m , osobiście po ­
jecha ł do N iem iec w  tym  
celu. A  kogóż to w y s ła ł 
do Rosji? Z w yk łego  u -  
rzędn ika  M S Z“ . W od­
pow iedz i p isa ł lo n d y ń ­
sk i „T im e s “ : „S zyb k i 
sojusz z Rosją k ręp o ­
w a łb y  roko w a n ia  z k im  
in n y m “ . Ten „k to  in ­
n y “  —  to b y ł H it le r

Ł

11

Społeczeństwo usyp iano  
i  m am iono n ie is tn ie jącą  
potęgą a rm ii po lsk ie j. 
Oto zdjęcie, k tó re  ob ie­
gło prasę po lską w  r. 
1938. Ta rzekom a p a ra ­
da lo tn ic tw a  polskiego  
jest z w y k ły m  b lu ffem . 
Do fo to g ra f ii Rydza- 
Sm igłego ze sztabem do- 
lepiono eskadry szybu­
jących sam olotów... n ie ­
m ieck ich . Przecież ża­
den z o fice rów  nie  pa ­
trz y  naw e t w  górę... 
We w rześn iu  kaw a le ria  
polska z szablam i szar­
żow ała na czołgi, lu d ­
ność W arszaw y g o łym i 
rę ka m i b ro n iła  sw e j s to ­
licy . W odzow ie zaś sa l­
w o w a li się ucieczką  
przez zaleszczycką szo­
sę, pozostaw ia jąc z b ro ­
czony k rw ią  k ra j na 
łasce i  niełasce wroga.

i

■ ■ U U 5,r KwM  - 1
L o nd yn  p ro w a d z ił roko w a n ia  z H itle re m , o fia ru ją c  m u w ie lk ą  
pożyczkę, ze rw an ie  roko w a ń  z ZSRR  i  cofn ięc ie  g w a ra n c ji danych P o l­
sce. To s tanow isko rozzu chw a liło  H itle ra . Z rozum ia ł, że uderza jąc na 
Polskę, n ie  spo tka się z żadnym  oporem  ze s trony  A n g li i i  F ra n c ji.  
22 s ie rpn ia  1939 H it le r  w ygłasza przem ów ien ie  do generałów , zaw iada­
m ia jąc  ich  o te rm in ie  uderzenia na Polskę! „N ie  m ie jc ie  lito ś c i! B ądź­
cie b ru ta ln i!  P o lska zostanie w y lu d n io n a  i  sko lon izow ana przez N iem ców “ .

12
M ilio n a m i o f ia r  zap łac ił 
naród p o lsk i za zdradę  
sanacyjnych w ładców , 
za bezczynność zachod­
n ich  „sp rzym ie rzeńców “ . ) 
W róg przeszedł: H it le r  
zaw ładną ł Polską na la t 
sześć. W  je d n ym  ty lk o  
p rz e lic z y li się h it le ro w ­
cy, po lscy faszyści i  za­
chodn i im p e ria liśc i. N a­
ród po lsk i, w b re w  z d ra j­
com, po d ją ł w a lkę  o n o ­
wą, sp ra w ie d liw ą , n ie - f giaB 
podleg łą Polskę L u d o ­
wą. W  podziem iach kon ­
s p ira c ji rob o tn icy , ch ło ­
p i i  in te lig e n c i polscy 
pod k ie ru n k ie m  PPR  
i K ra jo w e j Rady N aro­
dow e j to czy li n ie ró w ny  
bó j z okupantem , aż 
zwycięska A rm ia  R a­
dziecka i  walczące u je j  
boku W ojsko Polskie  
p rzyn io s ły  w yzw olen ie.
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HIMMLEROWSKA KARTOTEKA PROWOKACJI
NIEZNANE ARCHIWUM URZĘDU BEZPIECZEŃSTWA TRZECIEJ RZESZY

EDM U ND OSMAŃCZYK

PR Z E Z  szereg pow o jennych  la t, 
spędzonych w  B e rlin ie , p rz y z w y ­
czaiłem  się do rzeczy n iecodzien­

nych.
N ie  zdz iw iłem  się w ięc, że w łaśn ie  

w  ty m  m ieście n iespodzian ie wypadł w  
me ręce p l ik  dokum entów , k tó ry c h  
treść odsłan ia  system  p ro w o ka c ji, ja ­
k ie  stosu ją im p e ria liśc i, obojętn ie , h i­
tle row scy, czy trum anow scy.

Otóż któregoś dn ia  zadzw on ił do 
m n ie  pew ien p ra w n ik  zachodn io -be r- 
liń s k i z prośbą, abym  go kon iecznie 
odw iedz ił. G dy przyszedłem  doń, w rę ­
czy ł m i pokaźną pakę ja k ic h ś  akt, po 
czym  pow iedz ia ł co następu je :

—  W  gm achu jednego z sądów b e r­
liń s k ic h  n a tra f iłe m  p rzypadkow o  na 
skrzyn ię , zaw ie ra jącą  część a k t G łó w ­
nego U rzędu Bezpieczeństwa Rzeszy 
(H aup ts icherhe itsam t), na  k tó rego  cze­
le s ta ł H e in r ic h  H im m le r. P rzy  p rze­
g ląd an iu  tych  a k t n a tra f iłe m  na k i l ­
kaset s tron  liczący, luźno  zw iązany 
tom , k tó rego  treść  do tyczy ła  w y łą cz ­
n ie  P o lsk i. N ie  py ta ją c  się n ikogo, i

H. H im m le r i  jego w spó łp racow n icy .

n ie  m ów iąc też n ik o m u  o m ym  o d k ry ­
ciu , w y ją łe m  tom  ze sk rzyn i, schowa­
łem  do te czk i i  p rzyw ioz łem  do domu. 
W łaśn ie to, co przed c h w ilą  panu da­
łem.
■ —  S taw iam  panu ty lk o  jeden w a ­

ru n e k  —  m ó w ił d a le j —  że n ie  og łosi 
pan n igdz ie  mego nazw iska . O rie n tu ­
je  się pan chyba, że m y, obyw a te le  
zachodniego B e rlin a , podlegam y znów  
faszystow sk im  p raw om , i  czyn m ó j 
uznany b y łb y  za ka ryg od ny  zarów no 
przez w ładze  okupa cy jne  am e ryka ń ­
skie, ja k  przez w ładze ta k  zwane 
„n ie m ie ck ie “ .

D O K U M E N TY  ZBRO DNI
P obieżny przegląd akt, zna lez ionych 

przez zachodnio -  b e rliń sk ie go  p ra w ­
n ika , p rzekona ł m n ie  na tychm ias t, że 
m am  do czyn ien ia  z dokum entam i, 
k tó re  w a rte  są, b y  b y ły  znane po w ­
szechnie.

Na w ie rzchu  stosu a k t w id n ia ła  
k a r tk a  z na d ru k ie m :

„ 6. A u s f.“  (Egzem plarz szósty, a za­
tem  praw dopodobn ie  a rch iw a ln a  k o ­
pia).

P o n iż e j:
„D e r R e ichs fuehre r SS. D er Chef 

des S icherhe itshaup tam tes“  (D ow ód­
ca SS na Rzeszę, Szef G łów nego U rzę ­
du Bezpieczeństwa).

Z b ió r a k t sk łada się z 223 nu m ero ­
w anych  skoroszytów . Całość podzie­
lona je s t na  cz te ry  części, z k tó ry c h  
każda posiada na końcu  w ie lk ą  mapę, 
od b itą  na pow ie laczu.

Treścią  a k t je s t system  p ro w o k a c ji 
w o jen nych  na pogran iczu p o lsko -n ie ­
m ie ck im , w yp raco w an y  s tarann ie  
przez H im m le ra  i  jego agen tów  w

F ra g m e n ty  ks iążk i p .t. „D o w o d y  p row o­
k a c ji" ,  k tó ra  ukaże się nakładem  Sp. W . O. 
„C z y te ln ik " .

Polsce w  okresie  p rz y ja ź n i Becka z 
R ibben tropem , H im m le ra  z K o rd ia -  
ne m -Z a m orsk im , M ościckiego z G o- 
ering iem , a w yko ń a n y  la te m  1939 ro ­
ku.

Po raz p ie rw szy  boda j w  h is to r ii 
m am y do czyn ien ia  z ta k  pedantyczną 
k a rto te ką  p ro w o k a c ji w o jennych , ja k  
ta, k tó re j zapom nia ł, czy n ie  zdążył 
zniszczyć a rc h iw is ta  H im m le ra .

Część p ierw sza te j je d y n e j w  swo­
im  rod za ju  k a rto te k i nosi t y tu ł „N o rd - 
O st“  i o b e jm u je  o b ie k ty  po n iem iec­
k ie j i  po lsk ie j s tron ie  g ra n icy  P rus 
W schodnich oraz o b ie k ty  na te ren ie  
ówczesnego w o jew ództw a  pom orsk ie ­
go. O gółem  63 ob iek ty , przeznaczone 
na podpalen ie  lu b  wysadzenie w  po­
w ie trze , ja k o  „do w ó d  po lsk ich  p ro w o ­
k a c ji an tyn ie m ie ck ich “ .

Część d ruga  nosi t y tu ł „F re is ta a t 
D anz ig " i  o b e jm u je  32 o b ie k ty  na ob­
szarze b. W olnego M ia s ta  Gdańska.

Część trzecia  nosi t y tu ł „O s t“  i  o- 
b e jm u je  89 ob ie k tó w  na obszarze ów ­
czesnego w o jew ództw a  poznańskiego 
w  pob liżu  g ra n icy  po lsko -  n iem iec­
k ie j i  w o k ó ł m iasta Poznania.

Część czw arta  nosi t y tu ł  „S ued-O st“  
i ob e jm u je  39 ob ie k tó w  na obszarze 
ówczesnego w o jew ód z tw a  śląskiego i  
Ś ląska Zaolziańskiego.

Załączone do każdej części m apy są 
identyczne. P rzed s taw ia ją  one zarys 
g ra n icy  po lsko -  n iem ie ck ie j, z zazna­
czonym i w zd łuż te j g ra n icy  w s z ys tk i­
m i 223 ob iek tam i, k tó re  w yb ran e  
zosta ły  na sp row okow an ie  w o jn y .

M a p k i załączone do skoroszytów  da­
ją  p lan  s y tu a cy jn y  poszczególnych 
p u n k tó w  p ro w o ka c ji.

SZCZEGÓŁOWE RECEPTY

B ia łe  k a r tk i z tekstem  in s tru k c y j-  
nym  w y ja ś n ia ją  wszystko. O to na 
p rz y k ła d : treść k a r ty  D 23 dotyczącej 
obszaru b. W. M . Gdańska, w  t łu m a ­
czeniu :

1. Obszar: Kom enda 10. O b ie k t N r. 
D  23. P ó łnocny wschód.

2. Rodzaj ob ie k tu : N o w y  m ost pon­
ton ow y  na W iśle.

3. Znaczenie ob ie k tu : M ost zosta ł 
n iedaw no ukończony i  je s t je d yn ym  
m ostem  na W iś le  na obszarze W. M. 
Gdańska. N astępnym  m ostem  jest 
m ost tczew ski, zn a jd u ją cy  sią w  p o l­
sk im  posiadaniu. Dotychczas k o m u n i­
kac ja  na obszarze W. M ia s ta  odbyw a­
ła  się za pomocą licznych  • p rom ów  
w iś lanych . M ost posiada szczególnie 
doniosłe znaczenie strategiczne.

4. B liższe d a n e : ................
5. K ró tk i opis ob ie k tu : M ost pon to ­

now y, k tó rego  część środkow a je s t 
podnoszona d la  przepuszczania s ta t­
ków .

6. W ła ś c ic ie l : ................
7. Szkic s y tu a cy jn y : za łączn ik: 1 

szkic.
8. P otrzebny nabó j o s ile  w y b u c h u :. . .  

P ro je k to w a n y  zamach m a zostać na 
czas udarem niony. W ykonaw cam i bę­
dą cz łonkow ie  SS.

9. P rzygo tow an ia : n ie  potrzebne.
10. Narzędzia i  p rzyrządy : Potrzebne 

są: łódź rybacka, lin a  50-m etrow a 
i  s ilna  ko tw ica .

11. Czas: W ykonan ie  m oż liw e  ty lk o  
w  nocy. N a jle p ie j we wczesnych go­
dzinach rannych , k ie d y1 na jm n ie jszy  
ruch.

12; U w ag i: Zam ach na m ost ten, do­
p ie ro  co oddany do u ż y tk u  p u b licz ­
nego, do tego n ie zw yk le  w ażny s tra ­
tegicznie, w y w o ła  s ilną  reakc ję  p rze ­
c iw ko  ludnośc i p o lsk ie j.

Szczególną w ym ow ę posiadają u w a ­
g i w yp isyw a ne  w  p. 12.

Z 223 fo rm u la rz y  w y n o to w u ję  n a j-  
c h a ra k te ry  stycznie j  sze:

O b i e k t  D  3 (pom n ik  po leg łych 
żo łn ie rzy  n iem ie ck ich  w e w s i La m en - 
ste in  na obszarze b. W. M. G dańska):

„P rz y  stosunkow o dość s ilne j m n ie j­
szości po lsk ie j w e w s i Lam enste in

zniszczenie pom n ika  m usi być uznane 
przez ludność n iem iecką  za p ro w o ­
kac ję  P o laków . —  N a jko rzys tn ie jszy  
sposób w yko n a n ia  zam achu: us ta w ie ­
n ie  bom by na coko le tuż  p rzy  o b e li­
sku“ .

O b i e k t  D 25 (G dański U rząd C el­
n y  ko ło  Sopotu):

„B u d y n e k  odda lony jes t o 70 m  od 
po lsko -  gdańsk ie j g ran icy , k tó ra  
b iegnie przez las“ .

O b i e k t  D 26 (Dom p a r t i i h i t le ­
ro w s k ie j w  Sopocie):

„D o m  zn a jd u je  się w  bezpośrednim  
sąsiedztw ie Dom u polskiego. P ode jrze­
n ie  zatem  padn ie na P o laków ".

O b i e k t  D 3 1  (Gmach rozg łośni 
ra d io w e j G dańska):

„B om bę należy um ieścić przed w e j­
ściem g łów n ym  do gm achu rozgłośni. 
Przed gm achem  je s t w ie lk i plac, tak, 
że poza w ypadn ięc iem  szyb i  uszko­
dzeniem  d rz w i w e jśc iow ych  żadnych 
szkód n ie  będzie. Czas w ykonan ia : 
ty lk o  w  nocy“ .

O b i e k t  D 32 (poczta G łów na 
G dańsk):

„W rzucen ie  ognia do skrzynek  pocz­
tow ych . Zam ach ten (do w ykonan ia  
o każdej porze dn ia) w yw o ła  w ie lk ie  
zan iepoko jen ie  i  z ła tw ośc ią  może być 
p rzyp isany Polakom , je ś li zbiegnie się 
w  czasie z in n y m i tego rodza ju  a k c ja ­
m i“ .

O b i e k t  0 7  (sk ładn ica nawozów  
sztucznych niem . spó łdz ie ln i w  Lesz­
n ie):

„S k ła dn ica  spó łdz ie ln i położona jes t 
b. ko rzys tn ie  (da leko od in nych  zabu­
dowań). Pon ieważ spó łdz ie ln ia  jest 
b o jko to w an a  przez P o laków , tego ro ­
dza ju zamach uznany zostanie za 
akc ję  po lską“ .

O b i e k t  O 13 (a lta ny  w  ogrodzie 
dz ia łko w ym , na leżącym  do N iem ców ):

„ Is tn ie n ie  n iem ieckiego ogrodu 
dz ia łkow ego w  P oznan iu by ło  przed­
m io tem  licznych  a taków  prasy p o l­
sk ie j. Zniszczenie poszczególnych a ltan  
uznane zostanie za w y n ik  a n tyn ie - 
m ie ck ie j p ropagandy“ .

O b i e k t  O 19 (dom zarządcy m a­
ją tk u  G ra fa  V. d. G o ltz  w  Czajcy, 
pow. W ysoka):

„G ra f  v. d. G o ltz  na leży do n a jb a r­
dz ie j godnych zau fania p rze ds taw ic ie li 
n iem czyzny w  Polsce. Spalenie dom u 
w  jego m a ją tk u  uważane będzie po w ­
szechnie za a k t zem sty ze s trony  
P o lakó w “ .

O b i e k t  D 58 (grób n iem ieckiego 
żołn ierza na cm enta rzu pod In o w ro ­
c ław iem , odw iedzany i  czczony przez 
Jungdeutsche P arte i):

„Zbezcześcić grób i zniszczyć w ieńce. 
C zynn ik  p raw dopodob ieństw a: 100% “ .

O b i e k t  D 66 (kośció ł ewange­
l ic k i w  pow. Św ieć):

„P odpa len ie  w ykonane być może w  
ciągu 24 godzin od c h w ili o trzym an ia  
rozkazu“ .

O b i e k t  D 77 (tea tr n ie m ie ck i w  
Bydgoszczy):

„P odpa len ie  te a tru  n ie  spowoduje 
żadnych s tra t is to tnych . Jest to  og rom ­
n ie  stara budow la , cała z drzew a“ .

O b i e k t  SO 13 (siedziba J u n g ­
deutsche P a rte i w  B ie lsku  —  pod ło ­
żenie bom by):

„M o ra ln e  znaczenie o lbrzym ie ... 
W ykonaw cy: F renzel, Rebussione i 
U rban  th e “ .

W ystarczy.

SŁOWO STAŁO SIĘ C IAŁEM

W iększość z podanych tu  p ro w o k a c ji 
zosta ła w prow adzona w  czyn. P am ię­
ta m y  k rz y k  prasy h it le ro w s k ie j o po­
żarze skrzyne k  pocztow ych na Pocz­
cie G łów ne j w  Gdańsku, o napadzie 
na U rząd  C e lny w  Sopocie. O bez­
czeszczeniu g robów  n iem ieck ich , o 
podpa lan iu  gospodarstw  V o lksde u t- 
schów i  ta k  da le j, i  ta k  da le j. O ty m  
w szys tk im  p isa ła  prasa h itle ro w ska ,

a am erykańscy korespondenci p rzeka­
z y w a li skrzę tn ie  w szys tk ie  te w ia d o ­
m ości do sensacyjnej p rasy za Oce­
anem. W  tym  sam ym  czasie H it le r  od ­
b y w a ł ta jn e  n a rad y  ze sztabem sw ych 
genera łów  (nota bene tych  samych, z 
k tó ry m i dziś k o n fe ru je  gen, E isenho­
wer).

22 s ie rpn ia  1939 ro k u  H it le r  na t a j ­
ne j od p ra w ie  ośw iadczył sw ym  gene­
ra łom  :

„P ropagandow ą przyczynę w y w o ła ­
nia  w o jn y  dam, obo ję tn ie  czy będzie 
ona w ia rygodna, czy nie. Po zw yc ię ­
s tw ie  n ik t  się zwycięzcy n ie  spyta, 
czy m ó w ił praw dę, czy k ła m a ł“ .

A  1 w rześnia 1939 tenże H it le r  w  
rozkazie do a rm ii g łos ił:

„Szereg in cyde n tów  granicznych, 
k tó ry c h  n ie  może to le row ać m ocar­
stwo, dowodzi, że Polacy n ie  zam ie­
rza ją  szanować g ra n ic  Rzeszy. A b y  
tym  szaleńczym dz ia łan iom  położyć 
kres, n ie  pozostanie m i n ic  innego, ja k  
na g w a łt odpow iedzieć gw a łte m “ .

H IS TO R IA  N IE  PO W TÓ RZY SIĘ

W  c h w ili obecnej m ie jsce im p e ria - 
lizm ó w  n iem ieckiego i  japońskiego, 
k tó re  d a ły  ś w ia tu  potw orność d ru g ie j 
w o jn y  to ta ln e j, a m iędzynarodow em u 
k a p ita ło w i o lb rzym ie  zyski, za ją ł z 
k o le i im p e ria liz m  am erykańsk i, k tó ry  
g roz i św ia tu  trzecią  w o jną.

Jesteśmy św ia d ka m i ponow nej hecy 
an typ o lsk ie j, finansow ane j ty m  razem  
przez T rum ana. N iem cy Zachodnie 
s ta ły  się bazą w o jenną  am erykańskiego 
im p e ria lizm u , gdzie w b re w  w o li ludu  
n iem ieckiego bagnetam i okupanta  
przyw rócono w ładzę zbrodn iarzom  
w o jen nym , ta k im , ja k  K ru p p  i 
Pferdem enges, (bank ie r, k tó ry  f in a n ­
sow ał H it le ra  przed do jśc iem  do w ła ­
dzy), czy też M eer (d y re k to r naczelny" 
I. G. Farben) i  ich  m arione tkom , ta ­
k im  ja k  Heuss, Adenauer, czy Schu- 
m acher,

A m e ryka n ie  T rum ana  z h im m łe ro w - 
sk im  cyn izm em  odbudow u ją  dziś w  
T r iz o n ii h itle ro w s k ą  arm ię, ob iecując 
gestapowcom, SS-om  i  faszystow sk im  
genera łom  no w y  „D ra n g  nach O sten“ .

Tak, ja k  przed d rugą  w o jn ą  św ia ­
tow ą agenci H im m le ra  p ro w a d z ili d y -

B o jó w k i h itle ro w s k ie  w  G dańsku  
p rzyg o to w u ją  się do p ro w o kac ji.

w ers ję  i  sabotaż na obszarze Rzeczy­
pospo lite j, ta k  obecnie —  w ie m y  o 
ty m  z licznych  procesów —  agenci 
T rum ana p ró b u ją  p row adz ić  dyw ers ję  
i sabotaż na obszarze P o lsk i Ludow e j. 
A le  ty m  razem  i  m y  s ta liśm y się 
czu jn ie js i, dz ięk i czujności naszej k la ­
sy robotn icze j, k tó ra  sp ra w u je  w ładzę 
w  Polsce i  w szystk ie  lu d y  św ia ta  sta­
ły  się czu jn ie jsze na p row okac je  w o ­
jenne. W a lka  o pokó j, k tó ra  toczy się 
w  ca łym  św icc ie , św iadczy, że narody 
„u jm u ją  w  sw oje ręce sprawę po­
k o ju “ .
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TOWARZYSZE
PODRÓŻY

ABULKASIM  Ł A H U T I 
Tłum .: JU LIA N  T U W IM

Słuchajcie, ludzie z miast i ze wsi, 
Prastarej przypowieści wschodniej, 
Co taką mądrość w sobie mieści,
Ze nawet kiep zmądrzeje od niej. 
Historia, którą wam opowiem 
Enab, Angur, Uzum się zowie.

W dzień skwarny na pustyni srogiej 
Spotkali się raz trzej podróżni 
Z trzech różnych krajów, mową różni... 
Już ledwo powłóczyli nogi, 
Niemiłosierny żar ich palił...
Usiedli więc i zapłakali.

Uzum! wyszeptał b iedny Turek,
Angur! rzek ł Pers, ja kb y  się m od lił,
Enab! zaszlochał A rab  w tó rem  —
Lecz porozumieć się n ie mogli.

gdy tak płaczą wśród pustyni, 
Rozbójnik zjawia się przed nimi.

~ ~  „Ledw o  już  z ip ią “ , m yś li sobie,
Lecz chociaż słabe to, bezradne, 
tch trzech —  ja  jeden... Jak napadnę, 
Ubić m nie mogą. W iem, co zrobię: 
Pokłócę ich ! Rzecz oczywista,
Ze tę ich kłótnię wykorzystam“ .

t  m ów i zbój: „Przestańcież wreszcie 
Łkać, szlochać! Chcecie, to  przyniosę —  
Lecz ty lk o  jedno z trzech. W ybierzcie! 
Uzum? Angur? Enab? No? Proszę!
Dwóch bez niczego pozostanie, 
Trzeciemu za to — używanie.

Uzum! Z a jad ły  T u rek  krzyczy,
A ngur! Pers w y je  i  szaleje, 
fm ab! krw iożerczy A rab  ryczy, 

ors Turka, A rab  Persa ćwiczy, 
lu re k  Araba!... K re w  się le je.
A złodziej korzystając z bójki,. 
Czmychnął z dobytkiem całej trójki.

A szedł tą  samą drogą w łaśnie 
ytąż pew ien p ra w y  i  dostojny.
1 rzekł: „N iech  k tó ry  m i w y jaśn i 
Jaki jest powód waszej w o jn y " .
~ ~  Enab! Angur! Uzum! —  ta k  chórem 
K rzykn ę li A rab, Pers i Turek.

Uśmiechnął się przechodzień: „O by 
Nastała zgoda śród sąsiadów!“
(Mędrzec to był, języków świadom), 
i mówiąc to, z hurdżinu dobył 
Winogronową kiść przepiękną 
t ofiarował przyjaciołom...
Enab! W net A rab  rzek ł wesoło,
Uzum! szczęśliwy T u rek  jękną ł,
Angur! radośnie Pers zawołał.

1 zrozumieli, że T O S A M O  
Mówiły różne ich języki,
2e wróg oszukał ich, okłamał,
Podjudził ich do bójki dzikiej,
 ̂ jak z ciężkiego snu wyrwani, 

Mędrcowi temu dziękowali.

ARKADI GAJDAR

GORĄCY KAMIEŃ
Tłum .: ZOFIA  W ĘDRYCHOW SK A —  Rys. H E N R Y K  TOM ASZEW SKI

M łodość spędził A rk a d i G a j- 
da r w  szeregach A rm ii Czer­
w one j, do k tó re j w s tą p ił w  la ­
tach w o jn y  dom ow ej ja ko  k i l ­
kun as to le tn i chłopiec. Cała  
twórczość G a jdara  —  to w a l­
ka o w ychow an ie  m łodego po - 

i ko len ia  na lu d z i odważnych, 
o fia rn ych , na p a trio tó w  ra ­
dz ieck ie j o jczyzny.

K s ią ż k i G a jdara : „S zko ła ",
„Lo s  dobosza“ , „C zu k  i  H e k “  
należą do u lu b io n ych  u tw o ró w  m łodocianych  
czy te ln ikó w . N ie z w y k łą  w p ros t popu larność zdo­
b y ła  powieść „T im u r  i  jego d rużyna“ , k tó re j bo 
hater, śm ia ły  chłopiec, n iosący pomoc w szyst­
k im  po trzebu jącym , s ta ł się w zorem  d la  ty s ię ­
cy radz ieck ich  ch łopców  i  dziewcząt. A rk a d i G a j- 
dar zg iną ł śm ie rc ią  bohatera, jes ien ią  ro k u  1941,

Z Y Ł  w e w s i staruszek jednook i. S ła b iu tk i ju ż  
by ł, w y p la ta ł koszyki, podszyw ał b u ty  filcow e, 
sadu kołchozowego p iln o w a ł przed u rw is a m i 

i ta k  za rab ia ł na chleb.
O s ie d lił się w  te j w s i ju ż  dawno, przyszedł z b a r­

dzo da leka, lecz ludz ie  tu te js i od razu zrozum ie li, 
że ten  cz ło w ie k  n ie  m a ło  m us ia ł doznać zm artw ień . 
U ty k a ł na nogę i  s iw y  b y ł ja k  gołąb, choć może nie 
ta k  bardzo b y ł s ta ry , ja k b y  się w  p ierw sze j c h w ili 
zdawało. Od po liczka  przez usta b ieg ła  k rzyw a  
czerwona szram a o poszarpanych brzegach, I  d la ­
tego, choć naw e t czasem się uśm iechał, tw a rz  jego 
zawsze się w yd a w a ła  sm utna i  surowa.

I I

Pewnego razu m a ły  chłopiec, Iw aszka K u d r ia -  
szkin, zak ra d ł się do kołchozowego sadu, żeby n a r­
w ać ja b łe k  i  p o k ry jo m u  n a ja d ł się ich  do syta. Lecz 
zaczepił m a jtk a m i o gwóźdź ogrodzenia i  spadł na 
kolące k rz a k i agrestu, mocno się podrapa ł, k rz y k n ą ł 
i zosta ł schw ytany  przez dozorcę.

Staruszek m óg ł n a tu ra ln ie  w ych łostać Iw aszkę 
pokrzyw ą , a lbo co gorzej jeszcze —  zaprow adzić go 
do szkoły i  tam  opow iedzieć, ja k  by ło .

Lecz s ta ry  cz ło w ie k  z lito w a ł się nad Iw aszką. 
A  ręce m ia ł Iw aszka pościerane, zakrw aw ione, 
z ty łu  zw isa ł k a w a łe k  roze rw anych  m a jte k , n ib y

ogon u owcy, po czerw onych po łiczkacn s p ływ a ły  
łzy.

Starzec w  m ilczen iu  w y p ro w a d z ił przerażonego 
m alca za fu r tk ę  i  p u śc ił w o lno  do domu, n ie  da w - 
ązy m u na w e t szturchańca i  na w e t n ie  k rzykną w szy  
za n im  an i jednego złego słowa.

I I I

Ze w s tyd u  i  zm artw ie n ia  p o w ló k ł się Iw aszka  do 
lasu, zab łądz ił i  dosta ł się w  zd ra d liw e  bło ta . Zm ę­
czy ł się bardzo i  chc ia ł usiąść na w ys ta ją cym  
z m chów  ja k im ś  n ieb iesk im  kam ien iu , lecz n a ty c h ­
m iast ze rw a ł się z k rzyk ie m , bo w yd a ło  m u się, że 
s ia d ł na pszczole leśne j i  że ona przez dz iu rę  
w  spodniach zapuściła m u  bolesne żądło.

A le  żadnej pszczoły na ka m ie n iu  n ie  by ło . To k a ­
m ień  b y ł gorący, ja k  rozżarzony w ęg ie l. Na jego 
g ła d k ie j po w ie rzchn i w id n ia ły  zamazane g lin ą  l i ­
te ry .

B y ł to  w ięc  kam ień  zaczarow any! Iw aszka  zrozu­
m ia ł to od razu. Z d ją ł chodak z nogi i  z pośpiechem  
zaczął zd rapyw ać n im  g lin ę  z napisu, żeby zoba­
czyć, co by  m u się z ta k ie j w iadom ości m ogło p rz y ­
dać, czy n ie  m ia łb y  z tego jak iegoś pożytku .

I  oto, co p rzeczyta ł:
„K to  ten  kam ień  zaniesie na na jb liższą  górę  i  tam  

rozb ije  go na części, tem u po w róc i m łodość i  zacz­
n ie  żyć od początku“ .

U  do łu  by ła  przyłożona pieczęć, ale n ie  okrąg ła , 
zw ycza jna, ja k ą  w id y w a ł Iw aszka w  Radzie W ie j­
sk ie j, i  n ie  tró jk ą tn a , ja k a  byw a  na ta lonach  w  spó ł­
dz ie ln i, ale p rzem yślna : dw a krzyże, trz y  ogony, 
pałeczka z dz iu rką  i  cz te ry  p rzec ink i.

Iw aszka K u d ria s z k in  w estchną ł. M ia ł osiem la t, 
dopiero zaczął dz iew ią ty . W cale m u się n ie  chcia ło  
„zaczynać żyć na now o“ , to  znaczy znowu k iedyś  
zostać na d ru g i ro k  w  p ierw sze j k las ie !

Ach, gdyby  przez czarodzie js tw o tego kam ien ia  
można b y ło  n ie  uczyć się zadaw anych w . szkole 
le k c ji,  a lbo przeskoczyć na p rz y k ła d  z p ierw sze j do 
trzec ie j k la sy  —  no, to  co innego!

A le  wszyscy bardzo dobrze w iedzą, że ta k ie j m o­
cy n ie  m a kam ień  na w e t n a jb a rd z ie j zaczarow any!

IV
Przechodząc ko ło  sadu, za troskany Iw aszka zno­

w u  zobaczył starego dozorcę. D źw ig a ł w łaśn ie  
w ia d ro  wapna, często za trzym u jąc  się, odpoczywa­
jąc  i  kaszląc co chw ila , a na ra m ie n iu  n iós ł d łu g i 
k i j  z w iechc iem  z łyka .

Iw aszka, k tó ry  b y ł z n a tu ry  dob rym  chłopcem , 
pom yś la ł: „O to  idz ie  cz łow iek, k tó ry  z ła tw ośc ią  
m óg ł m n ie  w ych łostać pokrzyw ą . A le  u lito w a ł się. 
Teraz ja  nad n im  się z li tu ję  i  powrócę m u młodość, 
żeby nie  kaszla ł, n ie  k u la ł i  n ie  dyszał ta k  o k ro p ­
n ie “ .

Z taką  szlachetną m yś lą  Iw aszka  z b liż y ł się do 
starca i  w y ło ż y ł m u całą sprawę. S taruszek podzię­
k o w a ł dość oschle i o zn a jm ił, że od sadu odejść n ie  
może, ponieważ są na św iecie ludzie , k tó rz y  przez 
ten  czas m o g lib y  ca ły  sad obrabować z owoców.

I  st.ary po ra d z ił Iwaszce, żeby sam w yc iągn ą ł k a ­
m ień  z b ło ta  i  zaniósł go na w ie rzcho łek  góry. On 
p rzy jd z ie  późnie j i  czymś p rędko  kam ień  rozb ije .

Iw aszkę mocno z m a rtw ił ta k i ob ró t spraw y, lecz 
n ie  śm ia ł odm ow ą rozgn iew ać staruszka.

Następnego ran ka  w z ią ł z dom u w o re k  i  grube 
kon op ne ' rękaw ice , żeby n ie  poparzyć rą k  o zacza­
row an y  kam ień  i  dość n iechętn ie  s k ie ro w a ł się na 
bagna.

V
Porządnie um azany b ło tem  i  g liną , w y w ló k ł 

z w ie lk im  tru d e m  kam ień  z bagna i  po ło ży ł się na 
suchej tra w ie  u podnóża góry.

—  „N o, a co będzie da le j?  —  rozm yśla ł. — W to ­
czę jakoś  może ten  kam ień  na górę, p rzy jdz ie  sta­
ruszek, ro z b ije  go, odm łodn ie je  i  rozpocznie życie 
na nowo. M ów ią  ludzie , że w y c ie rp ia ł dużo. Jest 
ju ż  s tary, sam otny, oka leczony i  chory, szczęścia 
w  życ iu  n a tu ra ln ie  n ie  zaznał. A  in n i, choć m łodsi, 
ju ż  w iedzą, co to  szczęście. Iw aszka  przecież ta k i 
m ło d y  i  to  ju ż  trz y  razy  b y ł szczęśliwy. Raz, k ie d y  
m óg ł spóźnić się na lekc ję , zupe łn ie  n iezna jom y 
szofer po dw ióz ł go w sp an ia łym  samochodem od 
s ta jn i ko łchozu do sam ej szkoły. Następnie, k ie dy  
na w iosnę go łym i rę k a m i sch w y ta ł w  ro w ie  dużego 
szczupaka. I  w reszcie po raz trzec i —  k ie d y  w u je k  
M itro fa n  w z ią ł go ze sobą do m iasta na p iękną 
uroczystość 1 m aja.

N iechże w ięc  zazna dobrego i  n ieszczęśliw y sta­
ruszek!“  —  zakończył Iw aszka  w ie lkoduszn ie  sw oje 
rozm yślan ia . -

W sta ł i  c ie rp liw ie  ją ł  ciągnąć kam ień  na górę.

V I
Przed zachodem słońca do zm ordowanego i  zzięb- 

niętegb Iw aszk i, k tó ry  drżąc z z im na suszył zab ru ­
dzoną i  przemoczoną odzież p rzy  gorącym  kam ie ­
n iu , w d ra p a ł się na górę staruszek.

—  Czemu to, dz iadku, n ie  przyn ieś liśc ie  m ło tka , 
an i topora, an i naw e t łom u? —  k rz y k n ą ł zdz iw iony  
Iw aszka. —  Czy chcecie rozb ija ć  kam ień  g o łym i 
rę k a m i? !

—  N ie, Iw aszka, w iem , że w  żaden sposób n ie  
ro z b iłb y m  go ręką  —  odpow iedz ia ł stary. —  I  w ca ­
le  n ie  m am  zam ia ru  tego rob ić , bo n ie  chcę rozpo­
czynać ż;ycia od początku.

Staruszek z b liż y ł się do zdum ionego Iw a szk i i  po­
g łaska ł go po g łow ie . M alec poczuł, że ręka stare­
go cz łow ieka d rży  z lekka .

—  M yśla łeś sobie, że jestem  sta ry , k u la w y , oka ­
leczony i  n a tu ra ln ie  nieszczęśliw y —  m ó w ił s ta ru ­
szek da le j. —  A  tym czasem  w iedz, że jestem  n a j­
szczęśliwszym cz łow iek iem  na św iecie !

—  Nogę z łam a ło  m i uderzenie be lką, k ie d y  to n ie  
bardzo u m ie liśm y  z ryw a ć  p ło ty  i  budow ać b a ry k a ­
dy, k ie d y  po w s ta liśm y  p rzec iw  ca row i, k tó rego  ty  
w idz ia łeś  chyba ty lk o  na obrazku. Zęby w y b il i  m i 
w  w ięz ien iu , k ie d y  to  śp iew a liśm y p ieśn i re w o lu ­
cyjne.

—  P oliczek rozsiekano m i szablą w  b itw ie , gdy 
pierwsze p u łk i ludow e b i ły  b ia łogw ardz is tów . Na

n r n m m i i i n u f r . .  
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„T e raz ! N ie  przegapić! N iech m o i koledzy w  F in ­
la n d ii zobaczą choć ze zd jęcia  ja k  m a li N iem cy w i­
ta ją  P rezydenta  P iecka“  —  m yś la ła  zapewne przy  
„c y k a n iu "  f iń s k a  uczestniczka R e p u b lik i P ion ierów .

Dokończenie ze str.

słom ie, w  n isk im , n ieogrzew anym  b a raku  leżałem  
potem  w  m a lign ie , cho ry  na ty fu s  p lam is ty . Lecz 
groźn ie j n iż  śm ie rć b rz m ia ły  w ieści, że k ra j nasz 
otoczony je s t przez n iep rzy jac ió ł.

—  B udz iłem  się z p ie rw szym  prom ien iem  słoń­
ca. W oko ło  m n ie  m ów iono z radością, że w ró g  po­
now n ie  ro z b ity  i  znów  nacie ram y. W ówczas b y liś ­
m y  szczęśliw i i  z p ryczy  do p ryczy  w yc ią g a ły  się 
wychudzone ręce, śc iska liśm y w  radosnym  u n ie - -  
s ien iu  d łon ie  tow arzyszy. P otem  n ieśm ia ło  m a rzy ­
liś m y  o tym , by, je ś li n ie  za naszego życia, to  po 
śm ie rc i —  k ra j nasz m óg ł się stać ta k im , ja k i jes t 
teraz —  potężny i  w ie lk i.  Czyż to, m ó j m a ły  g łu p ­
tasie, n ie  je s t szczęście? Na co m i druga młodość? 
N ow e życie? M o je  up łyn ę ło  w  zno ju , lecz by ło  jasne
i  uczciwe!

U m ilk ł staruszek, w yc iągn ą ł fa jk ę  i  zapa lił.
—  Dobrze, dz iadku  —  odezw ał się cicho Iwaszka.

—  A le  je ś li ta k  jes t, to  po co kaza liśc ie  m i w lec ten 
kam ień  na górę, k ie d y  m óg ł spoko jn ie  leżeć w  bag­
nie?!

—  -Niech leży na w id o k u  —  pow iedz ia ł staruszek
—  zobaczysz, co z tego będzie.

V I I

Od te j po ry  m in ę ło  w ie le  la t, lecz kam ień  do­
tychczas leży na te j samej górze, n ie ro z b ity  i  n ie ­
tk n ię ty .

W ie le  lu d z i p rzew inę ło  się ko ło  niego. Z b liż y  się 
ktoś, popa trzy, przeczyta, p o k iw a  g łow ą i  idz ie  do 
domu.

I  ja  by łem  raz na te j górze. Sum ien ie m ia łem  
niespokojne.

„A ch , może by  ta k  rozb ić  kam ień  i  zacząć życie 
od początku? —  m yśla łem .

Posta łem  c h w ilę  i  rozm yś liłe m  się. Ech, co tam ! 
Sąsiedzi zobaczą tak iego odm łodzia łego i  pow iedzą: 
„ Id z ie  m łody, ale g łu p i. N ie  p o tra f i ł w idać  przeżyć 
swego życia ja k  trzeba, n ie  odgadł swego szczęścia 
i  teraz chce zacząć od począ tku !“

S kręc iłem  sobie papierosa, d la  oszczędzenia za­
p a łk i zapa liłem  go od gorącego kam ien ia . I  poszed­
łem  da le j —  sw o ją  drogą...

BĄDŹ GOTÓW
Z „REPUBLIKI PIONIERÓW IM. ERNESTA THAELMANA“ W BERLINIE

i

H i * ¿ w  i i j Ł T f J  m l  wk * S a h a r a
*  v V l iv  Ł v. JWBL ^
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i t ik JS
yf * W & i / j n ► i  im ' *  f  wferl
Ł : : J  'ł i  I 1 3j* f  i W T : - T * * „aJr i

K o n k u ro w a ł z F in k ą  nasz fo to re p o rte r, gdy c z y te ln i­
kom  „Ś w ia ta “  chc ia ł pokazać na jm łodszych ucze­
s tn ik ó w  Z lo tu  berlińsk iego. M a li N iem cy w iw a tu ją

na cześć W ilh e lm a  Piecka, k tó ry  dokona ł o tw a rc ia  
„R e p u b lik i P io n ie rów  im  Ernesta T hae lm ana“ . 
N iem ieck ie  dzieci ko legów  z b liska  i  z daleka.

„Z a p rzy ja źn iłe m  się z C h ińczykem “  —  opow ie nasz 
harcerz rodzicom . „ M am  p rzy ja c ie la  V ie tnam czy- 
ka“ — opow ie po pow rocie  do dom u fra n c u s k i p ion ier.

M a li p io n ie rzy  n iem ieccy g ra ją  na now ych , n iezna­
nych nam  instrum en tach . G dyby zd jęc ia  b y ły  
dźw iękow e usłyszelibyśc ie  H y m n  M łodzieży. Na 
Z locie  śpiewano go w  k ilku d z ie s ię c iu  językach. Jesz­
cze radośn ie j śpiewać go będą n a jm ło d s i obrońcy  
po ko ju  po pow roc ie  do sw ych  k ra jó w . W  B e rlin ie  
z a w a rli p rz y ja ź ń  z ró w ie ś n ik a m i z całego św iata. 
U m acnian iem  tego p rzym ie rza  pomogą sw ym  do ro ­
s łym  tow arzyszom  i  p rzew odn ikom  w  w alce a pokój.
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Z IM N O  by ło  n iem iłos ie rn ie , ja k  to 
pod koniec lis topada i każdy z nas 
m arzy ł w  duchu, żeby dać nogę ż 

ćwiczeń. Tym czasem  sta liśm y w  d w u ­
szeregu na podw órzu koszar, a przed 

wuszeregiem chodz ił w achm istrz , c ie - 
ząc swe oczy w id o k ie m  naszych f io le -  
owych nosów. W achm istrz  w  końcu 

Przystanął.
K to  g ra  na fo rte p ia n ie  — rz u c ił 

— w ystąp!
Ze by łem  tuż  po ukończeniu konser­

w a to rium , w ięc w yskoczyłem  przed 
Pluton ja k  z procy. Za m ną w yskoczy- 
0 leszcze trzech. W achm istrz  chc ia ł się 

upewnić:
Na pewno aby gracie? 

ce~  T ak je s t! —  beknę liśm y zachw y-

No to  do szorowania ko ry ta rzy , 
odmaszerować!

Od tych  m oich doświadczeń „ a r ty ­
stycznych“  w  podchorążówce, m inę ło  
~~ co tu  u k ry w a ć  —  sporo la t  i  ju ż  w  

arakte rze czcigodnego p ry k a  zosta- 
W zaproszony przed parom a m ies ią - 

arra do M uzeum  Narodowego w  W a r- 
zawie, na uroczyste o tw a rc ie  F es tiw a ­

lu  M u z y k i P o lsk ie j.
, ? zecz dz ia ła  się w  sa li M a te jk o w - 

/ i ie j -  P a trzy łe m  na toczącą się w  n ie - 
ciszy b itw ę  pod G runw a ldem  (czy 

auważyliście, że na ty m  obrazie w szy- 
cy m a ją  zam kn ię te  usta?), s łucha łem  
k ie ra tu  in fo rm u ją ceg o  o celach i  roz ­

m iarach F e s tiw a lu  i zastanaw ia łem  się.
ustanaw ia łem  się nad tym , że n ie  po­

może naw e t taka  bez precedensu, g i-  
gantyczna im preza k u ltu ra ln a , je ś li bę- 

zie szła z gó ry  i  n ie  odpow ie je j co- 
zienna praca k u ltu ra ln a  w  na jsze r- 
zym te ren ie ; je ś li n ie  będziem y p rz y ­

gotow yw ać napraw dę całego społeczeń- 
stw a  do od b io ru  sztuki.

D latego, k ie d y  przed k ilk o m a  dn ia m i 
dow iedzia łem  się, że w  Jas ta rn i jes t 
zeg la rs k i O środek Szkolen ia M orskiego, 
Postanow iłem  w stać z u rlop ow e j p laży 
1 Pójść zobaczyć, ja k  te  rzeczy tam  w y ­
glądają.

KOLEGO KOLPORTERZE!
. W ja s ta rn ia ń s k im  O środku kszta łc i 

S1P dw ustu  k ilkudz ies ięc iu  ch łopców  w  
'f le k u  15 —  18 la t. W szyscy b y li b a r­
dzo c iekaw i, o co m i dok ładn ie  chodzi. 
Na odwagę zdobył się jeden z n a jm ło d ­
szych.

' Ko lego K o lporte rze ... —  zasa lu to- 
^ al  —  Czy będziecie pisać o L idze
M orsk ie j?

A leż n a tu ra ln ie ! Jakże m óg łb ym  prze­
m ilczeć L igę , k tó ra  je s t o rgan iza to rką  
1 op iekunką  Ośrodka. D z ięk i je j p ropa ­
gandzie, ku rsom  i  e lim in a c jo m  okręgo­
w ym , do O środka zjeżdża ją się ch łop ­
cy dosłow nie z ca łe j P o lsk i. D z ięk i zaś 
tem u i  pracę k u ltu ra ln ą  na te ren ie  
Ośrodka mogę uznawać za ważną d la  
całej P o lsk i, boć te dzieci ro b o tn ik ó w  
(około 70% w ychow anków ), ch łopów  
®0% ) i  in te lig e n c ji p racu jące j (10% ) 
Wrócą do sw ych s tron  ja ko  rozsa dn ik i 
ha by te j k u ltu ry .  Chodzi ty lk o  o to, ile  
le j na byw a ją  w  Ja s ta rn i i  ja k ie j?

CO TO JEST LOCJA?...
G łó w n ym  celem  O środka je s t obez­

nanie w ych ow a nkó w  z m orzem , przede 
W szystkim  w  sensie spo rtow ym . M ło dz i 
uczą się w ięc obchodzenia z je dn os tka ­
m i m o rsk im i, żag low ym i, n a w ig a c ji t j.  
Um iejętności p ły w a n ia  na sta tkach, ro ­
bót bosm ańskich, w  czym  mieszczą się 
Prace porządkowe, szycie i  reperac ja  
żag li itp ., oraz rob ó t lin o w ych . S pró­

bu jc ie  — o szczury lądowe — zaw ią ­
zać i  rozsupłać jeden choćby ty lk o  w ę ­
zeł m a ryn a rsk i, a przekonacie się, że 
i  te rob o ty  lin o w e  n ie  są ła tw e.

W  cha rakterze pom ocy naukow e j sto­
ją  do dyspozyc ji O środka: na jw iększy  
po lsk i yach t s /y  „M ło d a  G w ard ia '“ , n a j­
szybszy yach t p o lsk i s /y  „Jedność“ , n ie  
licząc czterech da lszych yach tów  pe łno­
m orsk ich , trzech przybrzeżnych, p ięc iu  
szalup w ios łow o -żag low yćh  i  w ie lu  ,ó- 
dek.

Oprócz robó t p ra k tyczn ych  m łodzież 
m usi zapoznawać się z teorią. Na p ie rw ­
szym m ie jscu sto i nauka  o Polsce 
współczesnej, za n ią  idzie  przem ysł 
okrę tow y, h is to r ia  żeg lug i i  yach tingu , 
oraz locja . Co to  je s t locja? —  To jes t 
geografia m órz i  w yb rzeży oraz zna jo ­
mość w a ru n kó w  atm osferycznych, pa­
nu jących  w  różnych częściach św iata.

—  To wszystko bardzo p iękn ie  — po­
w iec ie  — ale k iedyż ta  m łodzież ma 
czas na za jm ow an ie  się k u ltu rą  i  sztu­
ką?...

A  je dn ak  ma!

3 GODZINY KULTURY
W  m ądrze u łożonym  p lan ie  zajęć t y ­

le  w łaśn ie  czasu przeznaczone je s t co­
dziennie na spraw y ku ltu ra ln e .

Dw ieście  k ilk a d z ie s ią t tom ów  lic z ą ­
ca b ib lio te k a  O środka (trzeba by  ją  je ­
dnak pow iększyć!) zaw ie ra  n ie  ty lk o  k la ­
syków  prozy po lsk ich  i  obcych, ale ta k ­
że poezje B ron iew skiego , Iw a s z k ie w i­
cza, M a jakow sk iego . Czy są czytywane? 
—  Są naw e t recytow ane przez m łodych  
m aryna rzy , k ie dy  ch łopcy o rgan izu ją  
p rzedstaw ien ia  te a tru  am atorskiego.

O środek m ia ł jedną  gazetkę ścienną, 
ale okazało się, że to  n ie  wystarcza. Ce­
lem  żywszego om aw ian ia  spraw  co­
dziennych, zaczęto redagować drugą, 
k tó ra  nazyw a się „B ły s k a w ic a “  i  ma 
teks ty  zm ieniane codziennie. A  życzy ł­
bym  n ie je dn e j „p ra w d z iw e j“  gazecie, 
żeby m ia ła  ró w n ie  zgrabn ie pisane fe ­
lie to n y  satyryczne...

G orzej je s t n ie  ty le  z m uzyką, ile  z 
in s tru m e n ta m i m uzycznym i. Ośrodek 
ma w p raw d z ie  fo rte p ia n  i  m ando linę, 
ale b ra k  m u ha rm o n ii. W ięc w  im ie n iu  
ch łopców  proszę Was, C zy te ln icy  •— je ś ­
l i  k to  ma harm on ię, a może się bez n ie j 
obyć, to  n iech ją  czym  prędzej w ysy ła  
do Jasta rn i. W ysta rczy: Jasta rn ia , O śro­
dek S zko len iow y L ig i M o rsk ie j. Po­
m yślc ie  —  w zam ian  za jedną ha rm on ię  
będziecie m ieć wdzięczność ty lu  p rz y ­
szłych w ilk ó w  m orsk ich !

Może naw e t p o rtre t o fia rod aw cy  
zna jdz ie  się w  ładn ie  przyozdobione j 
ry s u n k a m i i  pap ie rop las tyką  ś w ie tlic y  
O środka, bow iem  o ro z w ija n iu  ta le n tó w  
p lastycznych w ych ow a nkó w  też się tu  
n ie  zapomina.

„REBE TO NE GRZEBE“
O dpow iedź na py ta n ie : co to  je s t Ja­

starnia? —  zależy od zapytanego. Jeśli 
spytacie  o to  faceta ty p u  „h e j, baba •— 
r ib a !...“ , odpow ie, że Jas ta rn ia  jes t m od­
ną plażą z d o b rym  dancing iem . G dy­
byście wszakże s p y ta li któregoś z w y ­
chow anków  Ośrodka, to  w y ja ś n i W am, 
że Jas ta rn ia  je s t jedną  z naszych n a j­
starszych w s i nadm orsk ich , pam ię ta jącą 
jeszcze czasy, k ie d y  n ieda leko W ła d y ­
s ław  IV  budo w a ł p ierw szą polską f lo ­
tę  w o jenną . W ieś tę  zam ieszku ją K a ­
szubi —  jedno z na jd aw n ie jszych  p le ­
m ion  po lsk ich , o c iekaw e j k u ltu rz e  i 
gwarze.

K aszub i odw iedza ją  Ośrodek i  w tedy 
ch łopcy śp iew a ją  im  sw oje p ieśni, a po­

tem  chłopcy odw iedza ją  Kaszubów  i 
słyszą pieśn i te j z iem i:

Reboce na morze, boczi selm rebe!
Bo rebe ne rosnel ja k  w  lese grzebe.
—  Jakże jo  m e lm  żeglować
Czej nadchodzi cemno noc?
—  Zapo l szw jeczku albo dw je ,
P rzeżeglo j że te do m nie !

W  lite ra c k ie j polszczyźnie b rz m i to :

R ybacy na morze, pók i są ry b y !
Bo ry b y  nie  rosną ja k  w  lesie grzyby.
—  Jakże ja  m am  żeglować,
G dy nadchodzi ciem na noc?
—  Zapa l św ieczkę albo dw ie
I  p rzy  żeg lu j ty  do m nie !

DOKTÓR TROPIKALNY
M orze je s t chorobą zakaźną i  ciężką 

do wyleczen ia . D latego, chociaż tu rn u s  
w yszko len iow y w  O środku t rw a  ty lk o  
m iesiąc, 60% w ych ow a nkó w  sk łada po 
ty m  m iesiącu podania o p rzy jęc ie  do 
szkół zaw odowych zw iązanych z m o­
rzem.

Z w ych ow a nkó w  obecnego tu rnu su  
u tw o rz y ł się, m. in. 4-osobowy chór 
m ęski. .Ale obaw iam  się, że się roz lec i 
i  to  bardzo da leko! Jakże może być 
inaczej, skoro Jan N ow oczyn chce zo­
stać lekarzem  chorób tro p ik a ln y c h , zaś 
b ra t jego S tan is ła w  —  o fice rem  W OP 
m orskiego, podczas gdy B ogusław  Czap­
l ic k i będzie s tu d io w a ł rad io techn ikę  
m orską, a W ojc iech  P rz y b y ls k i budo­
w a ł m aszyny okrę tow e.

A le  i  on i i  ich  wszyscy ko ledzy w y ­
n io s ą  z O środka w  Jas ta rn i n ie  ty lk o  
znajom ość zawodu, lecz i um iłow an ie  
rodz inne j k u ltu ry .

I  może za parę la t  dr. Jan Nowoczyn 
pop łyn ie  na „B a to ry m “  do In d ii.  „B a ­
to ry “  stan ie na redzie p o rtu  w  B om ­
ba ju , będzie duszny, tro p ik a ln y  w ieczór, 
pełen naszczekiwań węszących po za­
kam a rkach  p o rtu  szakali, a d o k tó r Jan 
siądzie na ru f ie  s ta tku  i  pa trząc w  h in ­
duskie  gw iazdy będzie sobie n u c ił:

Reboce, reboce
Cesz w a tu  rob ita?
N aprow iom e se jc i
Nełże r ib k a  ne łm  w leci...

P rzysz li m arynarze  z ośrodka żeg la r­
skiego L ig i M o rs k ie j w  Jas ta rn i, n ie  
m ają  jeszcze ha rm on ii. W  oczek iw an iu  
na nią, p rz y g ry w a ją  sobie narazie  
do tańca na fo rte p ia n ie  i  m ando lin ie .



WODA PŁYNIE DO ŁODZI
OD STUDZIENKI ULICZNEJ DO SZTUCZNEGO JEZIORA

LEO PO LD MARSCHAK —  Zdjęcia: Z. M AŁEK

SK W A R N E  łódzk ie  po­
łu dn ie . S ie rpn iow e 
słońce ro zp a liło  k a ­

m ienne s tudn ie  s ta rych  do­
m ó w  na B a łu tach  i  na 
Chojnach, gdzie na p o k ry ­
tych  g rubą  w a rs tw ą  p y łu  

b a w ią  się dzieci 
w łó k n ia rz y , 

n ie  są po lew ane te 
po dw órka , chyba, że spad­
n ie  deszcz; dom ow e s tud ­
n ie  ju ż  od daw na n ie  dz ia ­
ła ją . K ie d y  je s t upał, ja k  
d z is ia j, pó jdz ie  się po w o ­
dę do u licznego h y d ra n tu  
n ie  z je dn ym , ale z dw om a 

w ia d ra m i. N iem a ła  k o le jk a  
przed h y d ra n te m  —  bę­
dzie z p ó ł se tk i: do ros łych  

i  dzieci. D ziec iakom  chce 

się p ić ; n ie  czekając, aż m a tka  w ia d ro  p rzyd źw ig a  

do dom u, p i ją  w odę z obu garści.

M ieszkańcy B a łu t, C ho jen oraz w ie lu  u lic  łódz­
k iego śródm ieścia  w iedzą jednak , że skończą się 
ry c h ło  ich  „p u s ty n n e “  c ie rp ien ia , skoro ty lk o  d o j­

rze je  now a Łódź —  skana lizow ana i  z m ie jską  
p rz e filtro w a n ą  w odą w  każdym  m ieszkan iu . N ie  

sa rka ją  sto jąc w  ko le jce  przed s tudn ią  u liczną, n ie  
ir y tu je  ic h  w id o k  i  odór cuchnącego ścieku. W ie ­
dzą przecież dlaczego ta k  by ło , ale też w iedzą, po 
co teraz, w  b lis k im  ic h  sąsiedztw ie, tuż  za rog iem ,

p ię trz y  się żó łtaw a , w yrzucana ło p a ta m i z w ykopu , 
ziem ia.

KANALIZACJA DO NAS ID Z IE !

...w o ła ją  z uciechą chłopcy, d la  k tó ry c h  budow a 
g łębokiego kan a łu  będzie przez k ilk a  tyg o d n i w ie l­

ką  i  pe łną ta je m n ic  a tra k c ją

—  Co to  jest, proszę pana, co pan wpuszcza do 
kana łu? A rm a ta?

T w a rz  starego fachow ca roz jaśn ia  uśm iech; ja k  

tu  w y tłu m a czyć  dzieciom  cel i  znaczenie u licznego 
osadnika, jednego z w ie lu , k tó re  on —  p rzo do w n ik  
p ra cy  —  S ta n is ła w  K ru p a , zm ontow a ł, odkąd pe ł­
ną parą  ru s z y ły  robo ty . O sadn ik u liczny , k tórego 
w y lo t  is to tn ie  p rzyp om in a  lu fę  a rm a tn ią , p o w o li 
na łańcuchach osuwa się w  dół, aż d o tkn ie  g ru n tu , 
w  k tó ry m  pozostanie.

N ie  wszędzie je d n a k  g ru n t je s t ta k i dob ry , ja k  
tu ta j.  M a ło  to  się nam ęczy li na C m entarne j, k ie ­
d y  t r a f i l i  na k u rza w kę : to r  tra m w a jo w y  osiad ł 

p ra w ie  na m e tr! T rzeba b y ło  podk ładać deski, 

uszczelniać ściany, osłaniać. P raco w a li w  pocie czo­

ła, _bo kan a liza c ja  m usi „ iś ć “  naprzód. L u dz ie  cze­
ka ją .

PO PROSTU W ODY!...

A  n ieda leko  stąd, sz lak iem  rozkopane j jezdn i, 
„ id ą “  ju ż  w odoc iąg i na osiedle do now ych  dom ów  
robotn iczych. W idać te dom y z da leka: czerw ień 

n ieo tyn ko w a n ych  jeszcze m u ró w  w y i'óżn ia  je  spo­
śród b ru dn o  szarego otoczenia ru d e r epok i fa b ry -  
kanck iego k a p ita liz m u ,

W  epoce te j, budow ano w  Ło dz i e fektow ne i  ko' 
sztowne pałace d la  P oznańskich i  ScheibleróW' 
gdzie w  p ry w a tn y c h  ogrodach b i ły  na w e t fo n ta rr 
ny. A le  w  w ie lu  robo tn iczych , za drog ie  p ien iądz6 
odna jm ow anych  izbach, n ie  b y ło  naw e t w o d o c ir  
gowego k ra n u ; u b ik a c ja  na podw órzu  o g ó ln i 
a s tudzienka u liczna  —  jedna  na całą okolic«
I  dlatego, jeżebbyście  w te d y  Z apy ta li łódzkie) 
tkaczk i, czego też p ragn ie  na jw ię ce j, us łyszeliby ' 
ście w  odpow iedzi: —  po prostu  w ody!

Na tle  ogrom u zaniedbań h ig ien iczno -san itaT  
nych  w  ty m  n a jw ię k s z y m  w  Polsce robo tn iczy!’’ 
m ieście, specja ln ie  doniosłego znaczenia nab ier6 
śm ia ła  decyzja Rządu P o lsk i Lu d o w e j, dz ięk i k tó ' 
re j ju ż  w  ro k u  1954 (słyszycie, ju ż  za trz y  la ta 1) 
n iem a l każd y  Ł o d z ia n in  będzie m ia ł w  dom u prz«^ 
filtro w a n ą , dobrą  wodę „p ro s to  z k ra n u '

„D O P IE R O “ ZA T R Z Y  LA TA

Zeszliśm y w  dół, ja k  do ka ta kum b , co p rzy  upa ' 
le, k tó ry  na po w ie rzch n i dobrze da w a ł się w e zh®' 
k i, b y ło  bardzo przy jem ne.

—  B u d u je m y  tu  nasz d ru g i z b io rn ik  w odny 
po w ie dz ie li m i in ż y n ie ro w ie  z w odociągów , kiedy 
zna leź liśm y się w  w ie lk ie j,  podziem nej —  jakb? 
to nazwać? —  au li, o posadzce z cegieł, m iędzy żel' 
be tono w ym i f i la ra m i le k k ie j,  s trze lis te j ko n s tru k ' 
c ji. Dotychczas na łó dzk ich  S tokach czynny by* 
ty lk o  jeden z b io rn ik  o po jem ności oko ło  30 tys. m3' 
do k tó rego  p łyn ę ła  w oda z trzech g łębok ich  stu' 
dzień, w yw ie rco n ych  jeszcze przed w o jn ą  w  po łu d ' 

n iow o -w sch odn ie j części m iasta, ja ko  prow izo rium 1 

Z b io rn ik  rozprow adza 23 tys. m * w o dy  na dobę, za' 
ledw ie  jedną  p ią tą  tego, co w y p ija  Łódź „ p r y w a t ­
n ie ", n ie  licząc fa b ry k , k tó re  przew ażnie m a ją  w ła ' 
sne studnie.

T a k  jest. Potrzeba aż 120 tys ięcy  m 3 w ody dzień' 
nie, aby napo ić to  w iecznie spragnione m iasto 
dz i i ba w e łny  —  ilość, k tó ra  w  c iągu w ie lu , wiem 

przedw o jennych  la t  pozostaw ała je d yn ie  w  sferZe 
pap ie row ych  p ro je k tó w .
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D^ U K R O T N IE  Z W IĘ K S Z Y  ILO S C  w o d y  z  f i l t r ó w ,

B udow a w ie lk ie g o  ko lek to ra , to koniec cuch­
nących ścieków. Łódź o trzym a kanalizację .

PR A C E  P R Z Y  B U D O W IE  K O L E K T O R A

W ybudow an ie  d rug iego zb io rn ika  pozw o li nam  
już w  ro k u  p rzysz łym  podw oić  ilość w ody m ie j­
skie j. A le  ra d y k a ln ie  rozw iążem y ca ły  prob lem , 
u iestety, dopiero za trz y  la ta , w  ro k u  1954. Czy b y ł 
Pan na tras ie  ruroc iągu?

In ż y n ie r p o w ie dz ia ł ,„,d  o p i  e r  o za trz y  la ­
ta“  o g igan tyczne j in w e s ty c ji naszego P lanu , k tó ra  
rea lizow ana w  tem p ie  p rze dw o je nn ym  m usia łaby 
Potrwać c o . n a j m n i e j  la t  trzydzieśc i.

K ie d y  opuszczaliśm y te ren  budow y, rob o tn icy  
Puszczali w  ru c h  n o w y  tra n sp o rte r z N R D służący 
tu  do zasypyw ania  p iasku,

RURY ZAM IAST DROGOWSKAZU

Jadąc z Ło dz i do Tom aszowa m ożna patrzeć n ie  
na drogowskaz, ale na d ług i, w iją c y  się po p ra w e j 
s tron ie  szosy, wąż czarnych ru r .  Leżą jedna za d ru -  

ponum erow ane i  błyszczące nowością. R u ry  te 
Połączy się późn ie j w  p ięćd z ies ięc io -k ilo m e trow y  
ruroc iąg , k tó rego  jeden kon iec do jdz ie  do P ilic y , 
d ru g i zaś —  do ka m e ry  w lo to w e j łó dzk ich  z b io rn i­
ków , przez co u rze czyw is tn ion y  zostanie nareszcie 
daw ny p ro je k t inż. L ind ley-a . P ro je k t, na rea lizac ję  
którego Łódź m usia ła  czekać „ ty lk o “  od 1902 roku .

—  Zaraz po żn iw ach  zaczniem y łączenie i  u k ła ­
danie ru r . N ie  chc ie libyśm y rozpoczynać wcześnie j, 
bo trzeba będzie kopać na s k ra ju  drog i, tu , gdzie 
jeszcze teraz z łoc i się żyto.

D o jecha liśm y trasą  ru ro c ią g u  aż do skrzyżow an ia  
na B ukow iec. I  tam , na bocznej drodze, w id n ia ły  
rów n ież ru ry  biegnące w  dal.

—  Cóż to : ro zw id le n ie  ruroc iągu?
— Nie, to  ty lk o  pozostałości ra b u n ko w e j gospo­

d a rk i h itle ro w có w . C h c ie li o n i w  czasie o k u p a c ji 
doprow adzić wodę do zak ładów  na W idzew ie  
i  szukając je j w  pob liżu , za m ie rza li czerpać z m a­
le j rzeczk i M iazg i. Całe szczęście, że zam ia ru  swe­
go n ie  zdąży li w ykonać, a lbow iem  o g o łoc ilib y  całą 
oko licę z w o dy g ru n to w e j i  m ie lib y ś m y  dziś pod 
Łodzią bezpłodną pustyn ię .

—-...A teraz —  pom yśla łem  —  dz ięk i p rz y ja c ie l­
sk ie j w spó łp racy  z n o w y m i N iem cam i, tra n sp o rte r 
z N R D  pom aga nam  do zaopatrzenia naszego m ia ­
sta w  wodę...

R urociąg Łódź —  P ilic a  po w in ie n  dać 40 tys. m 3 
w o dy  na osobę. Łączn ie  z tym , co da ją  s tudn ie  — 
p rzy  średn im  zużyciu  1 m ;s na 13 osób —  w ody po­
w in n o  starczyć d la  ca łe j ludności, o ile  sieć r u r  do­
trze  do w szys tk ich  dem ów, przede w szystk im  
w  dz ie ln icach robotn iczych. S ieci te j, wodociągo­

w e j i  kan a liza cy jn e j, m a  być 400 k ilo m e tró w , czy li 
w ięce j n iż  w yn os i odległość z W arszaw y do W roc ła ­
w ia.

A  w te d y  k o le jk i przed u lic z n y m i studzienkam i, 

znaleźć będzie można w  now e j Ło d z i ty lk o  na za­
by tko w ych  fo tog ra fiach ,

ŁÓDŹ —  M IASTO  PO RTOW E

—  No ta k  —  pow iedzą Łodzian ie . — Bardzo to 
nas cieszy, że w o dy  do p ic ia  będzie pod dostatk iem . 
A le  W arszaw iacy m a ją  W isłę , P oznaniacy W artę , 
a m y... „rze kę “  Łódkę , k tó ra  je s t dobra d la  l i l ip u ­
tów . Gdzież się m am y u  lich a  kąpać, dokąd cho­
dzić na plażę?

W  P la n ie  zna jdz ie  się rada i  na to. Ki.edy zoba­
czyłem , co się szyku je  w  R udzie P ab ia n ick ie j, —  
dokąd tra m w a j ze śródm ieścia jedzie  p ię tnaście  
m in u t —  pozazdrościłem  Łodz i. P ow sta je  tu , w  do­
lin ie  rz e k i Ner, o lb rzym ie  ką p ie lisko  w  jeziorze, 
k tó re  będzie m ia ło  oko ło  k ilo m e tra  d ługości, a po­
nad sto m e tró w  szerokości. Będzie tam  basen dla  
p ły w a k ó w  i  ka jako w ców , z p lażą w  p a rk u  pe łnym  
s ta rych  drzew , gdzie w ys ta rczy  m ie jsca n ie  ty lk o  
d la  Łodzian, lecz i dla... gości z nad W is ły .

A  w  dalszej p rzyszłości —  co zd ra d z iły  m i p la n ­
sze w  p ra cow n i łó dzk ich  u rb a n is tó w  —  is tn ie je  za­
m ia r po łączenia Ł o d z i z P ilic ą  sp ław nym , szero­
k im  kanałem . P ro je k t w yb ud ow a n ia  na po łu d n io ­
w y m  k ra ń cu  m iasta  p ra w d z iw e j p rzys tan i i  s tw o­
rzen ia  w  re jo n ie  N e ru  w ie lk ieg o , sztucznego je z io ­
ra . Będzie w ięc jeszcze Łódź m iastem  napraw dę 
p o rto w ym , co ba rdz ie j n iż  rzeka Łódka  usp raw ie ­
d l iw i je j herb.

A  w tedy , p łynąc  w  n iedzie lę  stateczkiem  po ka ­
nale, opow ie łó d zk i tkacz sw o im  dzieciom , ja k  to 
w  „z ły m  m ieście“  fa b ry k a n tó w  —  po wodę chodziło 
się n iegdyś z w iad re m  do studni.
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W J A S K IN IA C H  R Z Y M S K IC H  M IE S Z K A J Ą  C A Ł E  R O D Z IN Y , P O Z B A W IO N E  OD W IE L U  L A T  D A C H U  N A D  G ŁO W Ą , U T R Z Y M U JĄ C E  S IĘ  Z Ż E B R A N IN Y .

LUDZIE JASKINIOWI
RZYM ANNO DOMINI 1951

Zdjęcia: TORRISI (International News Photo)

M IM O  w y s iłk ó w  rządu, o rg a n i­
zac ji dobroczynnych, kościo ła 

' '  ka to lick iego , p ry w a tn y c h  f i ­
la n tro p ó w  i  pom ocy am e rykań sk ie j — 
nędza da je się d o tk liw ie  we znak i w  
ca łych W łoszech, n ie  w y łącza jąc R zy­
mu.. .“  —  ty m i s łow y zaczyna się fo to ­
reportaż, nadesłany nam  przez agencję 
am erykańską In te rn a tio n a l News P ho­
to. —  „T e  oto sceny nędzy s fo tog ra fo ­
wane zosta ły  w  cen tru m  Wiecznego 
M iasta  w  c iągu jednego d n ia “ .

T ak ie  św iadectw o w ys ta w ia  rządo­

w i De Gasperiego, rządow i am e rykań ­
sk ie j agen tu ry, w ło sk i fo to repo rte r, 
pozostający na s łużbie am erykańsk ie j 
agencji.

Na czym  w ięc po legają owe „w y s i ł­
k i rządu, i  kościo ła  ka to lick ie g o “ , owa 
„pom oc am erykańska “ ? Na tym , że 
re a kcy jn y , k le ry k a ln y  rząd De Gaspe­
riego, narzucony na rodow i w łosk iem u 
przez am erykańską in te rw e nc ję , po­
p ro w a d z ił k ra j do zupe łne j ru in y  gos­
podarczej. Ponad dwa m ilio n y  bezro­
bo tnych  darem nie  poszuku je pracy.

N ie  zna jdą je j,  bo fa b ry k i w łosk ie  je ­
dna za drugą zam yka ją  swe podwoje, 
ustępując m ie jsca k o n k u re n c ji am ery­
kańsk ich  tow a rów . Budżet w ło s k i u - 
gina się pod ciężarem  nakazanych 
przez A m e rykę  zbro jeń. M ilio n y  bez­
ro ln ych  ch łopów  c ie rp ią  głód i  nędzę, 
gdy zaś p ró bu ją  ob jąć i  up raw iać  od ­
łog iem  leżące ziem ie obszarn ików  — 
po lic ja  urządza na n ich  karne ekspe­
dycje.

Rząd De Gasperiego, pop ie rany 
przez rea kcy jn e  i  faszystow skie u g ru ­

powania, przez p raw ico w ych  so c ja li­
stów  i  przez re a k c y jn y  k le r, p ro w a ­
dzi p o lity k ę  nędzy, g łodu i  p rzygo to ­
w ań w o jennych . P rzyw ódcy lu d u  w łos­
kiego, P a lm iro  T o g lia tt i i  P ię tro  N en- 
n i w y s tą p ili n iedaw no z żądaniem , by 
rząd ten ustąp ił, by pa rla m e n t obec­
ny, k tó ry  n ie  rep rezen tu je  w o li na ro ­
du, zosta ł rozw iązany i by po now ych 
w yborach  pow sta ł rząd, w yra ża ją cy  
p ra w d z iw e  in te resy  na rodu  w łoskiego.

P o tw o rna  nędza mas w ło sk ich  jes t 
św iadectw em  słuszności tych  żądań.

M uzyka n t u liczn y  żebrze w śród  k lie n tó w  od w iedza ­
jących  s tragany ze starzyzną. P rzys łu chu je  m u  się 
dziewuszka, k tó ra  zb iera do kosza stare pieczywo.

N ie d o p a łk i papierosów dostarczają zarobku  w ie lu  
bezrobotnym . Z  zebranego ty to n iu  w y ra b ia ją  pap ie ­
rosy, sprzedawane w ieczorem  pod ba ram i i  szynkam i

U lice R zym u  są szkołą n ie le tn ich  przestępców. Pełno  
tu  bezdom nych dzieci, k tó re  n ie  w iedzą, co to szkoła.

In w a lid z i w o jen n i, pozbaw ien i w sze lk ie j op iek i, tu ­
ła ją  się bez p racy  po u licach  Rzym u. Jedynym  ich  
zarobkiem  je s t to, co w yżebrzą u  przechodniów .
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Ze wspomnień gen. Józefa Rybaka

KONFIDENT „S”
na służbie H. K. -  Stelle

IAK POWSTAŁY „LEGIONY“ PIŁSUDSKIEGO?

J A K  ju ż  w spom ina łem , kazałem  so­
bie znaleziony u S ław ka magazyn 
przysłać. T rzeba powiedzieć, że rze­

czyw iście b ib u ły  by ło  dużo. Większość 
s ta n o w iły  różne sam ouczki w o jskow e, 
k tó re  m n ie  m n ie j in te resow a ły . B y ło  
także w ie le  u lo tek, odezw, gazet, a co 
na jw ażn ie jsze —  korespondencja, na 
k tó rą  rzuc iłem  się ze specja lną ż a r­
łocznością.

B y ły  w ięc  lis ty  z Londynu , Liege, 
W iedn ia  itp.. T em atyka  tych  lis tó w  
by ła  bardzo różnorodna. Poruszane w  
n ich  b y ły  sp ra w y p a rty jn e , w  k tó re  
się dopiero w gryza łem . W iększość lis ­
tó w  do tyczy ła  trudn ośc i finansow ych, 
b ra ku  „ f lo ty “  —  tego te rm in u  n a j­
częściej używ ano. B y ło  w  tych  lis tach  
dużo w zm ianek o S D K P iL . N ieste ty 

tru d n o  m i sobie dz is ia j p rzypom ­
nieć, o czym  w z m ia n k i te m ów iły .

PIŁSUDSKI WYJAŚNIA
Sam oczyw iście n ie  m ogłem  się ro ­

zeznać w  ty c h  w szystk ich  sprawach. 
A le  ostatecznie m ia łem  przecież P i ł ­
sudskiego. W ezwałem  go do siebie 
W tedy d la  dw óch przyczyn. Po p ie rw ­
sze —  m yśla łem , że p o tra f i w y ja śn ić  
zagadkę aresztow ania S ław ka. Po d ru ­
c ie  —  żeby m i ca ły  szereg zagadnień 
ze zna lezionych m a te ria łó w  w y t łu m a ­
czył.

Muszę pow iedzieć z zadowoleniem , 
że u czyn ił to  bardzo szczegółowo. W te ­
dy dopiero po raz p ie rw szy  w y ja ś n ił 
rn i dokładn ie , że is tn ie ją  w  łon ie  PPS 
dw ie  grupy, p rzy  czym  w y tłu m a c z y ł 
rn i różn icę m iędzy obydw iem a g ru pa ­
m i. »)

Na podstaw ie w y ja śn ie ń  P iłsud sk ie ­
go stało się jasne i  to, że żadna z tych  
g ru p  n ie  m a w p ły w u  na w si, o czym  
zresztą częściowo ju ż  w iedzia łem .

P rzyc iska jąc s iln ie j P iłsudskiego 
i op ie ra jąc się na m a te ria le  S ław ka, 
zo rien tow a łem  się także o sile 
S D K P iL , k tó ra  dz ia ła ła  w  m ieście, a 
je j g łów ne s iły  m ieśc iły  się przede 
w szys tk im  w  W arszaw ie, Zagłęb iu , 
Łodz i oraz tu  i  ów dzie w śród fo rn a li 
w ie jsk ich . Jak  w te d y  się zo rien to w a­
łem , b y ła  to  p a rtia  w spó łp racu jąca  z 
SDPRR**) i  soc ja ldem okrac ją  w  N ie m ­
czech. N os iła  c h a ra k te r w y b itn ie  in -  
te rnac jona lis tyczny .

T y m i w y ja ś n ie n ia m i uczyn ił P i ł­
sudski sobie m im o w o li w ie lk ą  szkodę, 
a m n ie  w ie le  pom ógł. Doszedłem m ia ­
now ic ie  do w n iosku  —  zarów no— na 
podstaw ie dotychczasowej w spó łp racy 
ze S ła w k ie m  i  P iłsudsk im , i  na pod­
staw ie m a te ria łó w  S ław ka , ja k  i  dzię­
k i w y jaśn ien iom  P iłsudskiego —  że 
s iły  PPS są bardzo a bardzo s ła b iu t­
kie . M a te ria ln e  s iły  znikom e, lu dzk ie  
—  p ra w ie  żadne.

D o m yś liłem  się, że praw dopodobn ie  
Ronge czy U rb a ń sk i von O strym iecz 
(następca H o rd lic z k i na s tanow isku 
szefa B iu ra  E w idencyjnego) n ic  o ty m  
uk ładz ie  s ił n ie  w iedz ie li, n ie  k ła d lib y  
bow iem  ta k  w ie lk ie g o  nacisku na w y ­
korzystan ie  PPS d la  ce lów  w yw iad u . 
Doszedłem wówczas do w n iosku  (i —  
trzeba przyznać — przypuszczenie to

* ) M owa o P P S -fra kc ji re w o lu cy jn e j, k tó ­
re j p rzew odził P iłsu d sk i, i  o P PS -lew icy. 
G dy a u to r m ów i w  dalszym  ciągu pam ię t­
n ik a  o PPS — ma na m y ś li p iłsud czykow ­
ską „ f ra k c ję  re w o lu cy jn ą “ . (P rzyp . re d .).

*») Socja ldem okratyczna P a rtia  R o b o tn i­
ków  R osy jsk ich . (P rzyp . re d .).

spraw dz iło  się, znalazłem  bow iem  je ­
go po tw ie rdzen ie  w  książce M axa 
Rongego, k tó rą  w y d a ł po w o jn ie ), że 
p ro je k t w spó łp racy m iędzy naszym 
w yw iad em  a PPS wyszedł od samych 
p rzyw ódców  ówczesnej p a rtii.

„W ZAMIAN ZA POPARCIE"
Ronge podaje, że jeszcze w  roku  

1906 zg łos ili się do oddzia łu  Sztabu 
G eneralnego w  P rzem yślu  (nie is tn ia ­
ła  jeszcze wówczas H K -S te lle ) P iłsu d ­
ski i d r W ito ld  Jodko, i o fia ro w a li 
us ług i P o lsk ie j P a r t i i S ocja lis tycznej 
s łużbie w yw iadow cze j A u s tr ii,  w  za­
m ian  „za poparcie ich  dążeń“ . Wobec 
tego zaś, że p ie rw szy k ryzys  b a łka ń ­
sk i (A nnex ionskrise) *) s tw o rzy ł za­
po trzebow anie na służbę w y w ia d o w ­
czą z te renu K ongresów ki, n ic  d z iw ­
nego, że zostały stworzone ośrodki 
w yw iadow cze  we Lw ow ie , P rzem yślu

G łównym , kon fiden tem  H  K . —- 
Ste lle  we L w o w ie  b y ł Kazim ierz, 
Sosnkowski, późniejszy szef szta­
bu I  b rygady i  generał b ro n i W.P.

i  K ra ko w ie , k tó rych  g łów n ym  zada­
n iem  by ło  w c ie len ie  w  życie p ro je k tó w  
Jo d k i i  P iłsudskiego, t j.  w spółpraca 
w y w ia d u  austriack iego z PPS.

*
* *

W  ro k  po w ydarzen iu , k tó re  w yże j 
opisałem , po aresztow aniu i  w ypusz­
czeniu na w olność S ław ka, czyta łem  
jeden z pe riodycznych ra p o rtó w  Isz- 
kow skiego do B iu ra  E w idencyjnego. 
(Te periodyczne ra p o rty  każdy z nas 
posy ła ł do B iu ra  E w idencyjnego, a po­
zosta li o trz y m y w a li odpisy). W  ra p o r­
cie ty m  Iszkow sk i zw ra ca ł uwagę na 
fa k t, że PPS w ła śc iw ie  n ie  może od­
dać pow ażnie jszych us ług w  K on g re ­
sówce czy na U k ra in ie , je s t bow iem  
na tych  terenach bardzo słaba. Ja oso­
biście w  spraw ozdan iach m oich n ie  
p isa łem  n igdy, że PPS n ie  może od­
dać spec ja lnych korzyści, gdyż nie  
chcia łem  w  ta k  z łym  św ie tle  przed­
staw ić  sw ej pracy. B y łem  m łodszy od 
lszkow skiego ; on m óg ł sobie na to  po­
zw o lić , ja  nie.

Jak  m ogłem  przypuszczać— Iszkow ­
sk i chc ia ł od siebie odsunąć sprawę 
„k o n fid e n ta  S“  i  raczej m n ie  ją  prze­
kazać, i  d latego tego rodza ju  oceny 
posy ła ł do Sztabu. B y ły  one w  części 
ty lk o  praw dziw e . Późn ie j czyta łem  w  
pa m ię tn ikach  Rongego, że w łaśn ie  
Iszkow sk i osiągał ko rzyśc i ze w spó ł­
p racy z PPS.

* )  M owa o napięciu p o lityczn ym  w yw o­
łanym  przez aneksję Bośni i H ercegow iny 
przez A us trię , (p rzyp , re d .).

K o n ta k t m iędzy grupą Sosnkow skie- 
go*) a Iszkow sk im  we L w o w ie  u trz y ­
m y w a ł zdaje się w spom niany ju ż  
C horw a th , późniejszy poseł p o lsk i w  
K ow n ie , a po za jęciu  K ła jp e d y  przez 
H itle ra , p ra w d z iw y  d y k ta to r na L i t ­
w ie. M im c sw oje skarg i na PPS, Isz­
k o w sk i m ia ł p rzygo tow any apara t w y ­
w iadow czy na U k ra in ie  na w ypadek 
w o jny . P raw dą je s t jednak, że na te ­
ren ie  K ongresów k i —  ze w zg lędu na 
słabość PPS ■— pepesowscy k o n fid e n ­
ci w ie le  osiągnąć n ie  m og li.

WIZYTA KONFIDENTA PRYSTORA
Doszedłem w  końcu do w n iosku , że 

na s iły  tego od łam u PPS, k tó ry  re p re ­
zen tow a ł P iłsudsk i, n ie  m am  co liczyć, 
je ś li idzie o ew entua lne p lan y  d y w e r­
sy jne na w ypadek m ob ilizac ji.

K ie d y  zorien tow a łem  się ju ż  na le ­
życie co do tych  spraw , P iłsud sk i z 
ła tw ośc ią  poznał, że by łem  rozczaro­
w any, a naw e t zniechęcony. Dość po­
ważne p lany  rozsyp yw a ły  się w  g ru ­
zy, a w yko na n ie  zadań, postaw ionych 
m i przez Rongego, w yd aw a ło  się p ra ­
w ie  n iem ożliw e.

A b y  m nie  przekonać, że n ie  m am  
ra c ji,  że je dn ak  s iły  PPS są znaczne, 
aby m nie  —  że ta k  pow iem  —  olśnić, 
pewnego dn ia  p rze ds taw ił m i P iłsu d ­
sk i delegata PPS z K ongresów ki, k tó ­
ry  p rz y b y ł do K ra ko w a , ja k o  w idom y 
i ż yw y  dowód, że PPS tam  ży je  i  p ra ­
cuje. T ym  cz łow iek iem  b y ł A le ksan ­
der P rys to r. P rys to ra  rów n ież  w c iąg ­
ną łem  na lis tę  kon fide n tów , ale za­
dań żadnych, je ś li idz ie  o w y w ia d  z 
K ongresów ki, n ie  da łem  mu, zosta­
w ia ją c  tę m is ję  P iłsudskiem u.

W reszcie pozostała jeszcze sprawa 
aresztowania S ław ka. D łuższy czas 
zastanaw ia łem  się nad tym , ja k  to się 
m ogło stać, że po lic ja  p rze trzym a ła  
S ław ka, a późnie j, n ie  przestrzegając 
um ow y, sprawę oddała do p ro k u ra to ­
ra. D z iw n ym  także w yd a ło  m i się, że 
an i F la ttau , an i kom isarz K ru p iń s k i 
n ie  zareagow a li na fa k t  wypuszcze­
n ia  przeze m n ie  S ław ka na wolność. 
P o w in n i b y l i  przecież zapytać m nie, 
ja k  do tego doszło, ty m  ba rdz ie j, że 
„zdobycz“ , k tó rą  p rz y c h w y c ili, by ła  
n iem ała.

P iłsudsk i, k tórego wezwałem , aby 
m i coś na ten  tem at pow iedzia ł, ró w ­
nież niczego w y ja śn ić  n ie  p o tra f ił.

D ługo nad ty m  rozm yśla łem , w resz­
cie doszedłem do w n iosku , że w cho­
dzą tu  w  rachubę dw ie  m ożliwości. 
A lb o  zadenunc jow a ł S ław ka ja k iś  a- 
gent O chrany, dz ia ła ją cy  w  G a lic ji, 
a lbo b y ła  to  sp raw ka Redlą,**) k tó ry  
w  ten sposób dz ia ła ł na korzyść ro ­
syjskiego w yw ia d u . Ta druga ew en tu­
alność w yd a je  m i się praw dopodob­
niejsza. Zresztą spraw y te j do końca 
nie  rozśw ie tliłe m  n igdy. W  każdym  ra ­
zie fa k t  wypuszczenia przeze m n ie  
S ław ka, obok w ie lu  in n ych  następstw , 
m usia ł m ieć ten n ie w ą tp liw y  skutek, 
że o jego ro l i  w ie d z ie li ju ż  w ie le , je ś li

* ) Grupę Sosnkowskiego s tan ow ili k o n f i­
denci lw ow skiego H J i.-S te lle  z tzw . „Z w ią ­
zku W a lk i C zynne j“  a potem  „S trze lca “ . 
(.Przyp. red .).

* * )  Szef w yw iadu  austriack iego, k tó ry  
równocześnie h y l szpiegiem carskim . Zde­
m askowany w  r. 1913, popełn i! sam obójstwo. 
(P rzyp . red .).

nie wszyscy ówcześni po litycy , to  w  
każdym  raz ie  zap rzy jaźn ien i z d y re ­
k to rem  p o lic ji F la ttau em  przyw ódcy 
g a lic y js k ie j PPSD: Daszyński, M a re k  
czy in n i.

Po spraw ie  S ław ka w id y w a liś m y  się 
Z P iłsud sk im  nieco rzadzie j. B y ły  to 
la ta  1910— 11— 12. W a rto  k ilk a  słów

D r. W ito ld  Jodko N a rk ie w icz  — 
zg łos ił się w  r. 1906 w raz  z P i ł­
sudskim  do a u s tria ck ich  w ładz  
w o jskow ych  w  P rzem yślu  i  o f ia ­
row a ł us ług i PPS w yw ia d o w i.

w spom nieć o atm osferze, w  ja k ie j ży ł 
K ra k ó w  w  przededniu w o jn y  św ia to ­
wej.

STOLIK „SOCJALISTÓW" I KOMISARZY POLICJI
Życie toczyło  się tu  w o lnym , spo­

ko jn y m  u regu low anym  nu rtem , ja k ­
by zdała od ha łasu w ie lk ieg o  św iata. 
M ieszczaństwo k rakow sk ie , s fe ry  p o li­
tyczne i  a rtys tyczne  —  wszystko to

B olesław  R oja, późniejszy o fice r 
leg ionów  i generał W.P.. b y ł ró w ­
nocześnie agentem  dw óch w y w ia ­
dów : austriack iego  i  rosyjskiego.

grom adziło  się ówczesnym zwyczajem  
po ka w ia rn ia ch , a k a w ia rń  by ło  w  ty m  
czasie co n iem ia ra . Do n a jp o p u la rn ie j­
szych na leżała k a w ia rn ia  B isanza na 
rogu u lic y  K a rm e lic k ie j, „E sp la - 
nada“  na rogu K ru p n icze j, naprzec iw ­
ko Bisanza. Bardzo odw iedzana b y ła  
„Secesja“ , nocna k a w ia rn ia  m ieszczą­
ca się na rogu A nn y , gdzie dz is ia j 
zna jd u je  się D om  T ow arow y. B y ły  i

Dokończenie na str.
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Z a zezw oleniem  szefa H . K -S te lle  i  ż a n d a rm e rii a u s tria c k ie j oddz ia ły  s trze leckie  
od byw a ły  ćw iczenia terenow e w  G a lic ji.  Na zd jęc iu : ćw iczenia oddz ia łu  strze lec­
kiego pod K rako w e m , dowodzonego przez ko n fide n ta  Rydza (d ru g i od praw e j).

Dokończenie ze sir

inne, „S au er“  na rogu  Szczepańskiej 
i  S ła w ko w sk ie j, „J a n k o w s k i“  na p la n ­
tach, „T e a tra ln a “  nap rzec iw ko  te a t­
ru , „M ic h a lik “ , „D ro b n e r“  —  tam , 
gdzie dz is ia j zna jd u je  się K lu b  M ię ­
dzynarodow y, itd . itd .

D zień w  dzień w  te j czy in n e j k a ­
w ia rn i spotkać m ożna by ło  na jp o p u ­
la rn ie jsze  postacie K rako w a . XJ B isa n - 
za siedzia ła cała śm ie tanka z PPS 
i  PPSD z Daszyńskim , M a rk ie m , P i ł ­
sudskim , Jod ko -N ark ie w iczo w ą , k tó ra  
p rzy jecha ła  na stałe z W ied n ia  do 
K ra ko w a , Haeckerem , S ła w k ie m  i  in n . 
P rzy in n y m  s to lik u  u  B isanza siedzia ł 
F la tta u , z w y k le  razem  z kom isarzem  
K ru p iń s k im . Zaznaczyć na leży, że w  
m ie jscach pub licznych , w  k a w ia rn i 
czy teatrze, D aszyński trz y m a ł się ra ­
czej zdała od F la tta u a  czy K ru p iń ­
skiego.

Z P iłsu d sk im  n ig d y  w p raw d z ie  poza 
m oim  dom em  nie spo tyka łem  się, ale 
przecież raz zap ros ił m n ie  on do siebie 
na ko lac ję , chcąc się zrew anżować za 
to, że go zawsze, gdy przychodz ił, 
czymś częstowałem , wychodząc z za­
łożenia, że n ie  ty lk o  k ie lisze k  w ina , 
ale i  szk lanka h e rb a ty  i  ciasteczko po­
tra f ią  czasem rozw iązać język. Z a p ro ­
szony przez P iłsudskiego, poszedłem 
do niego do m ieszkan ia, u b ra n y  oczy­
w iśc ie  po c y w iln e m u  i  to ta k  ja k  n a ­
kazyw a ła  e tyk ie ta  ówczesna, w  smo­
k in gu . Z arów no  P iłs u d s k i ja k  i  P i ł ­
sudska b y l i bardzo m ile  po łechtan i, 
że zaszczyciłem  ich  w izy tą , i  że p rz y ­
szedłem „e ty k ie ta ln ie “  ub ran y . -

S ław ek, dow iedziaw szy się o te j w i­
zycie, rów n ie ż  p o s tano w ił zaprosić 
m n ie  na ko lac ję , ale wobec tego, że 
b y ł kaw a le rem , zap ros ił m n ie  do re ­
s tau ra c ji. Z je d liś m y  bardzo smaczną 
ko lac ję  u  „D ro b n e ra “ . B y ły  to  jedyne  
w yp a d k i, k ie d y  z k o n fid e n ta m i w ch o­
dz iłem  w  s tosunk i pozasłużbowe.

N ie m n ie j je d n a k  pod tą  spokojną 
po w ło ką  w  la ta ch  1910— 1912 toczyła  
się na te ren ie  G a lic ji zacięta, bez­
w zg lędna -walka, w a lka , k tó re j pewne 
ty lk o , drobne odgłosy p rzedostaw a ły  
się na zew nątrz. W  te j to  „z im n e j 
w o jn ie “  po raz p ie rw szy  dopiero w y ­
ciągną łem  ko rzyśc i z dotychczasowej 
m o je j pracy, z dotychczasowej w spó ł­
p racy  z „K o n fid e n te m  S“ . B y ła  to  
w a lk a  m iędzy w yw ia d e m  a u s tro -w ę - 
g ie rsk im  a w y w ia d e m  ro sy jsk im . I  tu  
się okazało, że z w ią zk i s trze leck ie  m o­
gą m i oddać bardzo ważne usług i.

DEFENSYWA „STRZELCA" W SŁUŻBIE C. X.
KONTRWYWIADU

W  ja k i sposób do tego zderzenia 
dw óch w y w ia d ó w  doszło? D w ie  za­
sadnicze p rzyczyny  na to  się z łoży ły .

Po p ierw sze: o h is to r ii ze S ła w k ie m  
dow iedz ia ł się, ja k  ju ż  m ów iłem , w y ­
w ia d  ro sy jsk i. Jasne, że n ie  poprzesta ł 
on na je d n e j w iadom ości, zrozum iałe, 
że s ta ra ł się czegoś w ięce j dow iedzieć 
o oddzia łach czy zw iązkach strzelec­
k ich . Z  ty m  w yw ia d e m  w  spraw ie  
„S trze lca “  łą czy ł się znacznie poważ­
n ie jszy  w y w ia d  w o jskow y .

Po d rug ie : w  okresie ty m  rozpoczę­
ła się ożyw iona propaganda rosy jska  
na Łem kow szczyźnie*). Z jeżdża ł tam  
k le r  ro sy jsk i, popi, z jeżdża li w ys łan ­
n ic y  S to łyp ina , zjeżdżała a ry s to k ra ­
cja , ja k  h ra b ia  B o b ryń sk i, czy h ra b ia  
M ile w s k i. Z  Rosją ży ła  przecież w ted y  
A u s tr ia  w  „dobrosąsiedzkich“  stosun­
kach i  —  rzecz jasna —  n ie  leżało w  
in te res ie  rządu  austriack iego  u tru d ­
n ian ie  p rzy jazd u  tych  zagran icznych 
gości na Łem kowszczyznę. A  że w śród 
n ic h  w ie lu , w ie lu  b y ło  agentów  
O chrany czy w y w ia d u  —  to n ie  u lega­
ło  w ą tp liw ośc i. A genc i c i pozostaw ali 
na Łem kow szczyźnie 3— i  tygodnie. 
N ie rzadko  uda ło  im  się zapisywać do 
„S trze lca “  czy d ru żyn  bartoszow ych. 
P od różow a li po G a lic ji,  za jeżdża li do 
K ra ko w a , słow em  „ro z p ra c o w y w a li“ 
sw oje zadania, op ie ra jąc się o Ł e m ­
kowszczyznę.

P iłs u d s k i coraz częściej donosił m i
0 różnych  obcych i  pode jrzanych lu ­
dziach, k tó rz y  k rę c il i się ko ło  „S trz e l­
ca“  na obozach le tn ic h  itp . W  ten  spo­
sób z w ią zk i strze leck ie  o rgan izow a ły  
k o n trw y w ia d  —  defensywę, k tó ra  z 
b ieg iem  czasu zaczęła oddawać coraz 
lepsze us ług i. P ie rw szy, k tó ry  nam  
w p a d ł w  ręce jeszcze w  1910 roku , 
b y ł w skazany przez P iłsudskiego i  na ­
w e t u ję ty  przez ew idenc ję  strzelecką, 
n ie ja k i Dyrcz. S praw ę tego D yrćza 
przekaza łem  osobiście K ru p iń sk ie m u . 
Po przeprow adzen iu  re w iz ji,  obserw a­
c ji,  ś ledztw a itp . okazało się, że b y ł 
to  agent O chrany, k tó ry  posiada ł za­
konsp irow ane  adresy i  o trz y m y w a ł z 
zag ran icy  pieniądze. A resztow ano go
1 zasądzono na t rz y  la ta  w ięz ien ia .

POMOC NIEOCENIONA

Ten p ie rw szy  w idom y, n ie  podlega­
ją c y  d y s k u s ji dowód dzia ła lności 
„S trze lca “  w y w o ła ł w ie lk ie  w rażenie. 
Szczególnie, i  to  n iep rzy jem n ie , zdzi­
w io n y  b y ł F la tta u , że to  w łaśn ie  my,, 
a n ie  p o lic ja  z łapa ła  ta k  poważnego 
szpiega. M ó j a u to ry te t w zrósł. Po­
cząwszy od te j c h w ili sp ra w  ta k ic h  
b y ło  coraz w ięce j. W szystk ie  one, o ile  
pam ię tam  by ło  ic h  p rz y n a jm n ie j je d ­
na m iesięcznie, b y ły  rezu lta tem  dzia­

* )  Te reny Podhala, zam ieszkałe przez lu d ­
ność uk ra ińską . (P rzyp . re d .).

ła lnośc i k o n trw yw ia d o w cze j zo rgan i­
zow anej przez „S trze lca “ .

„Z im n a  w o jn a “  z w yw ia d e m  ro s y j­
sk im  zakończyła  się na te ren ie  G a li­
c j i  naszym  c a łk o w ity m  zw ycięstw em . 
Piszę „n a  te ren ie  G a lic ji“  —  gdyż po­
dobne sukcesy zaczął odnosić także 
Iszkow sk i w e L w ow ie . Czy doszedł do 
n ich  podobną drogą co ja , n ie  w iem .

W idząc te  sukcesy „S trze lca “ , na ra ­
zie w ięce j od niego n ie  w ym agałem . 
U ła tw iłe m  ty lk o  P iłsud sk iem u orga­
n izow an ie  tzw . obozów strze leckich , 
k tó re  po lega ły  na tym , że ja kaś  grupa 
s irze lców  jecha ła  na g łęboką w ieś i  
tam  ćw iczy ła . U ła tw ie n ie  z m o je j s tro ­
n y  po legało na po w iadom ien iu  żan­
d a rm e rii i  na w y d a n iu  polecenia, by  
ćw iczen iom  n ie  przeszkadzano.

C h w ytan ych  agentów  rosy jsk ich  
bądź oddaw a liśm y pod sąd, bądź w y ­
s ied la liśm y za granicę.

Z ty m i sp raw am i zw iązana jes t 
spraw a Bolesław a R o ji (późniejszego 
le g io n is ty  i  generała W. P.), B o les ław  
Roja —  o fice r reze rw y —  zna jd ow a ł 
się od 1906 ro ku  w  e w id e n c ji naszego 
w y w ia d u  ja k o  pode jrzany o podw ó jne

A leksander P ry s to r w c iągn ię ty  
został na lis tę  ew idency jną  k o n f i­
den tów  H . K . - S te lle  z polecenia  
„S te fana  N r. 2“  —  Piłsudskiego.

szpiegostwo. B y ł on agentem  w y w ia ­
du austro  -  w ęgiersk iego i  w y jeżdża ł 
często do Rosji. Będąc na te ren ie  K o n ­
gresów ki, p racow a ł praw dopodobn ie  
d la  w y w ia d u  rosy jsk iego  i  d la tego też 
w y jeżdża ł często na te ren  N iem iec. 
M a te ria łó w  w yw iadow czych  R o ja  n ig -

¡g

Ignacy Daszyński pozostawał 
w  b lis k ic h  stosunkach z szefem  
p o lic j i w  K ra k o w ie , F la ttauem .

dy nam  n ie  dostarczał. Czy je  dosta r­
czał c e n tra li w  W iedn iu , n ie  w iem . 
W spom inam  o n im  d latego, że zna j­
do w a ł się on u m n ie  w  e w id e n c ji ja ­
ko  pode jrzany, i  dz ia ła lność jego b y ła  
obserwowana.

„STADIUM WZMOŻONE! DZIAŁALNOŚCI"

Nadszedł ro k  1912. 8 październ ika , 
t. j.  w  cz te ry  la ta  i  t rz y  d n i po p ie rw ­
szym k ryzys ie  b a łka ńsk im , w yb u ch ła  
w o jn a  m iędzy B u łg a rią , Serbią, G re ­
c ją  i  Czarnogórzem  z je dn e j s trony,

a T u rc ją  z d ru g ie j. Wobec tego, że 
Rosja carska popa rła  zw iązek 4-ch 
państw , a A u s tr ia  —  T u rc ję , zaostrza­
ją  się znow u s tosunk i m iędzy ty m i 
dw om a m ocars tw am i, ty m  ba rdz ie j, 
że po p ierw sze j w o jn ie  b a łka ńsk ie j 
na tychm ia s t dochodzi do d ru g ie j, m ię ­
dzy B u łga rią , popieraną przez A us trię , 
a Serb ią i  G recją , po p ie ran ym i przez 
Rosję carską. W o jna  m iędzy Rosją a 
A u s tr ią  w is ia ła , ja k  to  się m ów i, na 
w łosku . N ic  dziwnego, że d la  w y w ia ­
du nasta ł okres gorączkow ej pracy.

T u  pewne nieodzowne w y jaśn ien ie : 
na w ypadek specja lnego zaostrzenia 
stosunków  po lityczn ych  m iędzy A u ­
stro  -  W ęgram i a k tó ry m ś  z m ocars tw  
ościennych, Sztab G enera lny zażądał 
d la  w y w ia d u  t. zw. „s ta d iu m  wzm ożo­
ne j dz ia ła lnośc i“ . Cała uc iąż liw a  i  
żm udna praca w  okresie  po ko ju  na­
s taw iona by ła  na przygo tow an ie  w y ­
konan ia  zadań „okresu  wzm ożonej 
dz ia ła lnośc i“ , no i w o jn y  oczyw iście. 
P raca m o ja  z P iłsud sk im  n ie  by ła  też 
pracą na k ró tk ą  metę. S ta ra łem  się 
p rzygotow ać w ięc d la  okresu, k ie d y  
będzie konieczna ba rdz ie j wzmożona 
dzia ła lność w yw iadow cza, a naw et 
dyw e rs ja  i  sabotaż.

Na m arg inesie  na leży tu  wspom nieć, 
że w  k ie ro w n ic tw ie  B iu ra  E w id e n c y j­
nego zaszły tym czasem  duże zm iany. 
Tuż po m o im  przy jeźdz ie  do K ra ko w a  
odszedł, ja k  ju ż  w spom inałem , szef 
B iu ra  E w idency jnego  Czech H o rd lic z - 
ka, a na jego m ie jsce przyszedł P o lak 
U rb ań sky  von O strym iecz. f  w y ­
t rw a ł na ty m  stanow isk ' ■ 
ku, t . j.  do a fe ry  Redlą. 
ro w a n iu  R edlą U rbańsk 
na jego m ie jsce przyszed.
H ra n ilo w ic .

Pod koniec ro k u  1912, a być może z 
początk iem  ro k u  1913, w ezw a ł Ronge 
w szystk ich  szefów g łów n ych  ośrodków  
w yw iadow czych  do W iedn ia  na n a ra ­
dę. N a jp ie rw  Ronge o m ó w ił szereg 
k o n k re tn ych  spraw , m. in . m ożliw ośc i 
ogłoszenia „w zm ożone j dz ia ła lnośc i“ , 
następnie o d b y ł in d y w id u a ln e  rozm o­
w y  z każdym  z k ie ro w n ik ó w  ośrod­
k ó w  w yw iad ow czych  w  P rzem yślu , 
L w o w ie  i  K ra k o w ie  —  z D zieduszyc- 
k im , Iszkow sk im  i  ze mną.

KARABINY, EKRAZYT I KORONY
P am iętam  ja k  dziś tę  rozm owę. 

Zresztą każda rozm owa z ty im  cz ło­
w ie k ie m  m usia ła  u tk w ić  głęboko w  
pam ięci. Ronge, ja k  z w yk le  m a łom ów ­
ny, p ierw sze py ta n ie  p o s ta w ił k ró tk o  
i  ostro:

- C o z  PPS?

O dpow iedzia łem  m o ż liw ie  w ycze r­
pu jąco, n ie  ta ją c  po raz p ie rw szy m o­
ich  w ą tp liw o ś c i odnośnie s ił PPS i  je j 
postępów w  p racy d la  nas na te ren ie  
K ró le s tw a  Kongresowego. K ie d y  u -  
kończy łem  te w y jaśn ien ia , Ronge za­
p y ta ł m nie, co m i je s t potrzebne, aby 
wzm óc odpow iedn io  pracę w y w ia d o w ­
czą.

O dpow iedz ia łem  wówczas bez w a ­
ha n ia : 3.000 ka ra b inów , 300 kg  e k ra - 
zy tu  i  20.000 ko ron  do m o je j dyspo­
zycji.

K ró tk a  c h w ila  nam ys łu  ze strony 
Rongego —  i  ośw iadczenie, że w szyst­
ko, czego po trzebu ję , zostanie m i do rę ­
czone. P rzyznam  się, że ta k  szybka 
Zgoda ze s trony  Rongego zastanow iła  
m nie. Doszedłem je d n a k  do w n iosku , 
że Dzieduszycki, a zwłaszcza Iszkow ­
sk i (pup ilek  Rongego) żąda li znacznie 
w ięce j i  d latego m oje skrom ne żąda­
n ie  zostało szybko zaspokojone. N ie 
pozostało m i n ic  innego, ja k  w róc ić  
do K rako w a .

D a l s f v  c i ą g  n a s t ą p i
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EKRAN 1 WIDZ
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W R ZE S IE Ń . S kończył się na szczęście sezon 
ogórkow y, co pozw ala żyw ić  uzasadnioną 
nadzie ję , że C entra la  W y n a jm u  F ilm ó w  bę­

dzie nas raczyć „S nem  o m iło śc i", „R w ą cym  P o to ­
k ie m “  i  „Ś p iew a k ie m  n ieznanym “  w  nieco m n ie j 
h o jn y  sposób, n iż  w  upa lne  w ieczó r^  czerwcowe

B y w a lc y  k in o w i m a ją  nadto  jeszcze jeden powód 
do zadow olenia z rozpoczętego sezonu. F ilm  P o lsk i, 
po ho m eryck ie j w a lce, u le g ł w reszcie ic h  koncen­
try c z n y m  a takom  na w p row adzony w  m arcu  system 
sprzedaży b ile tó w  u lgow ych . P am iętac ie  ja k  to  b y ­
ło? Pam iętac ie ! No, to  pos łucha jc ie : kup o w a ło  się 
ów  b ile t  na ła dnych  parę d n i naprzód u  fab ryczne ­
go, czy b iu row ego  ko leg i, k tó ry  k lą ł w  ż y w y  k a ­
m ień  swe doda tkow e i  b y n a jm n ie j n iewdzięczne za­
jęcie, zap isyw a ło  się w  notesie czerw onym  o łów k iem  
„p ią te k , 17.00, k in o  P olon ia “  i  —  n ic  z tego n ie  w y ­
chodziło, bo w  p ią te k  p rzy jeżdża ła  ciocia  Józią z 
K ie lc , a lbo wyznaczano nagle zebranie.

Obecnie b ile ty  u lgowe, ja k  poprzednio, nabyw ać 
będzie m ożna w p ro s t w  kasie  przed seansem, ale 
ty lk o  przed p ie rw szym  seansem, zaś bez żadnych 
ograniczeń je d yn ie  na f i lm y ,  k tó re  w ym ien ion e  będą 
w  usta lone j przez M in is te rs tw o  K u ltu r y  i  S z tuk i l iś ­
cie f ilm ó w  „w a rto śc io w ych  ideo log iczn ie  i  a rty s ty c z ­
n ie ". C zyżby ta k  w ie le  jeszcze b y ło  na naszych 
ekranach f i lm ó w  ideo log iczn ie  i  a rtys tyczn ie  bez­
w artośc iow ych?  Sądzim y, że „R w ą cy  po tok “  je s t 
u  nas rza d k im  w y ją tk ie m , je ś li w ięc  ju ż  trzeba 
dz ie lić  f i lm y  na kategorie , to  ekonom ia pa p ie ru  —  
szeroko po ję ta  —  d y k to w a ła b y  raczej o p u b lik o w a ­
nie  spisu ty c h  bezw artośc iow ych, ja k o  znacznie 
krótszego. P o w ró c im y  do te j sp raw y, gdy rzeczony 
spis się ukaże.

COŹ ZOBACZYM Y W E WRZEŚNIU?
W  m iesiącach le tn ic h  ukazało się na naszych 

ekranach k i lk a  czeskich kom ed ii. Obecnie przyszła  
k o le j na czeskie dw a f i lm y  społeczne, do k tó ry c h  
nasi po b ra tym cy  p rz y w ią z u ją  znaczną wagę (oba 
o trz y m a ły  nagrody państwowe).

P ie rw szy  z n ich , to  „P rz y jd ą  n o w i b o jo w n ic y “  
reż. Jerzego Weissa, z rea lizow any na podstaw ie  pa ­
m ię tn ik ó w  A n to n in a  Z apo tocky ego, p re m ie ra  CSR, 
k tó rego  o jc iec b y ł w  la tach  osiem dziesią tych u b ie ­
głego stu lec ia  je d n ym  z o rg an iza to rów  czeskiego 
ru ch u  robotniczego.

O sob liw ością  f i lm u  Weissa, bardzo tra fne go  h i ­
s torycznie i  po lityczn ie , je s t fa k t  u ję c ia  złożonej 
i  m a ło  znanej sy tu a c ji p ie rw szych  dz ia łaczy p ro le ­
ta r ia c k ic h  w  habsbursk ie j m o n a rc h ii —  w  ra m y  h i ­
s to r ii n iem a l dom ow ej, n iem a l jednos tkow e j. Ruch 
soc ja lis tyczny  w e w s i Z ako lan y  i  oko licach  k rzep ­
n ie  i  po rasta w  s iłę  rów no leg le  z ty m , ja k  szczute­
m u  przez reakc ję  k ra w c o w i Budecskiem u, p rzyw ó d ­
cy ruch u , poczyna się coraz le p ie j i  szczęśliw ie j 
uk ładać jego osobiste życie.

Weiss, idąc za w skazów kam i au to ra  p a m ię tn ików , 
p o tra f i ł się ustrzec p o lityczn e j g ra n d ilo k w e n c ji: nie. 
p rze d s ta w ił skrom nego k ra w ca  z Z ako lan  ja ko  d ru ­
giego M arksa , k tó ry m  Budecski być n ie  m óg ł i  po­
kaza ł o rgan izację  zako łańską ze w s z y s tk im i je j b ra ­
ka m i i  w ahan iam i.

N ie  m a co, uda ła  się tu  doskonale tw órcza  w sp ó ł­
praca Z apo tocky ‘ego —  scenarzysty  i  Weissa —  re ­
żysera. N ie  bez koze ry  w spó łp raca  taka  je s t ka m ie ­
n iem  w ę g ie ln ym  rea lis tyczn e j tw órczośc i f ilm o w e j 
i  n ie  bez koze ry  ta k  na m ię tn ie  g a rd łu je  osta tn io  
p rzec iw  n ie j zaw z ię ty  w ró g  postępu, faszysta i  neo­
faszysta M a lapa rte , au to r osław ionego f i lm u  „Z a ­
kazany C h rys tus“  (teza: wszyscy są w in n i zb rodn i 
faszyzm u, a skoro wszyscy —  to  w  rezu ltac ie  n ik t,  
pan M a la p a rte  także nie!). Rzetelna, opa rta  na w za­
je m n y m  szacunku w spó łp raca m iędzy dw om a g łó w ­
n y m i a u to ra m i f i lm u  —  i  to  od c h w ili na rodz in  
scenariusza do zm on tow an ia  os ta tn ie j sekw encji — 
je s t gw ara nc ją  pow stan ia  dz ie ła  pe łnow artośc iow e­
go ideow o i  a rtys tyczn ie .

D ru g i f i lm  „Z a h a rto w a n i“  (reż . M a rt in a  F ricza) 
je s t zb liżony  tem atem  do poprzedniego. I  tu  także 
k lasa robo tn icza  w a lczy  z w yzysk iem . Rzecz dzie je  
się przed dw udziestu  la ty . To ju ż  n ie  zab ita  des­
ka m i w ieś  Z ako lany, ale w ie lk a  H u ta  K a ro la , jeden

z na jw iększych  zak ładów  m e ta lu rg icznych  na M o ­
raw ach.

Jest w  f i lm ie  w ie le  o ryg in a ln ych  i  udanych scen 
(np. k ie d y  pokazano w  w y ra z is ty m  skrócie  na w s tę ­
pie, ja k im i d rogam i k ra ch  na g ie łdz ie  no w o jo rsk ie j 
trag iczn ie  zaciąży ł na losie ro b o tn ik ó w  w  m o ra w ­
s k ie j H u c ie  K a ro la ), w idać  w ie le  rzete lności w  do­
k u m e n ta c ji itd . Z ty m  w szys tk im  f i lm  F ricza , w  
p rze c iw ień s tw ie  do f i lm u  Weissa, jes t film e m
0 w ydarzen iu , a n ie  o cz łow ieku . N iepo rozum ien iem  
w  ty m  rea lis tyczn ym  f ilm ie  je s t jego alegoryczne za­
kończenie, n ie  pow iązane z od tw a rza nym i w yd a rze ­
n ia m i h is to rycznym i.

„POGROMCA A TAM A NA“
Do rzędu w y b itn y c h  f ilm ó w  o boha te rach rew o ­

lu c ji  pa źdz ie rn ikow e j na leży z rea lizow any przed 9 
la ty  f i lm  rad z ie ck i „Pogrom ca A tam a na “  (reż .
L. Łu kow a), opow iada jący o życ iu  i śm ie rc i to w a ­
rzysza bo jow ego W oroszyłow a i  Czapajewa —  A le ­
ksandra  P archom ienk i.

F ilm y  te  przepo jone są re w o lu c y jn y m  ro m a n tyz ­
mem , k tó ry  —  w zorem  w szys tk ich  legend lu do w ych  
—  zaciera z le kka  k o n tu ry  rea liom . P a trzym y  na
nie inaczej.

—  K ie d y  C zapajew  w  czarne j burce w ypada na 
ganek, sam E isenste in  zapom ina, w  ja k im  p lan ie  to  
zde jm ow ano  —  p isa ł k iedyś Dow żenko —  w  zw iąz­
k u  ze s łyn nym  f ilm e m  b ra c i W asiliew .

W ięc i w  f i lm ie  o Parchom ience spo tykam y ele­
m en ty  ow ej re w o lu c y jn e j legendy, m ie jscam i ja k b y  
żyw cem  przeniesione j z k a r t  to łs to jo w s k ie j „D ro g i 
przez m ękę“ . Tam  np., gdzie zn a ko m ity  pa rtyza n t, 
uw ięz ion y  i  zw iązany przez anarch is tów , czuje się 
nada l ich  dowódcą i  g ro m k im  głosem w yd a je  roz­
kazy; łu b  tam , gdzie z m rocznych o tch ła n i ty c h  po­
ryw a ją c y c h  czasów w y ła n ia  się n iesam ow ita , fan a ­
tyczna tw a rz  „b a t ‘k i “  M achno, strzela jącego do 
sw ych na jb liższych  w spó łp racow n ików .

Zapewne, f i lm  Łu kow a , pośpiesznie kończony ju ż  
po w yb uch u  w o jn y , n ie  d o rów nu je  „C za p a je w o w i“ , 
ale, że spa ra frazu jem y Dowżenkę, k ie d y  P archo- 
m ienko  w  czarnej burce p rz y jm u je  b ia ły c h  p a rla - 
m en ta riuszy, na jb a rd z ie j w ym a ga jący  k r y ty k  zapo­
m ina  o n iedociągn ięciach m ontażu i  ośw ie tlen ia .

W reszcie —  jeszcze jedna m iła  n iespodzianka 
w rześn ia  —  to  kom edia —  baśń U zbeckie j W y ­
tw ó rn i F ilm o w e j w  Taszkiencie, „W ę d ró w k i cza­
ro d z ie ja “ . Czarodziej ten, hadż i N asredd in , uzbecki 
D y l S ow izd rza ł, jeździ sobie po chanatach B uch a ry
1 C h iw y, czyniąc „cud a “  d la  n a p ra w ia n ia  k rz y w d  
i  ra to w a n ia  uciskanych.

P rzy jem na  w  ostatecznej k o n k lu z ji b a jk a  jes t 
wzorem  zręcznego ud ram a tyzow an ia  fa b u ły , w a r t ­
k ie j,  c iekaw e j i  pe łne j n ieoczekiw anych zw ro tó w  
sytuacy jnych . P a trzym y i  m yś lim y , p e łn i m e lan ­
c h o lii: k iedyż  wreszcie i  nas stać będzie na kom e­
d ię  ró w n ie  in te resu jącą  i  wesołą?

Jerzy Płażewski

, a *T ł ?
m  T -  ] * \ iL - 'yi . mtĄ

¿i L  Ł m

F ilm  „P rz y jd ą  n o w i b o jo w n icy “  z rea lizow any na  
podstaw ie pa m ię tn ikó w  p rem ie ra  Czechosłowacji, 
A n to n in a  Z apo tocky ‘ego. Reżyser Jerzy Weiss.

Jedną z n a jb a rd z ie j w zrusza jących postaci f i lm u  
Jerzego Weissa jes t s ta ry  K o lm is tr  (F r. S m olik ).

D w a ś w ia ty  s ta ją  naprzec iw  siebie w  „Z a h a rto ­
w anych “ : ś w ia t m iędzynarodow ego ka p ita łu , 
ch ron iony  przez po lic ję  i  św ia t lu d z i pracy.
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UCZTA BALTAZARA
P O W l E Ś Ć

Ilustracje: IRENA KUC?BORSKA

—  M am  ty lk o  jeszcze s k ru p u ły  wobec L id i i  T a rn ó w n y !— p rzypom n ia ła  sobie 
z pewną przykrośc ią  Joanna.

—  Czem u7 Jeżeli pan i ju ż  obiecała uczyć w  je j szkole, to proszę. T y lk o  m y  
m us im y być zawsze na p ie rw szym  p lan ie !

W  samochodzie ka p ita n  z w ró c ił się do Joanny z propozycją :
—  Do m ojego b iu ra , dobrze? Od razu za ła tw im y  wstępne fo rm a lnośc i!
A le  Joanna nie  m og łą  od razu, dop iero  za godzinę: b y ł czas na jw yższy w łaśn ie  

na Tarnów nę, z k tó rą  się um ów iła . K a p ita n  odw ióz ł ją , pom ógł wysiąść, sp ra w ­
d z ił num er domu, żeby za godzinę przys łać po Joannę szofera. P od kreś lił, że się 
nie żegna, skoro ma Joannę jeszcze dziś zobaczyć i  w ró c ił do samochodu.

A  Joanna w b ieg ła  na schody. Na pó łp ię trze , jakaś  dziewczyna, czarna, z duży­
m i k a rto n o w y m i pu d ła m i pod pacham i, pędząc z gó ry  zderzyła  się z n ią  tak, że 
Joann ie w ypad ła  to rba . Dziew czyna m ru kn ę ła  coś pod nosem i  by ła b y  się w  ogóle 
n ie  za trzym ała , gdyby n ie  z iry to w a n y  głos U riaszew iczów ny:

—  Co m i tam  po pan i „przepraszam “ ! G rzecznie j b y ło b y  to rbę  podnieść!
—  A  czym? —  zapyta ła  d rw iąco  dziewczyna, pokazu jąc ruchem  ram ion , że ma 

obie ręce zajęte.
—  To trzeba b y ło  uważać!
—  To trzeba się by ło  usunąć z d rog i ja k  ktoś idzie  z ciężarem !
—  Lec i to  na złam an ie k a rk u !
—  Lezie to ja k  pó łto ra  nieszczęścia:
Joanna od w ró c iła  się w śc iek ła  i to ta k  gw a łto w n ie , że je j ręka w yko na ła  n ie­

zam ierzony ruch. D ziew czyn ie się w yda ło , że chcia ła  ją  uderzyć. Zeskoczyła 
z dziesięć s topn i je d n ym  susem.

—  E j, ręce p rzy  sobie, bo ja  p o tra fię  zdrow o oddać!
—  C zym 7 —  pow tó rzy ła  Joanna o k rz y k  dziew czyny z przed c h w ili,  prze­

drzeźn ia jąc skurcz je j ram ion , p rz y trzym u ją cych  pudła.
—  A  ot, czym ! —  zaw oła ła  dziewczyna i nogą prze jecha ła  Joann ie pod nosem. 

Je j czarne, p rzy  lizane w łosy  n ie  d rgnę ły , usta się ty lk o  ro z c h y liły  z w y s iłk u , 
ukazu jąc zęby.

—  O, k toś z ba le tu , kom u się zdaje, że p o tra f i z rob ić  battem ent. —  S yknę ła 
Joanna. —  A  to  się ro b i o t ja k !

I  rzuc iw szy  się ca łym  c ia łem  naprzód, le k k o  w sparta  o poręcz schodów ja k
0 drążek w  sa li ćw iczeń, w y trą c iła  dziew czyn ie  jedno  pud ło  spod pachy. 

Dziewczyna ods taw iła  na to drug ie, w yp ros tow a ła  się, obciągnęła żak ie t od
kos tiu m u  w  k ra tk ę  i  ruszy ła  zw olna pod górę. S tanąwszy przed Joanną głosu 
n ie  m ogła w ydobyć  z gard ła , b ia ła  ja k  ściana.

—  Przepraszam , —  szepnęła na koniec. —  O je j...
N ie  w iedząc co począć da le j, w yc iągnę ła  rękę do p rzyw ita n ia . Joanna jeszcze 

n ie  rozum ia ła .
—  M yśm y się ju ż  chyba p rz y w ita ły  ze sobą odpow iedn im i kończynam i —  

zauw ażyła drw iąco.
—  O je j!  —  po w tó rzy ła  dziewczyna. —  Jak  ja  m og łam ! Ja przecież m am  k o ­

le k c ję  pan i fo to g ra fii,  a od razu pan i n ie  poznałam !
—  A  k tóż  ja  jestem ?
—  P an i je s t m ó j idea ł! P an i je s t Joanna d 'U rs ins !
—  D tirsę  —  p o p ra w iła  Joanna w ym owę.
Nagle, w  po łow ie  jeszcze jednego w estchnien ia , dziewczyna p o ch y liła  się do 

rą k  Joanny, pocałowała, od w ró c iła  się na pięcie, skoczyła, po rw a ła  swoje pudła
1 rz u c iła  się do ucieczki.

Zaraz na w stęp ie  u L id i i  T a rnó w n y , Joanna spyta ła :
—  Czy to od ciebie przed c h w ilą  w y lec ia ła  taka  ładna, czarna f i f la ja  z p rz y l i-  

zan ym i w łosam i, w  kos tiu m ie  w  k ra tkę?
—  Stępczyńska H a lin a , m o ja  uczennica, w y ją tk o w o  zdolna. A le , że ona ta k  

z m ie jsca zw ró c iła  na siebie tw o ją  uwagę?!
—  A  owszem — przyzna ła  śm ie jąc się Joanna. —  Z w ró c iła ! Z w ró c iła !

R O Z D Z IA Ł  V I I

Po dz ies ią te j w ieczorem  Z b ig n iew  Haza z A nd rze jem  U riaszew iczem  za jecha li 
samochodem przed daw ną stróżów kę zam ieszkałą przez panie U riaszew icz. W eszli 
do środka ostrożnie, A n d rz e j n iós ł p landekę, linę , narzędzia; Haza Kom binezo­
ny, ło pa ty , k ilo f .  Na schodach ju ż  czekała podenerw ow ana W anda U riaszew i- 
czówna z k luczem  do po ko ju  panny K lim o n tó w n y . U w ażn ie  z ło ży li w  k ą t co 
p rzyn ie ś li. Na te ren  la b o ra to r iu m  po s ta n o w ili udać się dopiero ja k  się w szystko  
w k o ło  uciszy. Robota z w yd ob yw an ie m  „U c z ty “  m og ła im  zająć k ilk a  godzin. 
Haza w o la ł nocą na ty le  czasu n ie  zostaw iać c ię ża ró w k i bez op iek i. O zna jm ił 
w ięc, że ty lk o  ją  odstaw i do garażu i zaraz w ró c i. Po jego odjeździe W anda 
n ieoczekiw an ie  rozp ła ka ła  się.

—  Czy uw ierzysz, że ksiądz Z a w iczyń sk i w szystko  m am ie w yśp iew ał?  
A n d rz e j spo jrza ł na c io tkę  n ie  rozum ie jąc.
—  W szystko o Joann ie! -— rzekła .
T łu m ią c  łz y  w y ja ś n iła :
—- Z ja w ił się, k ie d y  m n ie  n ie  by ło , a Tosia zeszła po k a r to f le ; w p uśc iła  go 

K lim o n tó w n a .
■— O m n ie  też się w ygadał? — spy ta ł A n d rz e j i  serce m u ż y w ie j zabiło.

— O tob ie  nie, bo m u się to w b iło  w  głow ę i  zaprzysięg ło  się go. A le  o Joan­
nie  n ie  b y ło  m ow y. Sameśmy przecież n ie  w iedz ia ły , że w raca! A  on, cz łow iek 
stary, sam n ie  pom yśla ł. Co teraz będzie?

A nd rze j zan iepoko ił się:
— Jak babci, gorzej?
—  N ie  mogę tego pow iedzieć, ale taka je s t podniecona. B o im y się!
— A  ja k  zareagowała?
—  S łowem  n ie  zdradz iła  się, że w ie. T y lk o  ksiądz Z aw iczyńsk i nam  się p rz y ­

znał!
M ię ła  chusteczkę, p rzek łada ła  z rę k i do rę k i, gn iewna, przygnębiona. O pano­

w a ła  się wreszcie, w sta ła , spoko jn ie jszym  głosem zagadnęła;
—  Czy chcesz jeszcze raz zejść na dół? Będziesz pam ię ta ł, k tó ra  p iw n ica?
Puszka z „U cz tą “  m ia ła  na razie spocząć w  p iw n ic y  U riaszew iczów ien. Z sa­

mego rana A n d rze j przesunął ich  w ęg ie l w  jeden ką t, tak , by zrob ić  m iejsce 
na obraz i  na sprzęt, k tó ry  p rzyn ie ś li.

—  Ja teraz cię pożegnam, ty  siedź cicho, mama na w szystko uważa! — W anda 
do tknę ła  tw a rz y  A nd rze ja , chcia ła  go pogłaskać, cofnęła rękę, m ia ła  szorstką. 
— P oko jem  K lim o n tó w n y  się n ie  p rze jm u j, możecie n im  rozporządzać do rana, 
ona n ie  w ró c i przed ju trz e js z y m  w ieczorem , a jakbyśc ie  na b łoc ili, posprzątam .

W  d rzw iach  jeszcze spo jrza ła  na zegarek.
— Już n ied ługo będziecie m us ie li iść po tę „U cz tę “ . Jak ie  to wszystko sm utne!
Lecz Haza się nie z ja w ia ł. A nd rze j w y c h y li ł się przez okno. A ksa m itn e j nocy 

ze skąpym  półksiężycem  nie m ąc ił na jlże jszy hałas. Po p ra w e j s tron ie  w znos iły  
się ściany w yp a lonych  dom ów, ja k  spadziste, w ąskie  góry. Od czasu do czasu 
staczały się z n ich  g ru d k i cem entu czy k a w a łk i ceg ły ; też ja k  kam ien ie  w  gó­
rach. Po lew e j s tron ie  i  na w p ro s t przed oczami A n d rze ja  rozciągała się po fa ­
low ana pustka, o te j porze opuszczona przez ludz i. M ożna ju ż  b y ło  zaczynać, ale 
Haza się n ie  z ja w ia ł.

A nd rze j zszedł na dó ł i żeby uspokoić n e rw y  zaczął badać, k tó rę d y  na jle p ie j
będzie im  wracać, od la b o ra to riu m  
do s tróżów k i, z ciężarem  „U cz­
ty “ . Droga na jkró tsza , przez podwórze 
z ry te  le ja m i, w yd a ła  m u się najgorsza. 
Już w o la ł okó lną, chociaż także się na 
n ie j po tyka ł. Nagle ktoś go pociągnął 
za ręka w : Haza go odnalazł. A nd rze j 
jakoś w ca le  się n ie  ucieszył, przerażo­
ny, że w  tych  ciem nościach, m im o  zu­
pe łne j ciszy, może ich  ktoś ta k  samo za­
skoczyć.

P ierwszą czynnością b y ło  usunięcie 
gruzu, k tó ry  u n ie m o ż liw ia ł w y p ilo w a - 
n ie  k ra ty  w  okn ie , prow adzącym  do 
suteren la bo ra to riu m . Rozciągnęli p la n ­
dekę i  leżąc w  kom binezonach o d k ła ­
d a li za siebie bez szelestu k a w a ł po k a ­
w a le  gruzu. Z okna b i ł  ich  w  nos fe ­
to r, n ie  do zniesienia dopiero w tedy, 
k ie d y  p rz y s tą p ili do w y p iło w y w a n ia  
k ra t. Tego się n ie  da ło  rob ić  na oślep; 
na p rzem ian  w ięc  jeden św iec ił, d ru ­
g i p iło w a ł, klęcząc, p rz y k ry c i z g łow a­
m i p landeką, żeby n ie  ściągnąć sobie 
n ikogo  na k a rk  św ia tłem . K ie d y  na 
A nd rze ja  p rzypad ła  ko le j św iecenia, 
p rzepraszał co chw ila , gas ił la ta rkę , 

napuszczał pod plańdekę świeżego pow ie trza , sm ród, k tó ry m  z ia ł o tw ó r, rozs tra - 
ja ł go. S p róbow a li się trochę od m u ru  odsunąć, ale ś w ia tło  rozchodziło  się na 
bok i, m u s ie li w ięc razem  p rzy  śm ierdzącym  okn ie  siedzieć pod plandeką, ja k  
pod jedną ko łd rą . N ie  b y ło  in n e j rady. Co gorsza, po w y p iło w a n iu  czekało A n ­
d rze ja  zejście w  samo s ied lisko  tego sm rodu, w iadom o że trup iego , takiego 
samego ja k  w  setkach p iw n ic  różnych innych  dom ów  zburzonych w  czasie 
pow stan ia . Sam zapach b y ł okropny, jeszcze okropn ie jsze b y ły  p rze w id yw a n ia .

K ie d y  wreszcie k ra ta  da ła  się do środka wepchnąć, pociągając za sobą s tru ­
m ień  gruzu, k tó ry  przez d łuższy czas jeszcze się sypał, A n d rze j popros ił, żeby go 
Haza opasał lin ą , p rzyn ies ioną  w  ty m  celu, b y  m ieć z n ie j pomoc p rzy  przec ią ­
gan iu  puszk i przez okno. Haza, n im  odpow iedzia ł, pośw iec ił i  za jrza ł ja k ie  są su­
tereny.

—  N isk ie ! —  ozn a jm ił. C hw yć się resztek k ra ty  i  ta k  się zsuń. N ie  ma cię co 
w iązać. Zresztą lin a  je s t słaba!

—  A le  jes t d ługa ! M n ie  chodzi o łączność. Będę ci co c h w ila  da w a ł znać o so­
bie  k ró tk im  szarpnięciem . Jak  przestanę, to  znaczy, że coś się stało!

—  To le p ie j ja  za ciebie zejdę!
— Ja prędze j tra f ię  do schowka. Już tru d n o !
K ie d y  d o tkn ą ł noskam i trz e w ik ó w  pod łog i suteren, zm acał wszędzie w oko ło  

g ru n t, zan im  p o s ta w ił stopę, po ty m  p o p ro s ił o la ta rkę .
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— Masz przecie sw oją! —  p rzyp o m n ia ł m u Haza.
—  D a j drugą. Zaraz c i oddam !
Haza m u  podał, i  w te d y  m ło d y  U riaszew icz z la ta rk ą  w  każdym  ręku , ta k  

ja k b y  to b y ły  re w o lw e ry , ru s z y ł przed siebie. Szedł, szarpał lin k ę  i ośw iecał 
w szystk ie  zakam ark i. Żadnych kości, żadnych rozk łada jących  się c ia ł, żadnych 
niespodzianek! Same puste b u tle  czy nadtłuczone re to rty , k o c io łk i pod rdzą czy 
grynszpanem , popsute te rm o m e try , części ap a ra tu r, stare, daw ne rup iec ie , a i  te ­
go nie  w ie le . Z na jom y w id o k ! Z a jrz a ł do pomieszczenia obok, to samo; to  samo 
w  następnym  i w e  w szystk ich  innych . W szystko ja k  d a w n ie j! T y le , że w ięce j 
ku rzu  i trochę  ty n k u  na w szystk im , albo w  n ie k tó rych  m ie jscach pewna ilość 
cegieł naruszonych z m u ró w  siłą w ybuchu . Tą samą pewnie, k tó ra  skruszyła  
schody prowadzące z p ra cow n i na pa rte rze  do suteren, zarzucając ceg łam i i  g ru ­
zem dojście do s k ry tk i ż  „U cz tą “ . N ie w ie lk ie  u tru d n ie n ie ! A n d rz e j p rzen iós ł 
w z ro k  na znajom e ką ty , jedyne  m ie jsce z ca łe j fa b ry k i,  pa łacu L e w a rtó w , o f i­
cyn, m agazynów, k tó re  p rz e trw a ło  w szystko ; w rzesień, okupację, pow stan ie ! 
A nd rze j p o k rę c ił g łow ą nad ty m  zrządzeniem  losu, nad ta k im  jego w yborem , 
a nie in n y m ; i  zn ie ruchom ia ł. D opiero Haza go p rzebudz ił, n ie  czując sygnałów  
z n ie c ie rp liw ił się, szarpną ł lin k ą . A nd rze j się ocknął, w ró c ił tą  samą drogą. 
Pod oknem  ośw iec ił zdechłego kota, świeżo przysypanego gruzem  po od jęc iu  
k ra ty ; to  on ta k  śm ie rdzia ł. Zresztą ju ż  m n ie j: ty lk o  łeb, końce ła p  i ogon w y ­
s taw a ły  m u  z pod gruzu. A n d rze j odda ł Hazie la ta rkę .

—  W  porządku? —  sp y ta ł Haza.
—  W  porządku.
Odpasał się z lin y , te raz d la  niego śm iesznej w  ty m  ta k  sw o jsk im  m ie jscu. 

Haza je dn ak  zażądał, by  ją  zachował.
—  Już się o cieb ie  z ląk łem , —  rz e k ł —  cóżeś ty  ta k  w  pew nym  m om encie sko ł- 

czał? Zobaczyłeś co?
— N ic  takiego! — od pa rł U riaszew icz i  w yc ią g n ą ł rękę po k ilo f ,  a z ko le i i  po 

jedną z łopat.

Przyszedłszy na m iejsce, p rz y tro c z y ł sobie la ta rk ę  u pasa i zaczął odrzucać 
ba bok b ry ły  cem entu i  cegłę. N ie  w szys tk ie  pom ieszczenia w  suterenach pod 
la b o ra to r iu m  b y ły  na je dn akow ym  poziom ie. Z pom ieszczenia, w  k tó ry m  się 
znalazł bezpośrednio po zejściu oknem , p ro w a d z iły  do następnego trz y  schodki 
w  dół. P lan  początkow o m ó w ił jedno, rea lizac ja  co innego. Z m ia n y  p ro je k tó w  
Podczas bu dow y po zos taw iły  ślady. T ak  w ię c  pod ca łym  ty m  pomieszczeniem 
o W yższym poziom ie, rozciągała się pusta przestrzeń, rodzaj bardzo p łask ie j i  g łę ­
bok ie j nyży, zam urow ane j, do k tó re j m ożna się b y ło  dostać ruszyw szy schodki. 
R a tu jąc „U cz tę “ , zgodnie z w skazów ką K ienz la , k tó ry  na k ilk a  dn i przed samą 
operacją o d b ił je  i  odsunął, m łody U riaszew icz po w toczen iu  puszk i w  nyżę, za­
pchał schodki na dawne m ie jsce i  szpary zacem entował. Teraz łopa tą  oczyszczał 
jo  z gruzu. L a ta rk a  chw ia ła  m u  się u  pasa na w szys tk ie  s trony ; pomoc je j św ia ­
tła  b y ła  iluzoryczna. U riaszew icz ją  zgasił. W tedy  spostrzegł, że m ie jsce k tó re  
obrab ia łopa tą  je s t o jeden ton  m n ie j ciem ne n iż  reszta sutereny. U n iós ł g ło ­
wę, zobaczył nad sobą szczelinę w  dachu zwalonego la b o ra to r iu m , a w  te j szcze­
lin ie  k a w a łe k  n ieba z os ta tk iem  gw iazd przed c a łk o w itą  nocą. Ło pa ta  zgrzyta ła  
po cemencie, g ruz odrzucany pada ł z łoskotem , A n d rze j n ie  po trzebow a ł po ro ­
zum iewać się lin k ą , że w szystko  w  po rządku ; s łuch p rze kon yw a ł o ty m  Hazę 
aż nadto  dobrze. A n d rze j p rz e rw a ł pracę i  s k ie ro w a ł się pod okno.

—  Przyczep gdzie lin k ę  —  po w ie dz ia ł —  a sam w y jd ź  i  stań od u lic y  na straży. 
Jakb y  k to  szedł, leć do m n ie  i  sygna lizu j. M n ie  się zdaje, że hałas, k tó ry  rob ię , 
rozchodzi się na całą okolicę.

—  D obra ! —  Haza ru s z y ł w  ciemność.
A nd rze j jeszcze raz odbyw szy tę samą drogę, do reszty  odgruzow a ł schody, 

żeby lże j je  b y ło  odsuwać. P ośw iec ił la ta rką , żeby p rzypom n ieć sobie p u n k t, 
gdzie m u s ta ry  K ienze l ra d z ił założyć k i lo f  na w ypadek, gdyby  k iedyś m us ia ł 
schody w yw ażać z m ie jsca. Z na laz ł, n ie  p rzy le g a ły  ściśle do progu, w strząs po 
w yb uch u  zdrow o je  odsądził. U riaszew icz ude rzy ł, pociągną ł, poszło m u  gładko. 
Znacznie ła tw ie j,  n iż  przypuszczał. Dostęp do puszk i z „U cz tą “  b y ł w o lny . Lecz 
Puszki —  n ie  by ło !

Na m om ent U riaszew icza p o c h w y c iły  m dłości, poczu ł w  ustach masę ś liny , za­
czął ją  prze łykać, późn ie j k lę kn ą ł, k ilk a  razy  odetchnął pe łną p iers ią , żeby się 
uspokoić; za jrz a ł w  o tw ó r za schodam i g łę b ie j; w yb uch  m óg ł puszkę odrzucić. 
A le  niepodobna się b y ło  łu dz ić ! P ła sk i loszek pozostaw ał pusty. P ow ie rzchn ia , na 
k tó re j w  sw o im  czasie z ło ży ł „U cz tę “  —  nienaruszona. Zabrano puszkę! N ie  m ogła 
się przecie w b ić  w  m u ry  czy zagrzebać w  z iem ię ja k  k re t! H it le ro w c y  w yw ożąc 
m aszyny, t r a f i l i  do n ie j i  u k ra d li. To chyba jasne.

U s tą p iły  osta tn ie  w ą tp liw o śc i, m im o  tego A n d rze j n ie  odchodził. P rzys iad ł na 
Progu, baw iąc się la ta rk ą , po c h w ili z m ie n ił pozycję  i  osunął się tak , żeby m ieć 
Przed sobą schowek. P och y la ł się od czasu do czasu, zaglądał, s ty lis k ie m  ło p a ty  
raz i  d ru g i zm acał g ru n t. N ie  b y ło  in n e j rady , na leżało się pożegnać z „U cz tą “ !

Znalazłszy się pod oknem  U riaszew icz cicho zagw izdał, d ru g i raz nieco głośn ie j.
—  Zbyszek! —  zaw o ła ł szeptem. —  Hop, hop!
W ydaw a ło  m u się, że ktoś idzie.
— Haza?! —  n i to  w zyw a ł, n i py ta ł.
N ik t  się n ie  odezw ał: przesłysza ł się. Wobec czego w y rz u c ił przez okno k ilo f ,  

łopatę, sam się c h w y c ił ram y , podciągną ł i  w yd o s ta ł na zew nątrz. W tenczas 
dopiero staną ł przed n im  Haza.

—  W ybacz, ale tu ta j u licą  szła taka  jedna...
U riaszew icz m u p rze rw a ł:
—  „U c z ty “  nie ma.
—  N ie  ma?
—  N ie  m a! N ie  m a!

W  ciem ności i  ciszy Haza po sekundzie p o ło ży ł m u rękę na ram ien iu .
—  A  no cóż, zdarza się! —  zaw yroko w a ł. —  Tego się zresztą bałem , bo tu  w  

W arszaw ie po w yzw o le n iu  ludz ie  strasznie szab row a li p iw n ice . Może naw e t ta ­
k i Lubicz?

—  N ie ! —  zas tanow ił się U riaszew icz. —  To ktoś wcześnie j. K toś  k to  się k rę c ił 
po W arszaw ie ju ż  po k a p itu la c ji,  a przed zburzen iem  reszty  m iasta , ty lk o  eses­
m an i! Dojście do schowka b y ło  zasypane g ruzam i z w ybuchu.

—  To p ra w d a  —  zgodził się Haza. —  Jak iś  szkop c i ją  podw ędził!
—  O bojętne zresztą! —  z a m yś lił się A nd rze j. —  K to , k ie d y  i  w  ja k ic h  oko licz ­

nościach! N ie  ma je j!  P rzepad ła!

W  zupe łne j czern i, bez gw iazd, bez św ia te ł m iasta, k tó re  ju ż  spało, Haza 
z w ró c ił się do U riaszew icza  z tego rodza ju  s łow am i pociechy;

—  N ie  m a rtw  się! M am  coś d la  ciebie, i  robotę, i  fo rsę ! N ie  chcia łem  ci tego 
wcześnie j p roponow ać, ale czy pam iętasz ja k  c i m ów iłe m , że n ie  każda m eto­
da... że is tn ie ją  nada l pewne rodzaje w a lk i...

Lecz wszystko, co n ie  do tyczy ło  „U c z ty “ , w chodz iło  A n d rz e jo w i je dn ym  uchem, 
a w ychodz iło  d ru g im . N ie  odzyw a ł się. K ie d y  zna leź li się pod d rz w ia m i s tró ­
żów ki, po radz ił:

—- P rzenocu jem y na górze. Le p ie j nie chodzić nocą po W arszaw ie. M n ie  
m ów ili... j

— Z w ariow a łeś ! W y z zag ran icy w  p ię tkę  gonic ie z ty m  strachem !
P rzypo m n ia ł sobie:
—  K o b ie ty  same chodzą o te j porze po W arszaw ie, a ty !
I  nagle, po ty c h  słowach, p u śc ił rękę U riaszew icza, p rzesta ł go ciągnąć.
—  Zresztą ja k  chcesz, ja  lecę!
R uszył gw a łto w n ie  w  s tronę  u lic y , p o tk n ą ł się, zak lą ł, nie z w o ln ił k ro ku , tak  

się spieszył. A  U riaszew icz o tw o rz y ł d rzw i. Zapom inając, że po w in ie n  znieść do 
p iw n ic y  p landekę i  narzędzia, p o w ló k ł się ze w szys tk im  na górę. Potem  przygo ­
to w a ł sobie spanie na łó żku  K lim o n tó w n y . P o łoży ł się. W sta ł po godzinie. Z  m y ­
ś lam i ja k ie  go tra p iły ,  n iepodobna b y ło  zasnąć. S ięgnął po książkę, jedną, drugą. 
A le  czytan ie  szło m u ja k b y  ja d ł ja ło w ą  i  nieosoloną kaszę. Nareszcie przed ś w i­
tem  poczęły m u  się k le ić  oczy. W ró c ił na łóżko i  zaraz zm orzy ł go sen,

R O Z D Z IA Ł  V I I I

M ło d y  U riaszew icz ob u d z ił się z bó lem  g łow y. Ź le spał, n ie  wypoczął. Ś n iło  
m u  się z dziesięć razy je dn o  i  to samo, że n ie  może zdążyć w ysprzątać p iw n ic y  
u c io tek. O tw o rz y ł oczy, roze jrza ł się: w  po ko ju  by ło  szaro, na dw orze pada ł 
deszcz. A  na leżało w stać, zacząć pom im o w szystko ten p ie rw szy  dzień, chociaż

w szystk ie  zajęcia zap ro jek tow ane na na jb liższy  czas i  w szys tk ie  m arzen ia  s ta ły  
się n ieaktua lne. U s iad ł na łóżku.

Nagle ca ły  zesztyw n ia ł. Po d ru g ie j s tron ie  poko ju , ko ło  p ły ty  kuchenne j ktoś 
leża ł na krzesłach p rzys taw io nych  do ściany. A nd rze j podszedł na pa lcach: leżała 
dziewczyna; w  b ra ku  dostatecznej ilośc i krzeseł g łow a je j spoczywała na koszu, 
na go łe j w ik lin ie ,  zsunąwszy się z teczki, w ypchane j ks iążkam i i o w in ię te j sza­
lik ie m , uży te j ja k o  poduszki. K lim o n tó w n a  w ró c iła , k ie d y  spał! No, oczyw iście!

—  W a r ia tk i!  —  pom yśla ł U riaszew icz ze złością o swoich cio tkach. —  Id io ty c z ­
na sy tuac ja !

Z n a jd o w a ł się boso, w  je dn e j koszu li, w  po ko ju  obcej osoby, na szczęście 
śpiącej ja k  kam ień. N a jc isze j ja k  p o tra f ił,  zaczął naciągać na siebie resztę b ie ­
liz n y  i  ub ran ie . M ia ł nadzie ję  niespostrzeżenie się w ym knąć. K ie d y  sięgnął po 
b u ty , w z ro k  jego n a tk n ą ł się na sprzęt, złożony ko ło  d rz w i, k tó ry m  pos łu g iw a ł 
się w czo ra j z Hazą. Wobec czego p rz e rw a ł zasznurow yw anie  bu tów , z b liż y ł się 
do d rz w i, zam ierza jąc n a jp ie rw  ja k  n a jsk rzę tn ie j znieść w szystko  do p iw n ic y : 
ło pa ty , k ilo f ,  kom binezony. A le  na lin ę  i  na p landekę n ie  n a tra f ił.  Obszedł ca­
ły  pokó j z w ie lk ą  ostrożnością. Nareszcie zna laz ł: p landekę K lim o n tó w n a  pod­
śc ie liła  sobie, lin ą  pow iąza ła  nogi krzeseł. Z o s ta w ił to  więc.

A  zabraw szy co by ło , w yś lizg n ą ł się na schody, po c ichu zszedł na dó ł i  z rzu ­
c ił ko ło  k a r to f l i .  W stępu jąc z pow ro tem  w y jrz a ł przez d rz w i fro n to w e : la ło ; na 
podw órzu, w  dz iu rach  po bom bach sta ła  woda; w czo ra jszy ślad c ięża rów k i, k tó ­
rą  p rzy je ch a ł z Hazą g in ą ł w  ka łu ży  przed sam ym  progiem . N ie  pocieszył .U r ia ­
szewicza naw e t tra m w a j, k tó ry  w  p o b liżu  zadźwięczał. U riaszew icz w zd ryg n ą ł 
się:

—  Z an im  się cz łow iek  do niego dostanie, dobrze zm okn ie ! B r r !  —  Dodał je d ­
na k  z rezygnacją: — A le  tru d n o !

N a górze zasta ł pokó j zam kn ię ty . N ie  w ie rząc  sobie, jeszcze po ruszy ł po raz 
d ru g i k lam kę.

—  C hw ileczkę ! —  odezwał się zza d rz w i głos kobiecy.
—  Ja ty lk o  wezmę rzeczy! P rzepraszam  s tok ro tn ie !

P ochy lony p rz y ty k a ł usta do d z iu rk i od k lucza, n ie  chcąc na k o ry ta rz u  w szczy­
nać hałasów.

Dalszy ciąg nastąpi
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ROZRYWKI UMYSŁOWE

Drodzy C z y te ln ic y I

L IS T Y , k tó re  p rzynos i nam  codzienna poczta, są 
aż żenujące. P ochw a ły  są n ie w ą tp liw ie  bardzo  
przy jem ne , ale trzeba bardzo uważać, żeby nie 

dostać za w ro tu  g łow y  od sukcesów. U w ażam y też 
bardzo i  gdybyście k iedyś m o g li być wszyscy pod­
czas naszych zebrań red akcy jnych , to byście się 
przekona li, ja k  w ie le  b ra ków  w  naszym  p iśm ie  do­
strzegam y i  ja k  u s iln ie  s ta ram y się je  usunąć. W ie l­
ką w  ty m  pomocą są w łaśn ie  Wasze lis ty . M ów ią  
one nam  o W aszych potrzebach, w skazu ją  nam d ro ­
gę. W y tw o rzy ło  się do pewnego stopnia w spó łza­
w o dn ic tw o  m iędzy W am i i  red akc ją  —  co w p ro w a ­
dzić nowego, ja k  ulepszyć pism o. Jeś li uda nam  się 
uprzedzić Wasze życzenie, to  p u n k t d la  nas. Np. 
z ob. Bębenkiem  z B y to m ia  w y g ra liśm y , bo oto ju ż  
trzec i lis t  piszem y do Was, a zatem  jego p ropozycja  
w prow adzen ia  dz ia łu  odpow iedzi C zy te ln iko m  jest 
ju ż  spóźniona. Czy tę fo rm ę  rozm ow y z C zy te ln ika ­
m i uw ażacie za tra fną?

N a tom ias t w  k o n k u re n c ji z ob. Czesławem Jan - 
k o w ia k ie m  z Poznania kom p le tn ie  p rzegra liśm y. Bo 
pos łucha jm y co chc ia łb y  zobaczyć w  „S w iec ie “ : z 

dz iedz iny p o lity k i fo to g ra ­
f ie  p rze d s ta w ic ie li różnych  
państw , w y ją tk i z p ism  
sław nych  ludz i, tabele fla g  
w szys tk ich  narodów , odzna­
k i w o jskow e. Z  in nych  
dziedzin  —  techn ikę  budo­
w y  in s tru m e n tó w  m uzycz­
nych, ty p y  ok rę tó w  i  sa­
m o lo tów , ich  budowę, zasa­
dy  g ry  w  szachy, system  
p lan e ta rny , w iadom ości z 
dziedziny fa u n y  i  f lo ry ,  
ew o luc ję  ludzkości. Jed­

n ym  stowem , ja k  pisze ob. Jan kow iak , „Ś w ia t“  ma 
zastąpić m a łą  encykloped ię . Otóż, p rog ram  ob. Jan - 
kow iaka  w  m ia rę  m ożności z rea lizu je m y, ale ency­
k lo p e d ii zastąpić n ie  m ożem y, an i n ie  chcemy. P rze­
c iw n ie , w iadom ościam i, k tó re  poda jem y w  „S w ie ­
cie“  chc ie libyśm y zachęcić C zy te ln ikó w  do pow aż­
n ie jszych s tud iów  .

Do red. W a ld o rffa  p rzychodz i w ie le  lis tó w  z p ro ­
pozyc jam i rozw in ięc ia  ru b ry k i „R o zm aw iam y o m u ­
zyce“ . P rzekaza liśm y w ed ług  kom pe tenc ji, ale z 
n ra w d z iw a  sa tys fakc ja  chcem y tu  podkreś lić , że ta ­
k i lis t, ja k  ob. B a rb a ry  M ic h e jd z ia n k i z K om orow a  
k. W arszaw y, nie je s t odosobniony. S m u tn y  je s t na­
tom iast p rzytoczony przez ob, M iche jdz iankę  fa k t,  
w skazu jący na obojętność na m uzykę w śród s tuden­
tów  un iw e rsy te tu . W ydaje  nam  się, że n ie  na leży  
sie zniechęcać, a ? pewnością rzesze m iło ś n ik ó w  m u ­
z y k i będą coraz licznie jsze.

Ob. W. Jez io rk ie w icz  z P ab ian ic  domaga się a r ty ­
k u łó w  z h is to r ii l i te ra tu ry  po lsk ie j, „począwszy od 
c h w ili,  k ie dy  zaczęto pisać po p o lsku “  oraz a r ty k u ­
łó w  zapoznających z życ iem  poszczególnych pisarzy, 
poetów , naukow ców  p o lsk ich “ . Poza ty m  w id z ia łb y  
chę tn ie  „ru b ry k ę , k tó re j celem by łob y  zapoznać 
C zy te ln ikó w  z m ow ą o jczystą , je j  bogactw am i, za­
b y tk a m i h is to rycznym i, je j p ięknem “ . A le ż  to  całą  
b ib lio te kę  m us ie libyśm y w ydaw ać, zastępując k u r ­
sy h is to r ii l i te ra tu ry , językoznaw stw a  itd . itd . To 
przecież n iem ożliw e . Naszym  zadaniem  jes t przede 
w szys tk im  dać obraz bieżącego życia , pokazać p ię k ­
no naszych czasów, sięgając do przeszłości wówczas, 
gdy pomaga nam  zrozum ieć teraźnie jszość (np. p a ­
m ię tn ik i gen. Rybaka). N ie m n ie j jednak, będziem y  
coraz w ięce j m ie jsca poświęcać spraw om  k u ltu ry .  
O czyw iście te a tr za jm ie  u nas poczesne m iejsce. N ie ­
słusznie obaw ia  się, ob. K a ­
z im ie rz  M ić h le w s k i z Pa­
b ian ic , że je s t w  d o tych ­
czasowym  b ra ku  jakaś  m e­
toda  —  niech skończy się 
sezon ogórkow y, k tó ry  
m im o wszystko ciągle jesz­
cze k ró lu je , a te a tru  nie  
zabrakn ie.

Po tych  w szys tk ich  m i­
łych  lis tach , k tó re  o m a w ia ­
m y w  ty m  tygo dn iu , chcie­
lib yśm y  poruszyć pewną  
spraw ę dość p rzyk rą . D o­
s ta liśm y  m ia no w ic ie  pocz­
tów kę  z Ło dz i z w ym ys ła m i dość rynsz toko w ym i, 
odsądzającym i nas i  nasz ty g o d n ik  od czci i  w ia ry . 
No trudn o , n ie  d z iw im y  się, że „Ś w ia t“  n ie  w szyst­
k im  się podoba i  naw e t n ie  to  je s t na jw ażnie jsze, 
że da ją  tem u dość os try  w yraz . A le  sm utne, że list. 
je s t anon im ow y. Co to znaczy? Znaczy to, że a u to r  
je s t po p rostu  tchórzem , że zachow uje się ja k  u lic z ­
n ik , k tórego na jw iększą  sa tys fakc ją  je s t pchnąć k o ­
goś w  tło k u , pobrudz ić  m u  ub ran ie , napisać o rd y ­
narne słowo na p łoc ie  i  uciec. P on iew aż to  je s t 
p ie rw szy  tego rodza ju  lis t, ja k i o trzym a liśm y , w ięc  
się n im  za jm u je m y. W  przyszłośc i na anon im y  od­
pow iadać nie będziem y. Czy zgadzacie się z nam i 
D rodzy C zyte ln icy?

Do przeczytan ia  w  następnym  num erze.

R E D A K C JA

„B ie g  sz ta fe tow y“ . A u to r  —  B. K u liń s k i z B ie lska . K om pozyc ja  b. dobra. Dobrze oddany tem at

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  Z N r. 1

B IA Ł A  “ K R ZY ŻÓ W K A , P raw oskośn ie :
Dekan, radon, fu la r, Samos, sobek, ta la r. 
T im u r, m uzyk, razem, m etan, wazon, Delos, 
Sopot, p u p il, keton, Neron, P am ir, P ekin . 
LewoskoSnie: demon, re k in , fa k ir ,  Sudan, 
salon, tom an, tabor, m elis, rum ak, m azur, 
w ezyr, datek, Sezam, polon, kupon, Nepos, 
p e tit, paro l.

Za dobre rozw iązanie zadania z n r . 1 na­
g ro d y  książkow e o trzym u ją :

1) Stanis ław  Czajka  — Czaplinek, u l. K oś­
cie lna 16, pow. Szczecinek,

2) M a ria  Ju rc z y k  — W a łb rzych , u l. Że­
rom skiego 2, F -k a  P orce lany,

3) Stanis ław  M acura  — Bartoszyce, u l. 
M a rksa  47,

4) E dw ard  N alepka  — P ilzno , u l. D u l- 
czówka 26, pow. Dębica,

5) A n d rze j Obara —  Czeladź-P iaski, u l. 
Zw ycięstw a 2, pow. Będzin,

6) L u c ja n  O strow sk i — K o lo n ia  „S te lla “  
2, pow. Chrzanów,

7) Z b ign iew  P op ław sk i — K a ln ica , p -ta  
B rańsk, pow. B ie lsk  P ódl.,

8) Z b ign iew  R asław ski — w . P ruszyn , 
pow. Siedlce,

9) B ern a rd  S zym ura  — Orzesze, u l. A rm ii 
Czerwonej 21, pow. Pszczyna,

10) Bolesław  W łodarczyk  —  W ierzb ie , p -ta  
Ożarów k /W ie lu n ia ,

KONKURS
FOTOGRAFICZNY

Prace te n ie  nada ją  się jeszcze do 
p u b lik a c ji,  a le p ro s im y  się n ie  zn ie­
chęcać i  przesyłać dalsze.

„M u ra rs k a  na rada“ . A u to r  —  Janusz M a je w s k i z K ra ko w a , C ie- 
na w y tem at, do b ry  na s tró j. N ieco w ięce j w y s iłk u  d la  kom pozyc ji.

NASZ kon ku rs  fo tog ra ficzny  ma po­
wodzenie. Dotychczas o trz y m a liś ­
m y  b lisko  50 prac, z k tó ry c h  w y ­

b ra liś m y  5 na jlepszych. P ierw szą na­
grodę o trz y m a ł ob. B. K u liń s k i.  N a ­
stępne nagrody: ob. ob. J. O lm a, A, 
Popa, M. Zarem ba i  J. M a jew sk i. N a ­
g rody prześlem y w  na jb liższym  cza­
sie. Pozostałe prace nadesła li ob .ob.:

Bohdan M a jew sk i z W arszawy, M . Zaremba 
z D ąb row y B oru , Bogusław  K u liń s k i z 
B ie lska  B ia łe j, Jan S ierakow ski z Łodzi, 
M ieczysław  Jahoda z Radziszowa, H e n ry k  
Łączyńsk i z Gdańska - Wrzeszcza, Leszek 
M a lańsk i z Ło dz i, M a ria  P luc ińska  z B y d ­
goszczy, W łodz im ie rz  G ródecki z W arsza­
w y , Janusz M a je w sk i z K rako w a , Czesław 
P fe if fe r  z R em bertow a, Leszek D ulęba z 
Ło dz i, Jan  L id z b a rs k i z Gdańska Siedlec, 
W ito ld  B a jb a k  z T o run ia , A d o lf M row icz  z 
W arszaw y, R yszard  P ude łko  z Tomaszowa, 
H . K u r  z W arszaw y, R yszard  Zaw idow ski 
z K rako w a , Adam  B roż  z K rakow a , W ito ld  
K re to w icz  z Bydgoszczy, Adam  K annenberg  
z K rako w a , R om uald  D ob row o lsk i z B y to ­
m ia, S tan is ław  Pagaczewski z K rakow a, 
H e n ry k  Bass ze Ś w idn icy , S tan is ław  Sa­
w ic k i z Poznania, K a je ta n  W ożniak z R yb ­
n ika , W ładys ław  F u ry k  z Zabrza, R a jm u nd  
P isa rsk i z B ia łe j P od lask ie j, Janusz K obiec 
z Gdańska - Wrzeszcza. R yszard  K iw e rs k i 
z Tomaszowa M azowieckiego, A lb in  R u m iń ­
sk i z Łodz i, Je rzy  K u liń s k i z Gdańska- 
Wrzeszcza, Grzegorz P a w lic k i z K on ina , 
Stefan H o ffm a n  z O strow ia  W lkp ., Tadeusz 
C hlebow ski ze Z d uńsk ie j W o li, M iro s ław  
Ir in g h  z W arszaw y, K rz y s z to f Jab ło ńsk i z 
W arszawy, M ieczysław  Subie l z P o try tó w  
pow. Reszel, D żim  W ejem an z W roc ław ia , 
Je rzy  W asserm an ze Szczecina.

„D z iec i z przedszko la “  A u to r  —  A n to ­
n i Popa ze Szczecina. M iłe , bezpre­
tensjonalne  i  bezpośrednie zdiecie.

„Z im o w y  pejzaż w  
stoczn i". A u to r  —  M. 
Zarem ba z D ąbrow y.

„P ię k n o  z ie m i w ie lk o p o ls k ie j“ . A u to r— Je rzy  O lm a z Rzeszowa 
U czciw y, do b ry  pejzaż, pozbaw iony zbędnych, tan ich  efektów .

„  W alka na f in is z u “  tego samego au tora . Bardzo żyw e zdjęcie, 
doskonale uchw ycony m om ent spo rto w e j w a lk i na taśm ie.
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HULAJ DUSZA BEZ KONTUSZA!
W KAŻDEJ szajce z ło dz ie jsk ie j p rę ­

dzej czy późn ie j dochodzi do g randy  
i  op ryszk i b io rą  się za łb y , w ym yś la ­
jąc  sobie od ostatn ich. P rzy  te j spo­
sobności można się często dow iedzieć 
c iekaw ych  rzeczy , ta jn ik a c h  bandy. 
T a k  w łaśn ie  dzie je  się w śród sza jk i 
op ryszków  po lityczn ych  i  bandz io rów  
spod c iem nej gw iazdy, s tanow iących 
„po lską “  em igrację . E m ig rancka  „G a ­
zeta N iedz ie lna“  p ió rem  n ie jak iego  p. 
Chrząszczkiew icza w  num erze z dn. 5 
s ie rpn ia  op isu je  ba rw n ie  londyńską 
h o ło tk ę :

„T a m ta  em igracja , k tó ra  w y d a ł a  
M ick iew icza  i  Chopina, by ła  em igrac ją  
w ie lką . Ta zaś, k tó ra  w y d a ł a  
w szystk ie  pub liczne pieniądze, jes t 
em ig rac ją  sm okingową. „P od  B ia ły m  
K o n ie m “ i  w  „M ro w is k u “  —  to  dwa 
reprezentacyjne lo ka le  naszego p ie l-  
grzym stw a. I le  sm okingów , ja k ie  p ię k ­
ne sukn ie balowe... Połow a tych  sm o- 
k ingow ców , to  dziady, d ip isy , b iedak i, 
zas iłkow cy, em eryci, leśne dz iadk i, 
bezrobotn i zaw odow i. Może pożyczyli 
ten b lic h tr  z w ypożycza ln i, może w y ­
w ie ź li z P o lsk i w  k u fe rk u , a może do­
s ta li od A n g lik ó w  za w ie rn ą  służbę...“  

„O kazu je  się, że pod e m ig racy jnym  
Wozem są ściśle od siebie odgrodzone 
m ie jsca: p rzy  dyszlu, p rzy  kołach, 
p rzy  orczyku , p rzy  k ło n icy . I  słusznie! 
Kogo n iebo pasowało na fu rm ana 
p rzy dyszlu, tego szanujcie c iu ry  od 
k ło n icy . N ie  pchać się pa ta łachy  z ce­
g ie ln i do salonu, gdzie zas iłkow i eme­
ry c i w spom ina ją  przeszłość... N ie  psuć 
im  zabaw y! Z w ie rzchu  fason, b lic h tr , 
glanc i  b ry la n ty n a , ale n ie  ra d z iłb y m  
n ikom u  m yć rą k  w  zacisznym  m ie j­
scu... G ru n t, że sm oking na p ie lg rzy ­
m ie. B y le  fasada lś n iła !!“

T ak  to  e litk a  sanacyjna przepuszcza 
resz tk i zde fraudow anyćh funduszów  
państw ow ych  i  p rzep ija , co je j się uda 
zarobić na b ru dn ych  in teresach z 
różnym i w yw iad am i.

A  od czasu do czasu grubszy skan­
da l w  rod za ju  zabójstw a pan i R ydz- 
S m ig łow e j.

O to dobrana pa rka  ze „sm ok ingow e j 
e m ig ra c ji“  —  p. p u łk . R om anow ski i  
jego żona, córka generała Andersa, 
zam ieszani w  m ord  dokonany na 
R ydz-S m ig łow e j.

AMERYKAŃSKA BUCHALTERIA
I EDEN żo łn ie rz am e rykań sk i rów na  
*  się 30.000 do la rów  —  ta k  o rze k ł au to r 
a r ty k u łu  w  „N e w  Y o rk  T im es M aga- 
z ine", ob licza jąc koszt w yszko len ia  i  
w y e k w ip o w an ia  r ekru ta . Żeby je dn ak  
pocieszyć poda tn ika  am erykańskiego, 
k tó re m u  ta  suma, przem nożona przez 
liczbę zm ob ilizow anych  żo łn ie rzy , m o­
że się w ydać zby t w ygórow ana  —  
„N e w  Y o rk  T im es M agazine“  dodaje 
uspoka ja jąco : „T ę  kw o tę  po w in ie n  
każdy żo łn ie rz  pokryć , zab ija ją c  tych , 
k tó ry c h  m u każą zab ijać “ .

To w y jaśn ien ie  zan iepoko iło  z k o le i 
żo łn ie rzy  am erykańsk ich . I lu  bow iem  
lu d z i m a ją  zabić, b y  „p o k ry ć “  sumę 
30.000 do larów ? I  co się stanie, je że li 
żo łn ie rz  sam zostanie zab ity , zan im

zdoła w ys trze lić , odpow iedn ią  ilość 
śm iercionośnych nabo jów  w  k ie ru n k u  
przec iw n ika?  A lb o  wreszcie, ja k  w y ­
gląda zadłużenie jeńców , k tó rzy  zna­
le ź li się w  n iew o li, przed „s p ła tą “  tego 
osobliwego długu? Może w łaśn ie  nad 
ty m  pytan iem  rozm yśla liczna g rom a­
da jeńców  am erykańsk ich  w  Kore i, 
uw idoczn iona na naszym zdjęciu?

DWIE IHFORMACJE -  
1EDH0 KŁAMSTWO

e j j e  N c t n  j j o r k  c i m c i

NEW  Y o rk  T im es“  z dn. 5 lipca  do­
nosi w  depeszy z H e ls inek:

» - _________________ ó

REDS’GAIN BIGGEST 
IN FINNISH YOUNG

But Socialists and Agrarians 
Command a Majority in 

Unicameral Parliament

By GEORGE AXEES.SON
Specia l to  T he  N ew  Yofk T tv rs .

H E L S IN K I, Finland, Ju ly  4 — 
Communists and th e ir allies hav< 
made- the greatest gain of any 
pa rty  in the F inn ish general elecr 
t ions th is Week, judg ing from  the 

¡laTe.sf returns which appear ju s t 
about conclusive However thev 

„W  w yb o ra ch  powszechnych w  F in ­
la n d ii, k tó re  o d b y ły  się w  ty m  tygo d ­
n iu , n a jw iększy  p rzy ro s t g łosów  spo­
śród w szys tk ich  p a r t i i u zyska li ko m u ­
n iśc i i  ich  so juszn icy“ .

W  ty m  sam ym  num erze, w  a r ty k u ­
le  re d a kcy jn ym  na tem a t w yb o ró w  
f iń s k ic h  czytam y:

w* can ignore omy at our fieri!.

FINLAND STANDS FIRM
The F innish election results are in 

and they Indicate l i t t le  change in  the 
country ’a po litica l complexion. The 
Social Democrats have edged out the 
Agrarians as the leading party, but no 
one p a rty  is strong enougli to  fo rm  a 
Government by itse lf. F in land ’s Com­
munists did not increase the ir vote and 
are no nearer power than they were 
before the election.

„L iczba  głosów  kom unistycznych 
n ie  w zro s ła “ .

Pon ieważ oba powyższe tw ie rdzen ia  
w y k lu c z a ją  się naw za jem , zachodzi 
oczyw iście  pytan ie , k tó re  je s t p ra w ­
dziwe. D la  in fo rm a c ji naszych czy te l­
n ik ó w  w y jaśn iam y, że to pierwsze. 
C zy te ln icy  „N e w  Y o rk  T im esa“  po 
dziś dzień pozostają w  niepewności.

BURZYCIELE KOŚCIOŁÓW
7ABYTKOWY kośció ł Sw. Sebastiana 
‘ • w  L u dw igsh a fen  pod M annhe im em  
(N iem cy Zachodnie, s tre fa  a m e rykań ­
ska) w ysadzony zosta ł w  pow ie trze  z 
rozkazu m ie jscow ych  w ładz. K ośc ió ł 
ten  doznał uszkodzeń w  czasie dz ia łań

TANIO i Ł A D N IE

JEDNA STARA RĘKAWICZKA
C  TARE, zniszczone i, zdaw a łoby się, n iepotrzebne rzeczy, po- 
^  n iew ie ra jące  się po szufladach i  szafach... T rzym a się n ie  w ia ­
domo dlaczego, ale szkoda je  w yrzuc ić . A  przecież ręce zapob ieg li­
we zna jdą d la  n ich  zastosowanie. Chociażby d la  ta k ie j po jedyńczej 
rę ka w iczk i skórzanej, k tó rą  p rzyn ios łyśm y do domu, gubiąc drugą 
od pary. Z te j jedne j rę k a w ic z k i uda nam  się także coś zrobić. Np. 
skórzane p rzyb ran ie  do suk ienk i, guziczki, a naw e t ładny  naszy j­
n ik .

Jak  zrob ić  ta k ie  guziczki? N ie je s t to skom p likow ane —  każda 
z nas z pewnością się z ty m  upora. Potrzebne nam  są do tego: dość 
gruba ig ła , ln ia n a  n itk a  i  d rew n iane  ku leczk i, k tó re  można zastąpić 
po prostu  w ysuszonym i k u lk a m i z chleba, bo są le k k ie  i mocne.

A  teraz: rozp ruw a m y rękaw iczkę , p rasu jem y ją  le tn im  żelazkiem  
i  w yc in a m y  z n ie j kółeczka o średn icy 3 cm. Przez brzeg kółeczka 
przew lekam y d ro b n ym i ściegam i n itkę , zostaw ia jąc luźne końce, 
by móc je  późnie j związać. Po tych  przygo tow an iach  b ierzem y k u ­
leczki, obszywam y je  kaw ałk iem , skó rk i, lu b  m ateria łem , następnie 
k ładz iem y je  na przygotow ane, namarszczone kółeczka, w ycię te 
z ręka w iczk i, zaciągam y mocno luźne końce n itk i,  zw iązując je  na 
supeł i... guziczek gotowy.

Jeśli ręka w iczka  je s t dość duża, w y jd z ie  z n ie j 16 —  18 guzicz­
ków . M ożem y je  rów n ież  naw lec na w ą sk i rzem yczek lu b  tasiem kę 
i zrob ić  na szy jn ik .

G uz iczk i mogą być różne: p łaskie , okrąg łe, w y p u k łe  albo 
w  kszta łc ie  skręconych w ałeczków , przew iązanych rzem yczkiem . 
W ybie rzc ie , k tó re  się W am  na jb a rdz ie j podobają i  spróbu jc ie  zro­
b ić  same. To w ca le n ie  ta k ie  trudne.

w o jen nych  i  w ym aga ł g runtow nego 
rem ontu . Z am ias t podjąć ro b o ty  n a ­
prawcze, by  u ra tow ać zabytek, w ładze

w y d a ły  nakaz zburzen ia kościoła. 
Z d jęc ie , nasze (fot. IN P ) przedstaw ia  
m om ent w ysadzania w  pow ie trze  
dzw onnicy  koście lnej.

Zastosowanie d y n a m itu  zam iast 
żm udnych rob ó t kon se rw a to rsk ich  jes t 
n ie w ą tp liw ie  dużo tańsze. W szyscy 
pam ię tam y, ja k  w ie le  w y s iłk u  poch ło­
nę ło ra tow an ie  od zag łady zagrożo­
nych  kościo łów  w arszaw skich . P am ię­
tam y ja k  z narażeniem  życia ro b o tn i­
cy i  in żyn ie ro w ie  tra sy  W — Z praco­
w a li nad zabezpieczeniem kościo ła 
Sw. A n n y  na K ra k o w s k im  P rzedm ie­
ściu. A  tam ? Ładunek d y n a m itu  i  k o ­
niec. A  p rzy  ty m  nazywa się to  „o b ro ­
ną c y w iliz a c ji“  i  „w o lno śc i re l ig i jn e j“ .

CZY KUPIŁEŚ JUŻ LOS

Z Ł O T E J

L O T E R I I
FANTOWEJ

C I Ą G N I E N I E  
OD  10 W R Z E Ś N I A
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T ak  s ta rtu je  na jlepsza w ie jska  le kkoa tle tka , M i­
lew ska, m is trz y n i w  skoku  w  da l i  b iegu na 100 m.

S ta rt do fina ło w eg o  biegu na 100 m  mężczyzn. Na 
zd jęc iu  od p ra w e j: J a n ik , Różański i  Rata jczak, 
na jleps i s p rin te rzy  LZ S -ów . (Foto : K . Osmański).

SPO RT
WIEŚ NA STARCIE

T A K A  im preza odbyła się w  Polsce p ie rw szy raz. 
P ie rw szy raz w ie jsk ie  dziewczęta i ch łopcy 
s tanę li do ogólnopolsk ich m is trzos tw  w si. P ie rw ­

szy raz wieś, na k tó re j dopiero w  Lu do w e j Polsce 
n a rod z ił się ruch  sportow y, m ia ła  możność pokazać, 
co z rob iła  w  dz iedzin ie  k u ltu ry  fizyczne j.

W y n ik i nadzw yczajne n ie  by ły , ale n ie  o to  teraz 
chodziło. Te pierwsze cen tra lne m is trzostw a wsi 
m ia ły  przede w szys tk im  znaczenie m ob ilizu jące ; po­
kaza ły m łodzieży, że każdy może i pow in ien  s ta r­
tować, że każdy w ie js k i sportow iec ma pełne m o­
ż liw ośc i tren ingów , że korzysta  z op iek i ja k ą  pań­
stwo darzy w ychow an ie  fizyczne.

Teraz, na jle ps i spo rtow cy w ie jscy  zg rupow an i są 
na obozie przygo tow aw czym  w  Przem yślu.

Obóz ma ich p rzygotow ać do S partak iady, na 
k tó re j zresztą też re w e la c ji, po sportowcach w ie j­
skich, n ie  oczekujem y. Jednak udz ia ł cz łonków  L u ­
dowych Zespołów  S portow ych , pozw o li spo rtow i 
w ie jsk ie m u  na spotkanie się z na jlepszym i po lsk im i 
zaw odn ikam i, na obycie się z bo iskiem , na pozna­
n ie  lepszych metod tren ingu , na s ta rty  w  s ilne j kon ­
k u re n c ji. P ozw oli na stanięcie na starc ie  ja k o  ró w ­
n i z rów nym i.

Na przysz łych zaś m is trzostw ach  w si, oczekiwać 
będziem y w yn ikó w .

5... trasznie P... o w ik ła n y  0 ... bieg

P A Ń S T W O W A  odznaka SPO  —  S pra w n y  do 
P racy i  O brony, to odznaka m asowa, k tó re j 
celem jes t popu la ryzac ja  k u ltu ry  fizyczne j 

wśród najszerszych rzesz społeczeństwa.
T ak  ko losa lna akc ja , ja k  powszechne zdobyw anie  

odznaki SPO w ym aga oczyw iście od po w ie dn ie j o r ­
ganizacji. Zda je  sobie z tego sprawę G łó w n y  K o m i­
tet K u ltu ry  F izyczne j, k tó ry , aby udostępnić każde­
mu spo rtow cow i i  o rg an iza to ro w i ta jn ik i i  sposoby 
zdobyw ania SPO  —- w y d a ł szereg po p u la rn ych  b ro ­
szurek, om aw ia jących  poszczególne norm y.

M iędzy in n y m i w y d a ł rów n ie ż  zasadniczą b ro ­
szurę —  „R e gu lam in  odznaki SPO“ .

W szystko tam  je s t dok ładn ie  opisane z jednym  
ty lk o  ale.,.

Działacze i o rgan iza to rzy w g łębok im  teren ie  m u ­
szą w iedzieć co rob ić  z dokum en tam i, św iadczący­
m i k to  i  k iedy zda ł ja k ie  no rm y. Z ag ląda ją  w ięc  
w  k ry ty c z n e j c h w ili do „R e g u la m in u “  i  n ie  z n a jd u ­
ją  tam  w p raw d z ie  s ło w ne j in fo rm a c ji,  ale zam iast 
n ie j w ykres , k tó ry  poda jem y obok (fo tokop ia  ze str. 
42 „R e g u la m in u “ ).

O w ytłum aczen ie  w yk re su  zw ra ca liśm y się do 
g ra fik ó w , k reś la rzy , spo rtow ców , księgow ych, ap­
tekarzy, zecerów, w ró ż b itó w  m ilic ja n tó w , e le k tro ­
techn ików , p la n is tó w  i  d 0 jednego pana, k tó ry  
tw ie rd z ił, że rozum ie.

N ie  rozu m ia ł an i ten pan, an i n ik t.
N ękan i w łasną ig n o ra n c ją  ogłaszamy b łyskaw icz ­

ny konku rs , na odgadnięcie powyższe] ła m ig łó w k i 
z obiegu dokum entów . N agroda  —  wdzięczność ca­
łego po lskiego sportu . W  kon ku rs ie  brać ud z ia ł m o­
gą wszyscy, z w y ją tk ie m  p ra co w n ikó w  W ydzia łu  
SPO przy  G K K F .

A  zresztą... n iech  b io rą  i  oni. Też nie  m ają żad­
nych  szans. H O L

OB/f.G DOKUMENTÓW 
ODZNAKI 3.PO.
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JANOSZ MINKIEWICZ

WIERSZ ROŻNYMI KOLORAMI WITAJĄCY 
UTWORZENIE KGMISYJ DO ZWALCZANIA 

NADUŻYĆ I SPEKULACJI

Na swa-wolnym  rynku  
Rojno było, gwarno;
Od pokątnych kupców 
Bywało aż c z a r  n o...

Błyszcząc zlepionymi 
„W  mandolinę“ kłaki.
Różne ż ó ł t o d z i o b y  
I  n i e b i e s k i e  ptaki —

Spece od nabierań  
I  przeróżnych kantów,
G rali tu ta j role 
B i a ł y c h  emigrantów.

Zręcznie wykręcając 
Dotąd się przed karą,
Liczne swe ofiary 
„Robili na s z a r  o“..,

Lecz tym machinacjom  
Przyszedł kres. bo oto 
Rząd powziął decyzję 
Cenną niby z ł  o t o...

Gdy nadeszły pierwsze 
O tym  wiadomości,
Cały c z a r n y  rynek 
Z z i e 1 e n i ał ze złości!

M y  w itam y wdzięcznie 
Tę decyzję zdrową.
Mogąc teraz w  przyszłość 
Spoglądać r ó ż o w  o...

ROZRYWKI UMYStOWE

CZY ZNASZ GEOGRAFIE?
Odgadnąć nazw y 18 m iast podanych na w yc inkach  

map, a następn ie b iorąc z każdego z n ich  po je dn e j 
w skazanej liczbą lite rze  i  posuw ając się rzędam i 
poz iom ym i odczytać rozw iązanie.

Rozw iązan ia nadsyłać na leży w  te rm in ie  10-dn io- 
w y m  od da ty  ukazania się num eru pod adresem 
re d a k c ji z dop isk iem  na koperc ie  „R o z ry w k i u m y­
słow e“ . Za dobre rozw iązan ie  p rz y n a jm n ie j jednego 
z tych  zadań p rzyznanych zostanie drogą losow ania

10 N A G R Ó D  K S IĄ Ż K O W Y C H

T Y G O D N IK  IL U S T R O W A N Y  
R edaguje K o m ite t 

W ydawca: R .S.W . „P R A S A “
R edakcja : W arszawa, N ow y św ia t 58. T e le fon y : 
Red. N aczelny: 6-10-69. C entra la  6-11-81, 6-12-88 
A d m in is tra c ja : W ie jska  12, te l. 4-01-80. P ren u ­
m erata i K o lp o rta ż : P P K  „R u c h “ , Oddział 
w  W arszawie, u l. S rebrna 12, te l. 8-04-20 do 25. 
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p od  d y r e k c j ą
T ADEUSZA TRE P K O W S K IE E O  i JERZEGO JURAMOOTA 

K u k ł y  I. ZARU BT Z d j ę c i a  . .Ś W IA T ”

DALEJ CHŁOPCY!
STARA PIOSENKA W  2 NOW YCH  

W Y D A N IA C H

—  Dalej chłopcy, dalej żywo 
Palcie ludzkiej pracy żniwo, 
dalej, chłopcy, dalej żwawo, 
ma być głodno, ma być krwawo.

Podpalimy świat na nowo, 
Zarobimy zdrowo, słowo!
Tylko dobrze mi się zwijać, 
niszczyć, burzyć, rżnąć, zabijać!

—  Dalej, chłopcy, dalej jazda, 
dźwigać domy, wznosić miasta, 
dalej, chłopcy, dalej żwawo 

milionową, zw artą ławą...

Tych, co bruździć chcą na świecie, 
z drogi się jak  śmiecie zmiecie! 
Dalej, chłopcy, dalej żywo 

w  przyszłość jasną i szczęśliwą!
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